
l i t e r a t u r a  s ł a w i a n s k a .

W yjątek z dziennika podróży po Wyzszey Luzacyi 
przez X. M ichała  B o b r o w s k ie g o  , Kanonika 
katedry brzeskiey unickiey, w roku 1822 od~ 
prawioney.

Dnia 16 czerwca, opuściwszy Drezno, w je­
chałem do krainy Luzatów, i w domie gościn­
nym wioski pograniczney Goda pierwszy raz; 
słysząc mówiących po luzacku , postrzegłem 
w  tym dyalekcie tę istotną od innych słowiań­
skich różnicę: ze ton w  wymawianiu zawsze 
się kładzie na pierWszey zgłosce wyrazów : że 
słów wiele słowiańskich, albo z czeska wyma­
w iano, albo niemieckiem wymawianiem kale­
czono , albo nadawano im formę niemiecką.

Już słońce nachylało się ku zachodowi, kie­
dym przyjechał do Budyszyna (B au tzen ), sto­
licy W yższey-Luzacyi, a nie zastawszy w  mie­
szkaniu biskupa L o c k e , którem u przez uczo­
nego Bobrowskiego byłeni polecony, udałem 
Się do dyakona Lubeńskiego  zwłaszcza , że 
prediger Schm alz, z którym  na drodze z D re­
zna, jako w jednymże powozie jadący, zabrałem 
znajomość, chciał mię osobiście polecić swemu 
przyjacielow i, sczególniey bawiącemu się lu­
zacką literaturą. Znaleźliśmy dyakona zajętego 
spisywaniem prenumeratorów, na przedrukow a­
nie Biblii przez Lótige Jokisch  i W a u e r  prze- 
tłumaczoney na mowę Wyższey-Luzacyi z prze­
k ła d u  Marcina L utra, i pierwszy raz druko- 

JJz, wileń. T . 1, N . 3 , r. iSa4. m arzec. 1 b



waney w Budyszynie r. 1 .^8 in 4to, a poźniey 
poprawioney i kilka razy przedrukowaney.

^Wkrótce dyakon , o zamiarze mojey po ­
dróży uwiadomiony, okazał zatrudnienia swe li­
te rack ie : grammatykę juz prawie dokończona, 
pod napisem: E n tw u rj einer wendischen G ram -  
m atih  von Lubensky. Przy tern jednakże do­
dał , że myśli ją na nowo przerobić wedle eze- 
skiey grammatyki uczonego Bobrowskiego (Ge- 
baude der bbhmischen S p ra c h e ) , chcąc zapo- 
biedz tey niedostateczności, jakiey ulega Gram- 
matyka dyalektu wyższey Luzacyi, przez Jerze­
go jyiatthciei w ydana, w Budyszvnie r. 1721. 
W idziałem  też jego słownik w endensko-nie- 
miecki we dwóch tomach ćwiartkowych, do li­
tery  S  doprow adzony, nad którym od lat k il­
ku pracuje w  godzinach wolnych od posługi 
swego zboru (Gemeinde).

Dzień 17 czerwca zacząłem od złożenia u- 
szanowania biskupowi Lochę. Ten już w ie­
dząc o celu mego przybycia, nie wchodził w  dłu­
gą rozmoWę , ale wnet zaczął mówić o własno­
ści dyalektu luzackiego, i tę okazywać na xiążce, 
k tó rą  miał pod ręką z tym napisem : S law izne  
nowoho zakoiia  wo kotrechz wopisano jo  te  
ziw eho ha  ta  wutzo a naschoH  Kiieza Jezusa  
R restusa ha tech jo h o  prehsch ich  JF u tzow -  
nikow  , w Buduschiie  1814. Co tak się wy­
raża naszem pismem: S taw izne  nowoho Z ako -  
hia wo ko trychz w opisano jo  te  zywienio ha  
ta  wucba nas z oh' K nieza Jezusa K rystusa ha  
tych  joho  prieńszych  ucownikow w B udu-  
sznie  1814. I znaczy: „Z ebrania nowego za- 
„ kouu, w których opisane jest życie i nauka
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>> Wrisẑ go Pana Jezusa Chrystusa i jego przed- 
„nieyszych uczniów, w 1’udy szynie i8 i4 “ . Z je­
go wymawiania i uwag, które czynił przy czy­
taniu , toru sobie zapisał: £e kropki, położone 
nad samogłoskami i spółgłoskami , znaezą ich 
miękkie wymawianie i odpowiadają naszym ia, 
ie, ioi iu; b,ć, ih, ń, p, ś, w, słowiańskim ia, ie, 1 0 • 
6b ip,, MŁ, Uh,  mb, m>, i t . d .; kropka nad z, brzmi 
jak nasze ż) znamię praw e nad samogłoskami, 
równie jak w <. -zey mowie znaczy ich wyma­
wianie ściśnione up. «, e, ó : że dla niedostatku 
wyrazów luzackich przybierają się niemieckie 
z zakończeniem luzackiem np. lazuwaho , po- 
lazuwano , z niemieckiego lesen, ich las, zna­
czy czytanie : ze Żaden wyraz od samogłoski 
się me zaczyna, ale zawsze od spółgłoski np. 
r r  utzownik zam. Utzownik , uczeń {  ha z. «, i. 
won z. on. Co się też zachowuje częstokroć 
W PosPol!tcy mowie naszych w ieśniaków , mó­
wiących po rusku.

Po takićy lekcyi udałem się do kanonika 
lu lk o , starszego wiekiem i urzędem w kapitule 
I stąd zwanego seniorem. Na samym wstepie 
dowiedziałem się od niego : £e uczony Bobrow­
ski , który mig w liście do Paryża pisanym u- 
p w m ł j ze miał się ze. mną zjechać w  Budy- 
szynie i udać się do Gorlitz , dla pewnych o- 
kolicznosci odłożył SWą podróż do Luz • na
may roku przyszłego. Omylony w nadziei ob- 

P °n o w , które zbierać miałem w Lu- 
na/ń rdPrZy “ i lkieS° ulf M , postanowiłem

t ó f f l  ■ '  rH & 6 -  s ° -wchowm. • , wszystkiem senior,
cey pi zy jaźń, jeszcze szkolną, z uczonym
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D obrowskiin, którem u udzielał wiadomości o 
wendeńskiey literaturze , umieszczanych w S ło -  
wancei S law inie  , jako lubownik mowy i litera­
tury  krajow ey, rozwodził się w  mowie o pis­
mach częścią drukow anych, częścią w  ręko­
pisach , kryjących się w bibliotece gerlickiey i 
w  innych prywatnych, których tu  nie wyliczam, 
nieufny własney pamięci , zostawując pewniey- 
szą o nich wiadomość do tey chwili, kiedy przyy- 
dzie widzieć bibliotekę w  G c-litz. Tę tylko 
jednę przywiodę xiążeczkę pod napisem : K rze- 
sczanske rozw ulzeńa w Buduszne  (czytay: K rze-  
szczianskie rozwuczenie w Budusznie  , co zna­
czy: Chrześcijańskie nauki w  Budyszynie) n a ­
pisaną przez T elze la  i wydrukowaną w  Budy­
szynie r. i8og in 3vo, k tóra teraz mieysce za­
jęła katechizmu Kanizyusza, przez dziekana ka­
pituły r. 1690 przetłumaczonego; ponieważ 
miałem ją przed oczyma i słuchałem , jak czy­
tał, i jak praw idła mowy z niey wyprowadzał 
ja rz e c  poważny. N a zapytanie : wieleby było 
parafiy pod zarządzeniem tnteyszego biskupa 
w  Luzacyi, w  którycliby opowiadano (i) Słowo 
boże po syrbsku albo raczey sorbsku ? odpo­
wiedział : że sześć dotąd zostaje parafii, jakoto: 
N eb e lsch itz , K rustw itz  , do którey filia należy 
w  R osen thcd , zawiadywano przez Tetzela ad­
ministratora , Rcidebor, R elb itz  , Ostro i B u-  
dissin  : siódma w  T V itkenau  odpadła do dye- 
cezyi wrocławskiey , przez przyłączenie części

( i )  Luza tow ie  siehie tu  Serbam i nazyw ają ,  i mowę oy- 
czystą  sorbską-, Niemcy zowią ich W en dam i ( W en ­
dett, w.endisch).



Luzacyi do królew stw a pruskiego oraz dwa 
klasztory , których nazwiska wyszły mi z pa­
mięci.

Kiedy wybiła godzina 12, poszedłem z pra­
łatem do stołu spólnego kapituły (mensa co- 
munalis). Nie w ypadało w  dzienniku nie za­
pisać obiadu; zw łaszcza, że i stół był zasta­
wiony potrawami niewyszukanemi i bez wszel- 
kiey wystawy, a siedział przy nim biskup w  gro­
nie całey kapituły. T ak chwalebny zwyczay, 
od ś. Augustyna wprowadzony,zachowuje Locke, 
wyćwiczony w  dawney szkole Jezuitów, a z przy­
kładnego życia i karności kościelney od sa- 
mychże protestantów  wielce poważany pasterz.

Podziękowawszy prałatom  za szczególniej­
szy dowod gościnności, udałem się powtórnie 
do dyakona Lubieńskiego i resztę dnia na roz­
mowie z nim przepędziłem : którey osnowa była
następująca.

Mowa wendeńska , albo sorbska , dzieli się 
na dwa dyalek ty : na dyalekt wyzszey Luzacyi, 
gdzie jest miasto stołeczne B u d y  szyn  , i na dy­
a lek t nizszey Luzacyi z miastem stołecznem 
Cotbus. Obu dyalektow s ą  grammatyki i słow­
niki ; jest oraz Pismo ś. przełożone na oba dy­
alekty i wiele xiazek do nabożeństwa. I to 
stanowi całą literaturę tych słow ian, którzy 
mieszkają w L uzacy i, od granic 'czeskich ku 
Frankfortow i nad Odrą. Ze świeekiey lite ra ­
tury  same próby wiersza sześciomiarowego (he- 
ccametru) zostawił M oim , w przekładzie Messya- 
dy Klopstocka  na mowę sorbska. Część góruey 
Luzacyi, do królestwra saskiego nalezącey, w któ­
rey się zachowuje mowa sorbska , ma długości
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m il  5 , a sze rokośc i  b l isko  m il  4 . N a  t e y  p r z e ­
s t r z e n i  ziemi d o  6 0 .0 0 0  ludz i  m ie s z k a ,  k tó rz y  
m ó w ią  język iem  s w y c h  p r z o d k ó w .  O p ró c z  k a ­
to l i c k i c h  p a ra f iy ,  m o ż n a  liczyć a 5 z b o ro w  e w a -  
m e l i c k i c h ,  w  k tó r y c h  h oża  s łu ż b a  o d p r a w u je  
się po  w e n d e ń s k u :  d ru g ie  p r a w i e  ty le  d o s ta ­
ło  się p o d  b e r ło  p r u s k ie .

R ó ż n ic a  m ię d z y  o h u d w ó m a  d y a le k ta m i  t a  
się szczególniey  p o s trzeg a  : że d y a l e k t  w yższey  
L u z a c y i  h a rd z ie y  się zb l iża  d o  czesk iego  języka , 
a  d y a l e k t  n izszey  L u z a c y i  do  po lsk iego .

O bok  tego, an i  w  j e d n e y , a n i  w  d ru g ie y ,  
L u z a c y i  .m o w a  n ie  jes t  u s ta lo n ą .  Co w io sk a  
p r a w i e , to  się in ączey  m ó w i , a  piszący różriey, 
u ż y w a ją  p iso w n i .  T a  u ie jed n o s tay n o ść  m o w y  
s tą d  p o c h o d z i , że się n ie  u c z ą  jey  po  szko łach ,
1 ty lk o  p o  w io s k a c h  m ię d z y  w i e ś n i a k a m i , a 
m iędzy  nizszą k lassą  lu d z i  p o  m ia s te c z k a ch ,  w e u -  
d  d i s k  a m o w a  je s t  w  u ż y w a n iu .  D o jey u t r z y ­
m a n ia  w  ta k  m a ły m  o b rę b ie  w ś r ó d  n ie m ie c k ic h  
n a r o d ó w  n a y w ię c e y s j ę  p rz y ło ż y l i  d u c h o w n i .  K a ­
to l ic y  b o w ie m  w  s p r a w o w a n i u  o b rz ą d o w  k o ­
śc ie ln y ch  i w  n a u c z a n iu  Ju d u  , p r o te s ta n c i  w  li­
tu rg i i  i w  o p o w ia d a n iu  s ło w a  bożego, c iągle  jey 
u ż y w a ją c  , p r z y p o m in a l i  i p r z y p o m in a ją  n ie ja k o  
lu d o w i  m o w ę  oy czy s tą .  P r z e k ł a d y  Biblii , k a ­
te c h iz m y  i x ia z k i  n a b o ż n e  b a rd z o  w ie le  do  tego  
pom og ły . N i e k tó r z y  u c z e n i  s to p ie ń  n izk i  c y w i -  
l izacy i  L u z a t o w  p rzy p isu ją  w e n d e ń s k ie y  m o w ie ,  
jako  n ie z d o ln e y  do  w y d a n ia  w yższyęh  w y o b r a ­
ż e ń  w  m o ra ln o śc i  i u m ie ję tn o śc ia c h ,  i w  ię y  t r e ś c i  
p o d a l i  n ie  d a w n o  p ism o do  d z ie n n ik a  T o w a r z y ­
s tw a  n a u k  w yzszey  L u z a c y i  w  G o r l i tZ ; n a d to  
w i e l u  n a w e t  dąży, i u s i łu ję  zę szęzęiu  z ą t r a c ić



tę  mowę w  Luzacyi tak  właśnie, jak się udało 
zatrzeć w  L uneburskiem  : gdzie jeszcze przed 
stu la ty  mówiono słowiańskim  dyalektem , w e­
dle św iadectw a pastora H en n in g en  w  przem o­
wie do słow nika, o którym  niżey. Jan  Potocki 
w  r ,  1794, odpraw iając podróż przez dolną Sa- 
XOnią, nikogo już nie słyszał, mówiącego po w en- 
deńsku ,w M eklembuskiem i Luneburskiem  (2).

Po tak ich  uw agach na moje żądanie dya- 
kon czytał po w endeńsku : w  czćm wym aw ia­
nie niektórych spółgłosek, d la  mnie obce, ozna­
czyłem polskiem i i cyryllickiem i postaciami.

* • 1 -  1,1  k  nirvarl !lf*K IftW endenskie brzra
c z , lub łz  . ■ ■ •
c l .................................
y.f,  ...............
f  przed samogłoską lub 
f  cha f z  . . . .
J c h a cz  lub f  ci, f c h t  
p z  lub psch . . .
& • ' ..................................................................

t i  .........................
N azajutrz ( i 3 czerwca^ przy rozsianiu się, 

otrzymawszy w  upom inku od Lubenskiego No­
w y Testam ent W endeńsk i r . 1818 drukow any 
w  Budyszynie, i dawszy wzajem nie xiązeczkę gła- 
golic.ką, k tó rą  nabyłem  w  W enecyi, puściłem

(2) Ob V oya g e  d a n s  quelques parties de la B a sse -S a x e  
pcur la  recherche des a n tiq w te s  S laves on V endes,
Pf a l  en  i 794 p a r  le C on te  Jean Potocki. H am bourg
i 795 in 4to.

f*) W edle elem entarza z roku  1780 J  brzm i ja t  w ™en««- 
ckietn f f ,  a z, ma brzm ienie miękkie f  po).ed) nczego. 
K ato licy  w ięc w pisow ni różnią się od protę«t*niów . 
Ob. Slow anka  k. a43.

c * * i*

ć, cz
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gię w drogę do G drlitz, mając list od tegoż Lu-, 
benskiego , polecający mię dyakonowi N eum an, 
mieszkającemu w  G o rlitz , jako sekretarzowi i 
przełożonemu nad biblioteką Towarzystwa nauk 
Wyzszey Luzacyi. Na drodze naznaczyłem Ku- 
n itz , ostatnią Avioskę, w  którey mówią po w en- 
deńsku i dla pamięci zapisałem sobie te wyrazy, 
które w  karczmie mogłem usłyszyć, jak zwyczay- 
nie, od piorących bieliznę.

Sorbsld k ra j , sorbski lu d , tak  nazwano 
Luzacyą i  mieszkańców Luzacyi, mówiących po 
wendeńsku.
donica , bąleją ęzyli ceber do mycia bielizny, 
Koszla  , koszula,
Szortach  , fartuch.
S u k n a ,  spódnica.
F T obleka, kaftan , od oblekać,
H a u b a , czepek.
Schnurka  , jest to wstęga szeroka, przepasująca 

czepek, i na różyczkę pod brodą i na wierzchu 
głowy zawiązana.

S iupne  , trzewiki, 
ł z r ie , bóty.
B lid o  s tó ł; sto le  krzesło; law a  (czytay uaw a), 

zydel.
W ioska ta K iinitz  odległa jest od Góda ną 

półczwarty mili niemieckiey.
Przyjeżdżającego do G orlitz JP . Neuman 

przyjąłgrzecznie: a ze był już w ieczór, oświad­
czył , ze dnia jutrzeyszego okaże bibliotekę, i 
pozwoli w niey przeyrzee te mianowicie dzieła, 
które się znaydują we względzie wendeńskiey 
literatury.

Dnia 19 czerwca o godzinie 8 zrana wpro=



—  26g —

wadzony do biblioteki, obeyrzawszy jey rozkład 
w ogólności , prosiłem naprzód o katalog xiąg 
i z niego wypisałem te mianowicie , k tóre się 
szczególniey tyczyły mowy słowiańskiey w L u- 
zacyi i Luneburskiem.

Te wypisuję porządkiem następującym:

R ę k o p i s  m ą .

N. 1 1 3 7  (5 5 7 ) V ocabularium  vendicum , oder 
TPendis'chesPVoerterbuch von der Sprache , 
welche water den FF'enden in den Chur. 
Braunschweig - Luneburg  - ylem tern  L u -  “ 
chaw -u n d  JV ustrow  noch im  Schwange  
gehet in 4to.

N . n 3 8 . Tegoa kopia in 4to.
N- 1 i5g . Teutsch-BVendisches Tf^oerterbuch 

der Sprache welche annoch unter den  
PPenden im  JJanneberg, H erzogth . Lune­
burg im  Schwange gehet in 4to.

N. n 4 o . Frenceli Abrahami L ex ico n  harm o­
nica etym ologicum  Slavicum  , in quo lin ­
guae praecipue sorabicae nec non p o lo -  
nicae et bohemicae non tan tum  vocabula 
sed  e f origo eorum, quidve p roprie  la tine-• 
que e t teutonice significent e t quam  opti­
m e singula conspirent, ostenditur. 4. vol. 
in fol.

N . i i5 o . 7 P en dis che s oder slavonisch - deut- 
sches ausfuhrliches u nd  vollstandiges 
TPor ter buch verfertiget und  eigenhandig 
geschrieben von Georg Kórner ehemal P a ­
stor des sdchsisch. B ergflcckens Bock.au, 
we dwóch tomach in 4to. I. Tom A— Q.



stron 584, II tom R —Z stron 5gi. Porzą­
dnie napisany z gramatycznemi uwagami. 
Autor często Frencela przywodzi.

N. 115 i . Schmutz J. Gir. JSeue Probe einer O. 
L . W endischen Grammalik hauplsachlich 

-ncich dem Budiss. D ialekt eingerichtet in 
4to stron 212.

N. 115 2. Kurze ylnleitung zur W endischen  
Sprache , nebst einem kleinem TH Buche. 
Rękopism sporządzony r. 1746 in 8. Gram­
ma tyk a ma stron 1^8, słownik wendeńsko- 
niemiecki rozciąga si§ od str. i67do574.

B. X ią zk i drukowane w dyalekcie w yźszey  
Luzacyi (3).

Bierling Zach. Didascalia seu orthogra- 
pliia vandalica. Budissin  1689. 8. Przez to dzie­
ło wprowadzona została pisownia/ luzacka.

St. 1Hatthays und S. M arcus, wie auch 
die drey alle gemein H aup t symbol o in die 
wendische Sprache durch M ichaelem Fren- 
zeln P fa rern zu P o stw itz . Budissin 1670 in 4.

Ticini J. X. principia linguae vendicae, 
quam cdii vandalicam vocant. Prague 1679 
in 12010-

Matthai Geor. W endische Grammatica. 
Budissin 1721 8vo.

(5) P h ilo log isch -kritische  A b h and lung  von der W en d isch en  
Sprnche  , u n d  ihrem  N u tzen  in  den W isse n sc h n fte n  
von Georg. K oerner. Leipzig 1766 — Dzieło to na k. 
63—71 umieszcza katalog wszystkich, w języku luzackim, 
drukowanych siązek. Mnie tylko znane ze Slowanki



II

Mpostolischer Gatechismus d. i. Pauli E p i 
stel an die Romer u n d  an die Galater in die 
oberlausitzsche wendische Sprache getreulicht 
ubersetzt v. M. Frpnzel. Budissin  i6y5.

Frenceli M. A. D e originibiis linguae so- 
rabicae. Tom , I. lib. I. Budissini i 6g 5. el lib. 
II . Sitav. -t 6<j5 . in 4to.

Die E piste ln  und Ewangelien sambt der. 
H istoric von der Passion au f sonderbcihre 
Ferordnung der gesambten Stiinde des MargJ- 
tsch. Oberlaus. in die wendische Sprache uber­
setzt. Budissin  1696 in 8. Przedrukowane 
tąmze 1757.

Die Ewangelische Kirchen-Hgende in die 
wendische Sprache ubersetzt. Budissin  1696.

Psałterz niemiecko-wendeński podany do 
druku staraniem Pani Gersdorf w  Budyszynie 
1705 r. in 8vo.

Nowy testament przekładania xiędza Mi­
chała Frenzela pierwszy raz wydany w Budy- 
szynie r. 1706 poźuiey poprawiony i często 
przedrukowany; Ostatni raz wyszedł z druku 
pod tym napisem:

Nowy. Testam ent aby Sahon naseheho Kne- 
sa Jesom K rysta predy wot D. M artena Lu-  

- thera do Niernsheje , potom wot Knesa Mi-, 
chała Frenzela Duchowneho w Budestezy, do 
horneje Luziskeje Sserskeje Fiyezje pscheło- 
zeny  , a wot njekotrych Evangeliskich P rje- 
darjom sewscfątkej Sswjernoszju poredzeny . 
w Budyschini. -tSi8 - 8vij.

Grunsfeldische deutsche und wendische 
vermehrie Catechismus. Fragen. Lubben. 1718.

Sserska P ostilla  w Budyszynie r. 1807 Wy-
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dana staraniem  G ottliba H a n ic h  i Jana H enr. 
K oplera .

Biblia ca ła  w edle tłum aczenia M arcina L u ­
tra  na dyalek t wyższey Luzacyi przełożona przez 
niektórych m inistrów  {Lange, Jokisch , W a u e r ) 
w  Budyszynie r .  1728 in  4t o . ’Tenże p rzek ład  
popraw nieyszy przez Jana Gottf. Kiilm w yszedł 
z d ruku  tam że iy 42 . 8vo. Poźniey przeyrzany 
przez innych m inistrów  i przedrukow any r . 
1796 , 1797? 1820, a  w  tym  roku  nanow o za­
częto drukow ać w  Budyszynie pod dozorem  
dyakona Lubeńskiego.

N aypierw szy elem entarz w endeński w yszedł 
w  Budyszynie r . 1755 , pótem  często p rz e d ru ­
kow any.

Opuszczam tu  x iążki do nabożeństwa i kan - 
cyonały , k tó rych  są liczne w ydania.

Jan  L eonard  Frisch w  program m acie : de  
d ia lec tis  V e n d o ru m  in  L u s a tia  e t  in  duca iu  
Luneburg ico . B erolin i 1750 nam ien ia , że FF' 
rechius  w ydał katechizm  (r. i 5g i)  w endeński, 
a dziekan Budyszyński d la  kato lików  na w en - 
deńską m owę p rze ło ży ł, E w anielią, L isty  n ie ­
dzielne, tudzież Katechizm  Kanizyusza i podał 
do d ru k u  r . 1690: ale na nie w k a ta lo g n  nie 
na trafiłem , rów nie, jak na inne p rzekłady  xiąg 
śś. k tóre uczony Dobrowski w S low ance  na k. i 44 
p rzyw odzi, jakoto : Ew anielie na św ięta i n ie­
dziele oraz siedm P sal. poku t, po w endeńsku 
i niem iecku w ydane przez Jerzego M a r tin i  
1627. w  Budyszynie.

Jesus Siracli przez Jerzego M a tth a e i  tamże 
1710. 8.



Jesus Sirach przez Jerzego Bum ischen  w L o-
i/? 1Q S«

P r  overbid, C ohelet, C antica , Jesus S irach , 
przez Christiana L eonharda w Lóbau  1719 

Dla katolików przełożył całą Bibliją kano­
nik Sw otlik '. którey jednakie , rękopism ukry­
w a się dotąd w  archivum kapituły Budyszyn-

SlUeSserskeje M eczje. S a m o ien je  a Kwalbu  
we reczerskim  K yrlischu spjewasche JuriM ołm  
sswojim  Czassu prjenschi D uchow ny w N es- 
sw adzid li w B udysch im  1806 on 8. stron 5 9. 
Dzieło jedyne w  literaturze luzackiey. Autor 
pierwszy, ile w iem , między Luzatam i odważył 
sie użyć mowy wendeńskiey do wiersza 1 w kil­
k u  ułamkach przekładania Messyady K lop- 
stocka okazał: le  mowa syrbska moŻe  ̂ przyjąć 
wymiar wiersza bohaterskiego, na wzór liexa- 
metrów greckich i łacińskich , i ze zdolna jest 
wydać wielkie obrazy w  Żywych kolorach.

Na sprawdzenie tego umieszczamy tu  jeden 
z niego wyjątek obok oryginału, aby łatwiey 
rzecz' zrozumieć i zrozumiawszy trafmey osą­
dzić:



Z e  siódmego Spietvu

U u  Eloa ! du  s ta n d s t  au f  d e r  M o rg e n ro th e .  —  D er  E rd e .  

H i t t e r  s tanden  nut ihn. — E r  sang itt d ie  m ach t ig e  H arfę  : 

S iehe  so w e r d e ń  d ie  A u fe rs te h u u g e n  jaufchzen ! —  So sang er: 

E w ig k e i t  dir! —  koturn , w e r d e  gebohren!— o w e rd e  gebohren! 

B l u l t a g i —  E r  w a n d e l t  am H im m e i  R e ra u f —  Sein  N am ' i s t ; 

E r b a r m e r !

Jhn, ihn  segnen die  O r io n e n ,  und r u f e n  den k le ińern  

Sonnen  u m h e r  ; die Sonnen, den  W e l t e n  : D u  T a g !  —  dti V e r -  

s o e h n e r 1

T h e u r e r ,  schSner,  b l u t e n d e r  T a g !  d ich  sandte  die  L i tb e !— 

H ar fę ,  to n e  dare in  ! E r  sebaf t  zn Engein  den S ta u b  uin! 

E w ig k e i t e n  d e r  R ub  sind Seinef T r iu m p f e  Gefolge !

S ieb  ich hebe  m e in  A u g ’auf, a n d  seh! — E in  Hiigel  d e r  E rd e  

i s t  d e r  A l ta r !  — d e r  Altai- e r b e b t  v o r  dem kommenderi O p fe r  ! 

H a t t e  dei- A uśzusdhnende ,  S te rn e  w ie  S t e in  aus den  Eacheii  

aufgenon im en ,— e r b a u t  die  S te rne ,  dem Sohne zum Altar ,  

denn o ch  h a t t e  dem kom m euden  O p fe r  d e r  A l ta r  g e z i t t e r t  ! 

R in g su m  schau ich  ! w ie  lacheln  d e r  E rd e  d ie  he l le ren  Sonnen!  

Und w ie  sc h w im m t ihi- i e i c b t e r  G efo lge  d ie  H im ta e l  h e ru n te i !  

O  du  RtiHe, des f e s t l ich s te n  n n t e r  den  Festen! du  Sabbat!

S abba t  des Vatei-S u n d  Sohnś!--  ic h  h S r ’—  ich  hćire d ie  Ju b e l  

t ś n e n  vori alien Harferi  h e r u b e r !  d e r  S e ra p h im  Kronen 

Sinken  alle! S ie  i s t — d ie  SchSpfung  ist  S a b b a t  geworden!  

O d u G e d a n k e !  G edanke  I — JaK rtausende g ehn  noeb v o r b b e r  

eh n u r  von fe rn  in  de in  heiliges L i c h t  d e r  S e rap h  h i i iaufb l ick l .  

Du! d e r  S o h n  des V a te r » — e f  s ta rb !—  D e r  E w ig e  d e n k t  d i c h ! - -
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M essjady  Klopstolta.

T y  E l o a  ! t y  s t u p i  n a  r a n i s c h e  S e r a .  — T e j  S e m je  

W a j c h t a r j o  s t u p i c h u  p o r n  jo . —  W o n  s p j e w a  d o  m o ż n e  je 
H a r f y :

L a j  t a k  b u d i a  t e  H n r j e s t a w a n j a  ł y s k a c ź  ! ~  t a k  s p je w a .  

W j e c ż n o s z  w o n  teb i l  b y  d ź  r o d ż e n y !  _  p o j b y d ź  r o d ż e n y ,  w u l k i  

K r w j e  D n jo —  W o n  dże  po  N e b e s s a c h  h o h r j e M ’ho  M eno  je:
S s m j e l n y  !

J e b o  w i t a  t o n  C ż e c ż e r a n z  s C l e s ż j a  a p s c h i w o U  m e n s c b im  

S s ło n z a f o  w o k o ł o  —  S s l o n z a  p a k  S e m ja m  : D n jo  ! W u j e d n a r j o !  

D r o h i  , r j a n y ,  k r w a w j a t y  D n jo  ! t c i e  poss la  ta  L u b o s z  !

H a r f y  k l i n c ż c ż e  d o  t e h o  -  W o n  1’ r o c h  d o  J a n d ż e l o w  S t w o r i !  _ •  

W i f t c z  n o sz je  s t a j n e h o  p o k o ja ,  s s u  j e h o  U o b y c ź a  W o d y  !

L a i  ja  p o s b j e n u  W o k o  , a w i d z u  : H o h r c ż i c ż k a  S e m ie  

j e t o n  W o t t a r  ! t o n  W o ł t a r  la j  s a r ż i  na p s c h i c h o d n y  W o 'p o r  

D y  b y  t o n  p a n i e n y  C ż l o w e k ,  t e i ż  v i e s d y ,  k a i i  K a m e n i e  s R ie k i  

h o r i e s b i e r a ł  a  t w a r i ł  t e  v i e s d y ,  t e n d  S s y n e i  sa W o l t a r  

t o l l a  b y d z i s c h e  p s c h i n d z a z e n d  W o p o r e i ,  W o l t a r  t e i ż  S a rż ia l !  

S c h u d ż o f n  ia  l a d a m  —  K a k  s s m i e w k u i a  S e m i  t e  s z w i e t l i s c h e  

S s ło n z a

a k a k  p ł o w a  j i c h  l o h z i s c h a  S s y l ł a  p o  N e b e s s a c h  d e l i e  

O  t y  Pokcfio,  n a i w e t s c h ’h o  S s w i e d ż e n i a  ! S s a b b a c ż e  w u l k i  t 

S s o b b a c ż e  W o t z a  a S s y n a  ! i a  s s l y s c h u ,  ia  Ł y s k a n i a  s s l y s c h u  

K l i n c ż e c ź  s t y c h  H a r f o w  s c h a k  s c h u d ż o m ! — L a i  S e r a p h o v r  K r o n y  

- p a d a j u  s c h i t k e  ! _  w o n i e  _  T w a r  S s w i e t o w  ie  S s a b b a t  sso 

s c z i n i l  *

O  t y  M y  si! 0  W i e z U  L i e t  -  T a u s e n d t y  b u d z ą  sso  m i n y c ż  

p r e d y  haoz  u a s d a la  s e r a p h ,  t e i z  P r u s c h k  t w o i e i  S s w i e t l o s z i e ;  

p s c h i m n l e  ! —

T y !  to i l  S s y n  t e h o  W o t z a  ! w o n  w u m r e  ! —  t o n  W i e c z n y  teze‘ 

p s c h e r o y s l  !



Do historyi wyższey Luzacyi należących tych 
mianowicie dzieł tytuły wypisałem: Hbriss der 
Oberlausitzischsen Geschichte von Chr. Gottl. 
Kaufer. Gorlitz 1802. iii 8t o . 4. Thle.

Christian Knauthen’s der oberlausitzer Sor- 
bcrwenden Kirchengeschichte Gorlitz. 1767.

Provinzialbldtter von der Oberlausitzi- 
schen Gesellschaft der FFissenschaft* L e ip ­
zig und Dessau 1782. 1. B aud in 8vo.

Verzeichniss Oberlausitzischer Urkunden. 
E rst es H e ft bis 8. H e ft vorn Jahre g 65 bis 
i 4(j o Gorliz -*7gg— i 8o5 4to.

Tu na karcie 2 pod rokiem 10ió czytam: 
,> Articuli pacis inter Henricum II Imperato- 
„ rem et Boleslaum Poloniae ducem erectae ill 
„ Budissin 1018. Hofman script, return LusaL 
„IT. 2 84.”

Na karcie 3 „Fridericus Imp. Wladislao 
„ duci Boem. circulum gestandum in festivitati- 
„ bus concedit et censum de terra Poloniae. Ra- 
„tispone i 5 Kai. Febr. 1157.

Od karty 27 zaczyna wyliczać pisma dy­
plomatyczne, wynikające z układu o wyższą L u- 
zacyą Henryka Xiązęęia Szłązkiego z Janem 
królem Czeskim i Polskim, zaczęte r. i 3 i 8, a 
dokończone i53g.

I na tern przestałem przeglądać ten rejestr 
zabytków wyższey Luzacyi.
C. X ia zk i drukow ane w dya lekc ie  n izsze y  L u za c y i.

Frisch w programacie wyżey przywiedzio­
nym pisze: że Alhinus Móllerus r. 1674 xiazc- 
czkę, obeymującą śpiewy kościelne ikatechizm, 
w  tym dyalekcie napisane podał do druku w Bn- 
dyszynie. Będzie to podobno uaypierwsza xią~j



tk a  drukowana w mowie Luzackiey : ale jey 
nie nadarzyło się widzieć w gerlickiey Biblio­
tece, która jednakże wiele innych do dyalektu 
niższey Luzacyi należących posiada , miano­
wicie:

Katechizm napisany przez Bogumiła Fabry- 
cyusza 1706 w Cothus: B a s  neue T estam en t in  
die NiederlausitziscJie w endischeSprache iiber- 
setz von G ottf. Fabricio P redigern  in Kahrn  
170c) in  Cotbus. Tegoż trzecie 1746 i piąte wyda­
nie 1775.

V ocabularium  latino-serbicum  to  ye  J E a -  
czenskich swówow na serbsku re tż yzewozeno  
w ot M . Yuria H aużtenct Swotlika w  B udisch - 
Ine 1721 in 8vo.

Hauptm ann Jo. Gotth. Nieder-Lausitzsche 
W endische Grammatica Liibben 1761.

T o B oże P ism o  starego Testam entu , ko - 
ta reż do ieie ssersskeie reżi jo  pschestaw il et 
da l Schischcżasch  Johan Friedrich Frizo. CI10- 
Schobusu (w K otbus)  1796 in 4to.

Co do dyalektu wendeńskiego w  xięztwie 
Luneburskiem, tego o kilku kartkach słównik 
mamy wydrukowany przez E ccarda  w  wybor- 
nem dziele: de historia  studii etymologici lin ­
guae germ anicae. W ydaw ca taki czyni przy­
stęp do niego na k. 275. „ A ponieważ się te -
„ raz zaymujemy udzielaniem wiadomości o ję- 

zyku wendeńskim, k tóry pozostawał . w  xię- 
„ ztwie Guneburskiem; przetoż nie możemy nie 
„ położyć dla czytelników całego słownika, któ- 
.,rego wielkiem staraniem dla swego użytku 
„ ułożył Jan Fryderyk Pfeffinger, dozorca ry - 
}> eerskiey akademii luneburskiey w r. lóg8a 

m ień, T. I ,  3 r. l824. marzec,
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„ kiedy' się mu zdarzyło mieszkać między W en- 
„ darni.”

Drugi słownik tegoż Dyalektu znaydnje się 
w dziele wyżey przywiedzionem Hrabiego Ja­
na Potockiego z tem napisem: Pocabulaire S la ­
ve , copie d'apres le manuscril original, qui 
se trouve chez M r. de P lato  Geniilhownne, 
qui demeure pres de Luc how au p ays d 'H a -  
novre, dans le district appelle le P fend land . 
od 47 do 65 strony.

Trzeci Wendensko-niemiecki przez J.G. Do~ 
m eier , ułożony porządkiem alfabetycznym, prze­
szło 5 00 słow obeymujący, znayduje się in der 
H am burg vermischten Biblioihek  Th. 2. 8. 
794— 801.

Czwarty z niemieckiego na wendeński, i 56 
wyrazów obeymujący, jest u Łeibnica pod tytu­
łem : Designatio vocabulorum aliquod H ini- 
dis Luneburgensibus usurpatorum.

W  bibliotece gerlickiey dwa słowniki W en­
clów luneburskich widziałem w rękopismach 
pod Nmi 1137 i n 5g. Z tych pierwszy dla 
rzadkości wziąłem do przeyrzenia. Tu nad je­
dnym z ułamków czytam ten napis: Kurzer 
JBericht von der FHendischen Nation uberliaupt 
von den Luneburger - JWenden und dereń 
M bkunft auch von ihreni Pago dem sogenann- 
ten Drawen abgefasst anno iy o 5 von Chri­
stian H enning von Jessen Pastor^ zu THu- 
strow. Po tem piśmie następowała przemowa 
do słownika i daley sam słownik, bez wątpie­
nia, tegoż Henninga. Rękopis taki tym większą 
wzbudził we mnie ciekawość; ile że Eccard  
W dziele dopiero napomkniętem, na k. 268 mó-
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wi z pochwałą o tey pracy Henningeiia. „m ie- 
„ szkał w Ostrowie (zamiast Wustrowie podług 
„ dyalektu wendeńskiego), Chrystyan Henningen, 
„ mąz uczony, pastor kościoła tego mieysca, któ- 
» ry od wielu lat pracował na zbiorem tego* 
„ co tam pozostało z mowy wendeńskiey, i juz 
» przecież ułożył słownik niemiecko-wendeiiski, 
„ w którym nie tylko wyrazy umieścił, ale na- 
w wet sposoby mówienia”  (i)

Zacząłem przeto czytać z uwagą , naprzód 
rozprawę podającą krótką wiadomość o W eu- 
dach i te z niey myśli wypisałem.

W  rozdziale I, w którym mówi o Wendach 
w ogólności, zostawując drugim wyprowadze­
nie ich początku od’ Jafeta, przywodzi zdanie 
Loschćra k. 276. „Naród Scytów, późniey 
nazwany Słowianami i Wendami, jeszcze przed 
Chrystusem dawne swe siedziby opuścił. Sia­
dy pobytu Scytów są niezatarte dotąd w Me- 
klemburskiem, który kray był głównem siedli­
skiem Obotrytow-Wendow.” Jeden z tych śla­
dów postrzega autor w samem nazwisku do 
Meklemburga, którego tak wyprowadza źródło- 
słow. M ekel w języku Scytów znaczy
w ie lk i, i toż ma znaczenie w  gockiey wersyif 
Ew-anielii, i w zabytkach runickich, zebranych

(4 ) „  Degit  W ustrov iae  C hristianus H enn ingen , v i r  do- 
., c tu s ,  et Pastor ecclesiae ill ius loci, qui a multi3 iaru 
„ a n n i s i n i d  incttbuit , u t  quae de lingua venedica ib i  
„  locorura superessent, colligeret,  ac tandem Glosśariurri 
i, G erm anico-V enedicum  congessit,  ni quo non voces so- 
,, luin sed formas etiara loquendi plurimas annotaTU^ 
Jo. Georgii E cca rd i h istoria  s tu d ii e tym olog ici lingua*  
germ anicae. A cced u n t e t quaedam  de lin g u a  vehedorurrt 
in  G erm ania  hah itan tium i.H anover ae  171! in  8no p.tQH,
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przez W ormiusza. Stąd M eklem burg  tyle zna­
czy, 'co wielkie miasto, lub zamek (Grosburg) 
Ob. M o n a tt U nterred, a. -i68y p . -to63.

Nazwisko JV endow  w  niemieckiem pocho­
dzi od JJenetus  albo W e n e d u s , i dla tego u 
pisarzow nazywają się niekiedy Słowianie HFe- 
nedae, FJFinidi, fV in i t i  i t . d.

N a pokazanie iródłosłow a nazwiska S łow ian  
tak  się tłumaczy: „ Luneburgowie nazywają
człowieka Sław ak, na w ybór, właśnie jakby 
ten  tylko był człowiekiem, kto pochodzi z ich 
rodu i mówi ich językiem, a wszyscy inninie- 
memi zwierzętami. Jeżeli który niemiec z ni­
mi rozmówić się nie mógł, to go nazywali nie- 
m cij albo niemczii t  j. niemym (Stum rnen ). W e ­
dle powieści żyjących jeszcze wendow w  L u- 
neburskiem , w  takiey u nich nienawiści byli 
przedtem niemcy, że żaden z nich nie mógł mie­
szkać między wendami. Uczącego się po nie­
miecku mieli oni w  pośmiewisku. Teraz imie 
Slaw e (S k la w e ) bierze się u nas w złem rozu­
mieniu i znaczy tego , który w padł w barba­
rzyńskie poddaństwo. Nazwisko to stąd może 
poszło, że się zaczęto ze słowianami dla ich u -  
poru zbyt ostro obchodzić.’’

Podług Loschera, autor dzieli W endow  na 
północnych i południowych, oraz wylicza ich 
nazwiska i kraje, k tó re  posiadali od wieku VI, 
w  Europie między adryatyckiem , niemieckiem 
i baltyckien\ morzem. Kończy cały ten  rozdział 
na tem: że W endow ie zupełnie byli pobici i pod 
moc zagarnieni przez Albrychta Margrafa Bran- 
deburskiego i Henryka L w a Brunswickiego.

W e wtórym rozdziale, mówiąc o W endaeh
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w  Luneburskiem, przywodzi z historyi epokę, 
w którey W endowie, od słowiańskiego narodu 
oderwani losem woyny, i w  strony Luneburga 
byli zapędzeni, kiedy Henryk i Otto I, cesarze, 
słowian porazili na głowę.

Ze się zwali P olabam i, (5) to dla tego: iż mie­
szkali ponad brzegiem Elby; to bowiem nazwisko 
składa się z przyimka p o  i L a b y , co znaczyło u 
nich rzekę Elbę. Stąd tez U  W endow  Lunebur- 
skich, Labenburg  albo Lawenburg, tyle znaczyło, 
co L I  b u rg. Same naw et nazwiska mieysc słowiań­
skie Necze, Garze, R a d ig a st, P redó l, wyraźnie 
pokazują, że W endowie, wzdłuż brzegów Elby 
posuwając się, w  Luneburskiem osiedli.

Miasto Liichau  leży niejako we śrzodku 
.tey krainy, którą zaymują teraźnieysi W endo­
wie. Przestrzeń ta  ziemi, biorąc miarę od mia­
sta Liichau  do G artow  rozciąga się ku wscho­
dowi na 3 mile niemieckie, a ku zachodowi do 
Schney  praw ie na 4 mile; mil 5 może mieć 
szerokości, a x8 mil kw adratowych. Przedtem  
było w  niey dwa Hrabstwa D annenberg  i L u -  
chau', tudzież dwunastu szlachty miało swe po­
siadłości. Z tey szlachty niektórzy dotąd się je­
szcze utrzymują.
W  rozdziale trzecim nieco obszerniey mówi 
o ziemi (pago ) Brawen; zwłaszcza, że n ikt dot­
te d  o niey nie pisał dokładnie.

W endenska ta okolica, mówi on, na różne 
mnieysze rozdzielała się ziemie (kleinere pagos). 
Między terni były znacznieysze: Lennigow , do 
którego należała parafia w  P redó l z 12 filiami;

(5) Obacz też w dziele uczonego Dobrowskiego pod ty tu łem  
Slovanka na k. 182.
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N ehering  z dwiema parafiami v?eW altensdorf, i 
lAchtenberg; R ebensdorf, do którego należy pa­
rafia w P a se l oraz filia w  Lubbau  i D annigstorf; 
G eijn  z parafiami w B u lilz  i Z e e tz , przy którey 
była filia w  Gustenbeck; nakoniec Draw en.

Marcin Zeiler in  Com p end. itin . Germ. p. 
674 , ziemi D rawen  granice naznacza między 
miastami U lze , Luchau  i Dannberg. „ W  tey- 
„ że samey części, pisze Zeiler , tak  nazwane 
a,D raw ene , leży między, Ulzen, Liichow i Dan- 
„ nenberg: w tey piaszczystey krainie mieszkają 
5, chłopi, którzy pozostali od O botrytow -W en- 
„ dow i mówią po Sklawońsku , czyli W en- 
„ deńsku.”  Tu popraw ia sam autor: że się nie 
rozciąga do Ulzen, ale raczey do wioski Rosche, 
leżącey o dwie mile od Ulzen.

Potem dzieli wedle dawnego podania na 
wyższy i niższy Drowen (Oberdraweu und Nie- 
derdrawen); Do wyższego odnosi parafie: Ze- 
blin  i Crum m asel z woytostwein K iefen , ordz 
to, co się ciągnie aż do Rosche; do niższego zaś 
mają należeć p arafie : Clenz z filiam i, Z e e tz  
złączona z parafią B i i l i t z , Ciissten z filiami 
w  M euchesitz  i Sa tem ien . A tak ziemia cała 
ma 6 parafiy, a miasto Clenz może się uważać 
jako stołeczne.

Nazwisko B raw an (2) lub Drawene, wedle 
powieści dawnych, znaczy tyle, co trzy chorą­
gwie z niemieckiego. W endow ie albowiem po­
rażeni od nieprzyjaciół, uciekając ledwie trzy

(5) W tem  nazwisku au to r nie zachowuje pisowni jedno- 
stayney ; pisze albowiem raz  JJrćżwen, d ru g i ra z  d ra w e e  
tu z  znowu draw ene, a nayczęscic j draw dn .
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chorągwie z sobą tu  przynieśli: z których jedna 
sję dotąd zachowuje w  kościele Zeetz. Ale 
podobnieysza do prawdy, że pochodzi od dra- 
wa: co z wetideńskiego znaczy drzewo. Stąd 
tez u W endow  luneburskich są wyrazy: dra- 
wćna, draw ni, draw nei; drew niany, kawały 
drzewa. A ponieważ W endowie osiedli w  k ra ­
inie lasami zarosłey; przetoż nazwali się B ra -  
wan. Mi się zdaje, Że zrzódłosłow w yrazu sło­
wiańskiego Apemiaiic, Apeum-ifi, dawni mieszkan­
ce, starożytny, możnaby stąd wyprowadzić.

W reszcie W endom tu  przychodzącym Hra­
biowie Dannenberga i Liiichowa pozwolili no­
we zakładać osady i puścizny uprawiać. Mu­
sieli więc słowianie pierwsi pozakładać mia­
steczka i w ioski, kiedy same ich nazwiska są 
słowiańskie, wyjąwszy miasta dawnieysze, Dan- 
nenberg i Luchau , oraz niektóre zamki szla­
checkie, co winne Germanom swoy początek.

N a tem ukończyłem dzień pierwszy moich 
zabaw w  bibliotece gerlickiey.

h i s t o r i a .
ŁAtopistec R usi obeym ująey pracę N estora i  je­

go przedłuzaczow , w yjęty  _ z rękopisom  roku  
i 5’2o w  ruskim  języku i  p iśm ie , dziejom  
R usko-L itew skim  pośw ięconego.

W  lieto 6745 (1237) (24) bożim po-

D u m n y  p ogrom ca  Azyi D zing is -C han ,  zam ie rza jąc  
dow an ie  całego św ia ta ,  w y s ia ł  s ta rszego  syna U szudz i  
na  p o t łu m ie n ie  P o ło w c o w ,  p rzedm urz em  b ę d ą c y c h  do 
g łę b sz y c h  kra jów .  W e z w a n y  od n ich  na  pomoc A ią z e  
Hal ick i  M scisław M sc is ła w ow icz ,  po łow czankę za sobą
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puszczenijem, pridosza* s wostocznyja stra- 
5 9 ny, bezbożny tataro || we, so carem Baty- 

jem na zemliu Rezan’skujn liesoin. I pri- 
szedsze stasza stanom perwoje uOnnzi(25) 
i wziasza ju; i ot tole poslasza posły swo­
ja, zenu czerodicju i dwa muza sneju, (26) 
ko kniazem Rezan’skym, prosiaszczi w nich 
desiatiny wo wsem: w kniazech, i w iiu- 
dech, i w konech desiatoje, wo biełych de­
siatoje, wo wronych desiatoje, wo burych 
desiatoje, wo ryżich desiatoje , w piehich 
desiatoje. Kniazi ze Rezan’skyje Juri No-

mający, skłonił dalszych x iążąt do wsparcia wiecznych 
sw ych  nieprzyjaciół Połowcow, ile zasłaniających Ruś 
od tatarskiey dziczy. Stó ysięczne Ruskie woysko, 
z całą siłą Poło w co w , nad rzeką Kałką (M iu ss?) w  bl i­
skości Donu d. j6 czerwca 1224 zgniecione , o twarło 
drogę ^  atarorn do zajęcia Rusi  aż po Siewierski No­
wogródek, Nasz rękopism o tym  pierwszym napły­
wie  zamilcza, a poczyna rzecz swą od w y p ra w y  na Ruś 
Batego, syna pamiętnego nad Kalką zwycięzcy, wysłane­
go dla szukania szczęścia przez  Oktaja, syna Dżingis- 
Chana. Datę nayscia Batego w naszym rękopismie 
przez poprawki całkiem nieczytelną wypisałem z W . S. 
Kopiista  albowiem r.asz, nie postrzegając ogromney 
p rze rw y  w wypadkach, chciał porządek chronologiczny 
dat zachować, i wszystkie lata  następne mylnie pokładł 
aź do r. 1 25 3 . Całe katastrofy Tatarskie,  skreslił jako- 
wyś mnich współczesny i naoczny świadek, i dla tego 
w e  wszystkich rękopismach panuje zgoda w w y raże ­
niach.

( 2 5 ) U  O nuzi lub po  O nuzie , tu  Onuzie  jak mają inne r ę ­
ko pisrn a , jest pierwszym stanowiskiem Tatarow y-ale  
mieysca tego w  dykcyonarzach geograficznych nie-? 
dostrzegłam.

(26) Zabobonny i przesądny w tedy  lud ruski,  już wprzódy  
zastraszony zjawieniem się komety, jakobv nayscie  T a ­
tarów  żwiastującey, w każdem kroku tatarskim czary 
spostrzega, tein wszelkie nad sobą przypisuje  zw yc ię ­
stwa, dla nich jedynie  nomady dzikie za niezwalczone 
Uwpa.
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wohorow, bratjeho Oleha Inowohorow icz,
(2 7 ) i Muromskyj i P ron’sky kniazi, nepu- 
stiaczo ko horodom sw oim ; wyjecliawsze 
protiwu im w o W oronieże (2 8 ), i rekosza; 
koli nas ne budet’ wsich, i to  wasze budet 
wse. [ ot to le  pustisza icli ko Jurjewu w  o 
W olodim er (ag), i poczasza w ojew ati ze- 
mliu R ezan’skuju, poplenisza ji do P rou’-  
ska (5 o) |] a iz W ołodim era pustisza ich ot 4 o 
tole w  Tatary (3 1). Posłasza ze kniazi R e- 
zan’skyja ko Jurju kniaziu W ołodim ersko- 
mu , prosiaczi p om oczi, iii samomu pojti. 
Juriz sam ne i d e , ni posłusza kniazi R e- 
zan’skych m ol’by, nechote sam osobie bran’ 
tw oriti (32). A inoplem ennici hrad ostu- 
pisza Rezan’ dekebra w  X V I, a w o X X I  
wziasza ji, i pozhosza w se, a kniazia Jurja 
ubt, i kniazej to wsich (55) i pojdosza na

(27) W. S. p. a38 ma Oleh lnhorawicz, lub Inwhorowicz.
(28) Woroneż, dziś miasto guhernskie , o 4go wiorst od 

Moskwy odlegle, juz pod r. 1177 w kronikarzach ru­
skich wzmiankowane; wedle powszechnego podania za­
łożone bydź miało przez Kazarow, którym Włodzi­
mierz Monomach r. 1117 w  tey  stronie ziemię nadał.

(29) * '  s ; P 238 ma k Jutiew i w W olodim er, do Xiecia  
V\ lodzimierskiego Jerzego.

(3°)  W. i>. 1. c. ip le n is za  ju  do Pron’ska. zniszczyli, podbi­
li az do Prońska, miasta dziś powiatowego w Gubernii 
Riazanskiey, zbudowanego nad rzeką Pronia r. 11S6 
■wtedy, gdy Wsewołod i Swiatosław odłączyli się od 
brata Igora xięcia Riazańskiego, i  tam osiadłszy dali 
początek xiąźętom Prońskim.

(3 1) Zamiast ot tole w ta ta r i,  W . S. 1. e. ma -.pustisza  ich  
ot JSiuchlew T a tari w W oroneż.

(32) Zuchwały, chciwy panowania, i niedaleko widzący  
Jerzy Xiąże Włodzimierski, odmówił pomocy Rezaii- 
Skim xiązętom; W. S. p. 2óg w gniewie boskim które- 
mu sprzeciwić sie nie można, szuka odmówienia przy­
czyny. 1 J

(33) W. S. 1. c. obszernie rozpowiada, zabicie Xcia Rezań-
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Kolom ’nu (54). A W sew ołod Jurjew icz, 
i  Roman Inow horow icz idosza pro tiw n  
im. A iz W ołodim era Jurij posła w o sto-- 
rozeeli wojewodoju Jerjem ieju H liebow i- 
cza i sniasia (3 5 ) so WseAvolodem i R o- 
manom; ostupisza icli T atarow e u Kołom n, 
priłionisza icli k  nadołobom  (56); i tu  u -  

4 i  bisza kniazia [] 'Romana, i w ojew odu Je- 
rjem aja (57), a W sew ołod beza k o W o ło -  
dim eru, a M oskwiczi k M oskwę (58) I  T a ­
tarow e wziasza M oskwu, i wojewodu F ili­
p a  N ian’k a  ubisza, a kniazia J u r ja W o ło -  
dim irow icza jasza (3g), i lu d iiz b isz a  (4o). 
Oni że krow ojad’cy pridosza k W o ło d im e-

skiego Jerzego, jego zony, zabranie w  niewolę mę- 
szczyzn, kobiet,  zakonnic i zakonników, popalenie ko­
ściołów i t. d.

(34) K ołom na  dziś powiatowe miasto w gubern. Moskiews. 
na prawym brzegu rzeki Moskwy o 100 wiorst  od s to ­
l icy,  juz pod r. 1117 wspominane, r. 1180 miało w ła ­
snego xięcia Hleba Światosławowicza.

Dodatek w teru mieyscu W . S. przekonywa, ze m nich 
współczesny w Riazaniu łub Kołomnie żyjący, nayscie 
to opisał, oto są wyrazy: i k to  bra t9j e  o se/n ne  p o p ła - 
cetsia?  K to  sia  n as o sta ł ziw ych kaho onu n u zn u ju  i  
horku ju  s m e r f  po d ja s  za? da  i  m y  to w idiew szie n s tra - 
sz ih s ia  bychom , i  hriechow swoich p ła ka lis ia  s w zd y ­
cham  je m  den9 i  nosze z  i. t. d.

(35) Sruasia, połączył się, zjednoczył się.
(36) N adołoba  szranki drewniane, palisady p rzy  mieście.
(37) W. S. p. 239 dodaje: a  u  W sew ołoda  wojewodu je h o  

3eremie j a , a  inych  mnoho m uzej pobisza .
( 38) W. S. 1. c. zamiast M oskw iczi. ma: a  tatarow e p o jd o -  

sza  k  moskwie, co jest lepiey,gdy zaraz wzięcie  Moskwy 
następuje niżey.

*2,9) W .S .  p* i 4o. K n ia zia  W o ło d im era  rukam i ja s z a , 
sy n a  Jurjew a .

(4o) W. S. 1. ę. W tem mieyscu umieszcza wyjazd Xięcia  
Jerzego Włodimierskiego ku W ołdze , gdzie zebraw ­
szy woysko, oczekiwał t a ta ró w  nad S itią  rzeką; nasz 
rękopisin niżey nieco tę  jego wyprawę opisuje.
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ru  i stasza fewralja w  III  den’, a W oło- 
dimerci zatworiszasia so synami Jurjew y- 
jni iso Wsewołodem, i Mstisławom, i wo­
jewoda hie^ w  nich P e tr Osliatew (4i). W o- 
•Jodimercom że networiaszczimsia (42) a ta - 
tarowe prijechawszi ko złatym worotain, 
(45) wodiaszczi so soboju (44) W olodi- 
mera Jurjewicz, i naczasza hłaholiti: je śli 
wo hrad Jurj kniaź lu rj (45) Wołodimercize 
pnstisza na nich po s tre lie , i oni protiw n 
pustisza || na hrad, na złatyje worota, i re- 4a 
kosza Talarowe W łodimercom: nestrelajte, 
i pokazasza im W łodim era rekuti: znaje- 
tel’ seho kniażicza? bie bo unył licem, 
jznemoh bedojn o tn u z d a (46). W sewołod- 
ze i Mstisław stojasta na zoiotych woro- 
tech, i poznasta swojeho brata. O umilen- 
noje widinije i slez dostojno, i wsi hraża- 
ne widiwszi płakachusia; i oni zli otszedsze 
ot zła tych worot, i objechawszi wes, horod, 
i stasza stany na zrejmie (47). Anyiotszed-

(41) W . S. p. 2 io  nazwawszy tego wojewodę O sładukom cz  
mzey tak ze O slatinem  mianuje.

(4z) W- S. ]. C. ne o tw oria juszczim  sia , lub ne otworia- 
t  rzy wrót otworzyć nie chcieli.
(±5) Z la ty ja  worota, brama złotą naiywana we Włodzimie­

rzu nad Kliazmą, zbudowana z ciosowego kamienia r. 
n 5 b  przez cięcia Andrzeja.

(44) W. S. p. 240 dodaje: k a ia lic za  W olod im era  J u ń e -
U’lCZCJ.

n ' '  !S,‘ P' 24 W lelik il  kn ia ź  Ju r j je s t  l i  w  hor o die? 
(40) U n y ł licem  i t. d. znędzniały na tw arzy ,  stroskany 

z powodu utrapień i niedostatku, jakie w ręku tatar- 
skich wycierpiał.

(47) W . S. 1. c. stasza  p e re d  z la tym i w oroty ja k o  zriemo,
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sze (48) wziasza Suzdal (4g), i ludi lzbisza, 
a inycli priwedosza wo stajny swoja k W o- 
łodimeru. I w subotu miasopustnuju, i na- 
czasza nareżiati lesy (5 o), i Avsiu stranu 
i borody pojmasza. I  do Torzku niest mie- 

43 sta takowa ni seła |j ihdieby nepowojewali. 
A na wsej Suz’dalskoj zemli i Rostowskoj, 
wziasza horodow XIV oproczey pohostow, 
i seł welikicli (5 1), wziasza wo jedin mie­
siąc fewral I (5 2 ). Kniaź’ Juri otbezał na 
W  o iii u so synowci swoimi s W al’kom i 
Wsewołodom i Wolodimerem, i stasza na 
Sieti stanom, i zdueza k sobie brata Jaro­
sława i Swiatosława s połky. A Zirosławu 
Michajłowiczu prikazał wojewoditi w dru- 
żine swojej (53). I prijde jemu wiest, 
Wolodimirze wziat’ byst’, a cerkwi poz-

stanęli przed złotą bramą, jak okiem można zaciągnąć. 
T u  znowu karze boskiey to  nieszczęście przypisane, 
i umieszczone żądanie x iąźą t  ruskiqh umrzeć raczey 
j a k  popaść w haniebną tatarską niewolą.

(48) W. S. zamiast a ny i, ma tatarow e.
(4g) W . S, p. 24 i  tu  dodaje: zburzenie ce rk w i  bogarodzicy 

w  Suzdalu, xiążęcego dworu, i k lasztoru  ś. D em etry -  
usza, opisuje wybicie  zgrzybiałych i niedołężnych s t a r ­
ców a wymorzenie  głodem dzieci.

(50) W . S. p. a i 1 i  naczasza  lie sy  i  poroki staw iti, o t  u tra  
1 do weczera, zaczęli stawiać rusztowania i p rzygo to ­
w yw ać  ta rany  d« szturmu miasta, od rana do wieczora. 
Nadto, szeroko opisane zdobycie W łodzim ierza ,  i w y ­
mienione inne poburzone grody.

(5 1 ) W. S. p. 242 oprocz swobod  i pohostow , prócz wsi o- 
g rom nieyszych , i cerkiewnych.

(52) W. S. p. 242 opuściwszy zawadzającą liczbę I, ro zw o ­
dzi się nad żalami z ięcia  Jerzego, gdy go wieść doszła 
o zabiciu synów, wzięciu miasta, i m etropolity  u w ie ­
zieniu.

(53) W y p raw ę  tę  Jerzego nad W ołgę ,  wyźey  p. a4o w i ­
dzieć można we W . S.
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źeny, a jepiskupy i k n ia h in i, so det’mi, i 
so wnuczaty ohnem iskonczaszasia , a syny 
twoi W sew oiod, i Im stisław a, i W ołodi- 
mira w nie horod ubisza, liud i wsi izbi- 
sza (54).

W lie to  6 7 4 6  (1258) (55) posła kniaź’
Juri || D orsza na storożn (56) w 3 o o o m u z , 44 
i pribezał Doroz. i recze : kniaze bol’sze 
nas okoł (57 ). Ja rze  wsied na kon’, so 
hratom  Sw iatosławom , i so synowci: i so 
W alkom , i so W sew o łodom , i so W oło - 
dimerom (58). I  nacza staw iti po łky  około 
sebie, i w nezapu pristupisza krow oproteli 
chrestjanskyja na Sitie (5g). I  stupiszas’ 
oboi połci, i byst, b ran , w elika, razhnew a- 
nijem  bozim pobehosza naszi pered  inople- 
meniky, i tu  ubijen byst’ welikyj kniaź’ Ju ri 
W sew ołodicz W ołodim ersky. A W asilka  
K ostantinow icz ja sza , i wedosza so w eli-

(54) Poprawia nasz rękopism grube uchybienia W. S. p.a42, 
gdzie powiedziano: a stare jsza ja  syn a  tw oja W sew oiod  
s bratom w nowom horodie ubijena bysta , a  liudi izbyw - 
sza ja  k tebie idut-, z wyrazu więc wnie horoda zrobił 
Nowgorod, a z drugiego izb isza  w ybili, przekształcił i z - 
byw sza, pozostali.

(55) W dacie, zamiast litery  słowiańskiey ł ,  znaczącey sie ­
dem set. położona ji osimdziesiąt, dla te g °  poprawiam  
z W . Sof.

(56) W . S. p. 345 zamiast na storo iu , ma wprosoki.
W . S . p. n43 uze kniaze oboszli su t’ n as około T a- 

torow e, lep iey aniżeli bolsze.
(58) Z tych trzech synowców Jerzego, a synów X ięcia Kon­

stantego, pierwszego ciągle W . S. zowie Wasilkietn- 
K ostian tinow iczem , gdy nasz rękopism Wałkiem mia­
nuje tutay, a niżey także W asilk itm .

(69) W . S i  se wnezapu  (znienacka) p risp iesza  T ataro -  
we na S it' pro tiw u  K niaziu  I ju r iu .
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kojn nużeju do Szarskoho liesa, (6 0 ) i sta- 
sza stanom, i nudisza m noho pohani k wo- 

45 li ich byti; i on że nepow i || nusia pow e- 
leniju ich, neubojasia hrozy ich, brasznaże 
i  p itija  ich nepriim ał, abie n e  m iłostiwym i 
płotujadci ubijen’ byst’, (6 1 ) sijze złob słu- 
czisza m arta  w  IV. Jepiskup ze K u ry l’, 
idiasza so b ieła  ozera, i priszed nam iesto, 
ideże ubijeiP byst’ kniaź’ Jn ri, wzem tie - 
ło  jeho m ertw o, prinese wo Rostow , i po- 
łozeno byst, wo cerkw i swiatyja bohorodici 
(6 2 ) W asilejku że nbijenu bywsziu i po- 
w erżenu na lesie (65), uw idel ze jepiskop 
K u rii, prinese wo Rostow  i kniahiniu  je­
ho (64). I bie plącz w elik  w o w sem h o ro - 
de, ridanije  new to lim o , i żałosnyja slezy 
izliw ani bysza jako w oda m nohobezm ier- 
na, (65) poneiże k raseń  bie licem , i um i-

(6 0 ) W . S. zamiast Szarskaho li es ci ma: i  doszedsze H ien’- 
skaho liesa , 1 stasza  stany tu, i  nucliszcx W asilka  m no* 
ho , prokliatyi bezboznyje Tatar owe, w pohanskoj byti 
woli ich , i wojawati s nim i, tamże szerzey opisana u- 
fność w Bogu jak$ Wasilka pokładał, i textaini Pisma 
poparta ; modlitwy jego za powodzeniem rusi Wypi­
sane.

(6 j) W. S. p, ą44. 1  se reky i  tu  obje (natychmiast) ubi*
je n  bysty Si złoba kliuczisia marta w I V  den*

(0 2 ) W. S. p. 244. Biskupa tego K iriłem , Cyrilim, zowie* 
opowiada jak Ihumeny i popi odbyli nad ciałem nabo- 
żeóstwo.

(65) W . S. rozpowiada, że ciało Wasilka spostrzegła w  łć~ 
sie kobieta, opowiedziała to popowiczu A ndrejanu% któ- 
ren je schronił, a od tego dopiero dostał ie Biskup Cy­
ryli.

(64) W , S. ma: i  uwie daws ze ze se jepiskup K i r iłi i Knia*  
hm i Wasilków a , posłiw sze wziasza tieło jeh o .

(65) W. S. p, 244—245 dodaje tu  rozliczne uwagi duehu- 
Wnę nad znikomości^ rzeczy ludzkich.



lenym obrazom m iłostiwno w oziraja ko 
w sim , pacze m iery chrabr; || na łow ech 46 
w aziw i serdcem  lehok, do wsich łaskaw, 
a kto w  neho s łu ż y ł, chleb jelio je ł , a 
czasziu p ił, to za liubow  jeho nemoze słu - 
źiti nikomuże: no zełachu wsia dni żiw o- 
ta swojeho po swojem hospodari, prezlisz 
bo słuhi swoja liubliasze; muzestwo w  nem 
ziwiasze, (66 )p raw da ze istiuna sn im c h o - 
dista, b ie  bo wsemu chitr, i sede w  dobrych 
dnech i na otczem prestole (67). N a wse 
cerkow ni czin ot w iery  czisty imiejuszczi 
oczi, k ce rk o w n y m  i niszczim i peczalnym 
był jako otec’ czadolubiw; temże nepohre- 
szi nadezi swojej o w ieru  christian’skuju, 
postreda netolko do krow i no i do slezno- 
ho i do poslednoho izdychanija; ni pokori- 
sza syrojadeem bezdusznym , i neposłusza 
łaskanija  || ich jeszcze jemu obeszczewaehu; 4 /  
i wozliubisza bo im okannym  kraso,ty de- 
lia  lica jeho, i tolio delia  m nohu m uku p ri- 
nosiachu jem u, dabysza im pow inuł iw o  
hrozoju im ukoju , owoze łaskajucze jeho i 
darm i, irizam i bezcennymi; p raw d iw a ze 
dusza jeho izwoli pacze ne ktomu; netok- 
mo riz cennych swleczesza, no i p ło ti s tru - 
hanije ik o sti ino oliz i da  samych rnoz- 
how, izriadnej ze dusziu w ru c i  bozi ko-

(66) W . S. p. 245 muzestwo i  um w nemie ziwiasze.
(67) W tem mieyscii kończy pochwałę Wasilka W . S.; 

dalsze zaś w yrazy opiewające jego przycłiilnośd do du­
chownych, naszemu tylko rękopisniowi właściwe, prze-’ 
konywać zdają się, źe to pisał mnich,sługą raeie niegdyś 
będący u X ięcia W asilka.



necznym pokajanijem. I myze na pred wo-
zwratimsia (68).

Qnembo Izmailtianom popleniwszim wsiu 
ruslm  zemlu, horody, iwołosti, i sela; p ri- 
łozisza pak jeszcze ko Torzku i t i , i  prido- 
sza na swiatoj nedeli (6g); ibisza poroky, 

48 po dw ell nedeli, iznemoz, hrad, a zimowa 
horoda ne bie pomoszezi; i wziasza hrad  
na sredokrestnoj nedeli (70) Honisza okan- 
nie Serehcren’skym putem dolni (71) do 
Ilinacza kresta, a wse ludije sekuszcze aky 
i traw u, i ne dojdosza Nawahoroda za sto 
werst: a Nowhorod boli zastupił (72) mo- 
litwam i swiatoho K iriła jepiskopa Alek- 
sandrejskoho , i wsich swiatycli. W ospia- 
tiszasia u Ihnacza kresta (76), i pojdosza 
nazad ostanki pleniaszczi• i pridosza ko 
Kozelsku. Suszczuju ze w nem kniaziu 
m ładu W asiliju, uwedawszi ze se okanni, 
ustremiszasia na neho bezasze, liudi wo lio- 
rod potom kriepkoduszni, ineb iew ozm o- 
zno w ziatih rada (74). Kozliane ze sowiet’

(68) Calogo ' powyższego mieysca nie ma S. W . ale la  ta 
wyliczeni s ą  synowie Xięcia Jarosława, który pozostał 
od mąk tatarskich p. 245.

(69) W . S .  p. a46 ma: na tbor po Feodorowie nedieh .
(70) W . S. Datę Sredokrestney nedeli kładnie av dniu 5 

marca, i l iczy celnieyszych dowodzców tu pobitych. ^
(71) W . S. p. a46 . Serieherskym  putem  nolny , drogi 

Screherewskiey, i coby znaczył wyraz nolny  wynaleźć  
nie mogłem. _ .

(72) W .S .  \. c. N ow horod ze zastu p i sm a ta ja  S o jia  sbor- 
n a ja  apostolskcija  cerkow.

(73) Wyrazów V V ospiaiiszasia u J  K . doznawszy prze­
szkody, nie ma W. S., ale zato B a ty j ie  o t selie tnoro- 
tisia .

(74) W . S, p. l 46 ma: U w icdaw sze i e  akaanit , ja k o  urn
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soborisza ne wdatisia Batyjjn aszcze kniaz’
Uasz mat [| jest, rio umrem za neho. T a- 4q 
tarom że bijuszczimsia, x prinjati chotia- 
szczitti horod, razbiwszim stieny hradnyja 
Wózydoszćt na w ał, K ozliane że nózi reza l 
chusia s nimi- i ższedszim iz heroda izsieko- 
Sza praszcza ich (75), io h n iu  predasża , i  
liapadosza na półk i ich, i ubisza ot tatar 
4ooo, sami że izhijeny bysza. Batyj że w zia  
horod izb i w sich  j neposzczadi oirok do 
ssuszczich m leko; a o kniazi W asili ne w ie -  
domo jest inyi Iilaholiachu , jako w o kro­
wi u top ił je s t , poiieiże m ał bie X II  lie t.
I ot tudo w  Tatarech nesiuiejachu nazw a- 
ti horoda toho Kozelskj ilo Zwachii jeho 
złyj horod, poneiżo biszas’ po sein ńedel, 
i ubisza ot tatar syny Tem niczi tri, Tatar o - 
w e że || iskaw szi ich  i nemohosza znajti w o  5cf 
nnlóżestw i trup m ertw ych (76).

Batyj że nacza posyłati na horody ru- 
skyja, i Wżia horod P ejasław l knpijem (77), 
i Czernihow orużiem  prijasza , biwszim  so 
(78) kniazem Im stisław om  H liebow iczem .
I Batyj pobedi ja, metasze bo kamenem p o ł-  
tara perestreła, a kamen’ m ożachu IV m u-

Kriepkodus zeu>en iudie imiejut u> hor o die, słowy leśłny- 
mi ne wozmozno je s t  p ria ti horoda,

(751 Praszcza  proce, narzędzia do szturmu, porąbali Ko-
/ 6o W-Vpad,szy  1 ffliasta> * ™ ogi«ń wrzucili.
(7 ) • *-• P* 2^7, tu pad r. 1239, mieści zanieście Xiecia

Alexandra Jarosławowicza w Nowogrodzie, ktdre niżey 
jest w Haszem rękopismie,

(77) S. obszerniey opisuje wzięcie Pereiasław la  i wy-- 
męczeme duchownych;

(78) W . S. p. j.47, i hiwszimsia im kriepko.-
t łż , wile A. T. 1. Ń . a r, 1824 marzec, JO



źi silni podniati. 1 pobczeń byst’ M stisła- 
w a, i m nożestw o woi jeho izbisza, ih o ro d  
zapalisza oknem, a Jepiskopa ostawi żiwa, 
i  wedosza ij k  Hłuckom,

W  lie to  6646 ( i  i5 8) (7 g) ożenisia kn iaź’ 
A leksandr New skyj w o Poło tce u  B riaczi- 
sław a (8 0 ).

W lie to  6648 ( n 4 8 )  ( 8  i) n e k to o tz a -
5 i padnyja |1 strany, ize narocziutsia słubi bozi, 

o t tech  pride w  N ow korod, i cliotia w i­
de ti w zrast A leksandrw  diw ny (6 2 ). I  w i­
de ł Andrijasz kniazia A leksandra (83), k  
swoim w ozw ratisia reeze: proszed strany i 
jazyky, new idich  ta k o w a , ń i wo carech 
caria, n iw o  kniazech kniazia.Se słyszał K o-

(79) Rok  ten  fałszywie jest wypisany przez kopiis tę , ma 
bydź w ed le  Sof. W rein .6747  (laSg).

(80) Opuszczone w  tem mieyscu w  naszem rękopismie, 
wypadki pod r .  i z 4o i 124i,  znaydujące się w e  W .  S. 
p. 247—200; za przełożone przez niebacznego kopiistę 
uważam, gdyż niżey się pokażą.

(81) I  ten  ro k  jest  błędny ; W .  S. żadnego nie kładnie 
p. 25o, mniemam atoli z lat jego powyższych , źe ma 
bydź rokiem i z 4 i. W ypadek  następujący zaty tu ło­
wany  AJctoskoje poboiszcze  we W .  S . .  poźniey ile się 
zdaje do dzit-jow rusi został wcisniony?, i dla tego po­
rządek naszego rąkopismu zmieszał, poczyna go^ W . S. 
Se/10 ra d i p r ijd e  niekto ot zapcidnyja  s tra n y  , je ż e  nari-  
ca ju ts ia  i łu  tli B o zija ;  Rozumie tu zapewne kronikarz 
kawalerów mieczowych czyli  inflantskich , k tó rzy  o- 
koło -tego czasu zjawili się w naszych stronach, sługami 
bozkiemi zwali się.

(82) W . S. p. 25o nie ma wyrazów u> Notvhorod, \ A le ­
xandra) lecz zato przywodzi porównanie Królowey po ­
łudniowej',  przyby wającey do Salomona , dla przeko­
nania się o jego mądrości.

(83) W . S. p, i 5o. Takoze i s ij  im enem  A n d re ja s z , wi- 
diw  W . K n i. A lek. Jarosław iem . A n d re ja sz  jost imis 
bądź posła kawalerów mieczowych, bądź może mistrza.



fo l czasti rimskija (84), takowojc mużestwd 
Aleksandrowo, i pomyslił w  sobie,szetajaszd 
bezumiem swoim (85), i pojdu pieniu ze- 
mliu Aleksandrowa. I sobra silu mnohu 
swoju: so knezem ich, i so biskupi swoi­
mi, i Murmane, i Sumo, i Jem, i napołni 
karabli mnohi W ołkow  swoich, (86) i pri-

(84) R ozum iany tu  jest K ról Szw edzki, k tó r y  ch cia ł kiła 
rzystać  z osłabienia R u si, i ca łe  P aństw o pobić pragnął, 
u ży w szy  za p retex t k ru cyaty  przez Papieża G rzegorza  
IX  ogloszoney na dających  pom oc n iew iernym .

(85) S ze ta ja  b ezu m ijem  sw oim , m iotany sw ym  nierozum em , 
dodatek naszego rękopism u, zam iast k tórego W . S . p i 
ś 5 i ,  w ym ienia  zam iary K róla pojm ania Alexandra, 
w zięciaE N ow ogrodu, i podbicia ca łey  R usi.

( 8 6 ) W arian ty  W . S . p . z 5 1 objaśniają n ieco to  in ieysce: i  
so b ra  s i ła  w eliku , m e s le r i i  B isku pi sw o ja , i  S w ie ja , 
i  M u rm an e, i  S u m , i  Jem , i n a p o łn i k o ra b łia  m nohi z ie - 
ło  po łkow  sw oich . Zkąd się w zią ł w yraz m e s te r i  u nas 
n ie  będący, i do szw ed ów  nie na leżący , w ied z ieć  tru* 
dno, u nas lep iey  so  knezem  ich :

S w ie ja ,  S voi. S v ia , Sve IV se j ! są nazwiska S z w e ­
dów; W dawnym  ich  języku S w ea  Land zw anyeh , 
S u ion es  u T a cy ta , Sveon  u O thera. C i przeto  b y li na­
czelnym  ludem  w ypraw ę na Ruś czyn iącym . M u rm an e, 
JSurniuni, N u rm a n is ti, U rm arte, U rm a n ig łi  , są Nor*  
m andow ie w  pow szechności, a w szczegó in ośc i w e d ls  
E in h arc ła  D a n i e t  Sveones  quos Nordmanos vócam us,L a- 
to p is iec  atoli pod n iem i m usiał rozum ieć w y łą c z n ie y  
N orw egian ów , g d y  szw ed ów  oddzieln ie lic z y . Jaki lud. 
pod w yrazem  Sum o, Sum , zajęty , nie w iem ; ch ętn ie ro­
zum iałbym  prussakow , przez Adama Brem enskiego S em -  
b i, tu d zież  przez H elm olda, i  Saxo. Gram. tak nazy­
w anych , a w ted y  i M is tr z  do n ith  przypadnie. Jem , 
Jam , Ja m i  u Adama; Jn rm en ses  u G ervas ; często  na 
N o w g o ro d  napadający lud. daw niey m iał za sto licę  
sw ą m iasto J a m a  , lub J a m y, pożrdey na Jamburg 
przekształcone. L ud  cały  późn iey  nazywano In gcr*  
m a n la n d a m i , a po rusku lzh o rc i,  jako przytykający do 
m aley  rzeczułk i lsh o ra , Z e r a , l ż e r a ,  po rusku zw aiiey , 
do N e w y  w p adającey , nad którą teraz w yląd ow ali 
S zw ed z i. N azw iska tych  ludów , i  au torow  starożytn ych  
k tórzy  o nich m ów ią, w id z ieć  można na ta b licy  Lea 
łew e la , R z u t  o k a  na d a w n o ść  L ite w sk ic h  n orodow  W il­
no 1 8 0 8 ,
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de w  rieku wo Newu ; i slatza na usti 
5 a Zery, i chotia wosprijati Liadohu || iN o- 

whorod i wsiu obłast’ Nowoborodskuju. I 
posła posły rozbordiewsia ko Aleksandra: 
aszcze moleszi protiwitisia mnie, to jesm7 
atdie , u le  pieniu zemliu twoju. Aleksan­
dro słyszaw słowa s ii , i welmi silno raz- 
boriasia serdcem, (87) i pride na neho u 
male drUzine ijulia XXV, i metasze w e- 
liku w ieru ko Borisa i Hliebu.

Bie bo nekto m ul starejszifta wo ze- 
mli Żirskoj (88) imenem Pelhusej , poru- 
czena ze jemu byst’ straza morska ja; wo- 
sprijat’ ze swiatoje kresżczenie, i liw ia 
posrede rodu swojeho pohanoho; i nare- 
czeno byst’ imia jemu Filip, i ziwiasze bo- 
boubodno, wo sred 1 w  piatok pre by wasze 
wo alczbie (89), temze spodobi jeho boh 

55 i widiniju || strasznomu. U w iedał siłu ra - 
tnych, ide protiw u Kniaziu Aleksandru, 
i spoweda jedinu radost’nynta oczima, da 
iska le t’ im stany; obriete (90) bo ich. Stó- 
jaszcziju jemu pri krai moria, strehuszczi

fS-il W  S P 261 w  tem  m ieyscti prow adzi 2£ięeia Ale­
x an d ra  do C erk w i s'. Zofii na gorące m odły; umieszcza 
d ługą jego m odlitw ę, i  b łogosław ieństw o jemu prze* 
arcybiskupa dane; w ypisuje m owę dla z ag n a n ia  woyska

(881 W . S. p. 2 6 0  zam iast Z irsk o j  ma Izersko}  t .  j. w  k ra ju  
nad rzeczu łką Ishorą położonym. 

iSnt A lczba  glod, w strzym uje się od jedzenia, i  napoju , f e t -  
husej w ięc pościł p ią tk i i srzody , aby został w ybrany  
do w idowiska cudownego.

Obriete  spostrzeg ł lcb , nadybał oyrzał. F u t  droga 
^ g o śc in ie* . B d itn ie  i t t f i ,  piw aw am t.



obojn pnti, i prebysL’ wsia nosze* w o oh - 
dieni ich, jako ze nacza woschoditi sołnee, i 
usłysząwszim straszny) po m o ra , i w idi na­
sad hrebuszcz (g i), i posredi nasada, stoja- 
szczi Borisa i H lieba wo odeżach czerw e- 
nacb, i biesta ruky  derzaszczi na  ram eh, 
brebci ze sediaszczi aky  w o m olni odie- 
ni (9 2 )- Recze Boris : b rate  H lebe , w ełi 
h res ti, d a  pom ozewe środniku naszemu 
A leksandra. I  w ideł źe Pew husej tako- 
woje w idinije , i  takow oje słysząnije, sto- 
jasze trepeten , dondeze otide nasad [] iz o- 54 
cziju jeho. Potom ze skoro pojechał ko 
kniaziu A leksandru i spow eda jemu rado - 
snyma oczima jakoże w idi i  słyszą. I  re - 
pze jem u kniaź’, seho ne rei nikomu, a sam 
tszczisia najechati s naszimi. W  VI czas dni, 
byst’ siecza w elika nad  R im lian y , i zbi 
m nozestwo ic h , . i s a m o m u  korolew i w o- 
złozi peęzat’ na  lic i ostrim  swoim kopi- 
em (g5).

I zdeze jawiszasia w  po łku  A lexandro- 
w e V I muzej chrabrych, ize m użstw ow a- 
eze s nim  kripko . H aw rił ze Aleksiejewicz, 
sij najechał na  szeneku, i w id ieł korole\v ir

(9 1 ) Rękopism ma: usłyszaw i  zim-, W . S. « usłyszą szum. 
poczuł szelest pienienia się morza. N a sa d  krebusce 
rząd wioslarzow, majtków.

(g-i) W , S. p. 252, zamiast wo molni odieni , w odzieży 
ognistey jak piorun, ma: jako  mhloju odieni.

(g5) W . S. zamiast fiopijem , ma meczem. Cala podobno ta 
legenda, poźniey przez pobożąego mnicha wynaleziona, 
do kroaik ruskich dolepioną została; równie jak dalsza 
powieść o VI walecznych mężach, w tem zdarzeniu od. 
zbaczających się.



cza mczaszcza pod ruku, i zjechaw po dsky 
do samoho korablia , ponejże chożdachuj 
i wtekszi w karabl pred nim i paky obra- 

55 gzezasia, swerhosza jebo sko || nem u more 
bożijeju woleja 1 posredi połku ich (94). 
I  tu  ubijen byst’ ich wojewoda Spiridon 
i episkup ich. I druliyj że Nowhorodec’ 
Izbysław Jakunowicz; sij najechał mno- 
hażdy biszasia jedinym toropom, i toropom 
poseeze mnolio, nieimieja wo serdei (g 5), 
ipade o truku  jeho nekolko, wsi diwiszaś 
silie jeho i chrabrosti. Tretijże Ijakow 
Połoczanin, łowczi u Kniazia, i bie sij na­
jechał na połk smeczem, i mużestwował 
otyjde, i chwali jeho kniaź’. Czetwertyj 
że Nowhorodec’ Misza Imenem, sij piesz so 
drużinoju swojeju natecze i pohubi tri kara- 
bli Rimlianin. Piatyj ot mołodych jeho 
Sawa imenem sij najechał szater welikyf 

5 5  złatowrerechi, i podsecze stołp weli |j ki 
szatery, i pade szater, i połci Aleksandro­
wy widewszi padenije szatra toho, i wo-. 
z r a d o w a w s z a s i a (96) szestyj od słuh jeho 
Ratmir imenem, sij bisza piesz, i otstupi- 
sza jeho mnozhi, onże ot mnohich ne iz- 
nemoże wo skorie,pomużestwowaw na nich 
kriepko, poslede że iznemoże ot mnohich 
ran  iskonczasza. Nowhorodcow ze ubi- 
sza wsieli XX muz i s Ladożeny (97).

(9 4 ) W .  S. B ozieju  ze woleja o t tolie  izide  ne w re ze n . 
wyszedł, bez uszkodzenia własnego.

(g5) W. S. p. 253 ne im ieja  s tra ch u  w serdci.
(9 6 ) S za ter  namiot, pawilon.
9̂ 7 ) L iczbę  poległych Kowogrodcow ma W .S . niźey p. 354* 

gdzie po imieniu niektórzy wyliczeni.
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Bystze cziudo tohda, pobedi AJexandr 
karab li a oni ob on po ł reky  Izery, ideze ne 
bie proehodno pó lku  A leksandrow u, i zdie 
obretosza mnozestwo m ertw ych i zbijenych 
o t anheł bozi ich. O stanky ich pobeza i 
trup ija  m ertw ych swoich bolszich nakładsza 
muz, I I I  karabli, ||ipo top iszaś na m ori, a 
proczich iskopawszi ja mu, i wmetasza w  n iu  
bezczislennoje m nozestw o; a inym mnozi 
uzw eni bywszi (99) otbehosza koneczen’.

lio stis ław  że Smolensky, i  M stisławicz 
siede w  Kijew e. D aniłze b ra t jeho, M i- 
ehajłow  je c h a n in ia t jelio, i  w dast’ K ijew  
w  ru c l Drnitrowi obe derzati p ro tiw u  ino- 
plem ennik  T atar.

Tohda prijde Batyj ko K ijew u mnohim 
m nozestw om  siły sw o ja , okruzi h r a d i o -  
stup i siła Tatarskaja, i byst’ wo obderzani 
w e lic e ; i bje Baty u horod , i  otroci jeho 
obesedachu , i ne bje słyszati h rad  skyry-» 
panija teleznoho, i mnozestwa w elb lud , woi,

(g3) W . S. p. 2.64 je h d a  pobied i R oro lia  ob on po ł rieky  
Ize ry ,  pobił o k rę ta , lub, jak. popraw iono K róla, z tam- 
te y  s trony  Izery  rzeki.

(99) U zw eni zam iast ja z w e n i , będąc ran io n em i, uc iek li 
od śm ierci. W . S. p. 204. a in i m nozi ja zw e n i bysza , i  
to  j e  nosze i pobehosza .

X)o tego  m ieysca cała powieść o zbiciu Szwedów nieza­
w odnie poźniey w trąco n a  , przerw ała rzecz *1 awar­
skiego napadu ; albowiem  to , co daley następuje 
w  naszym  rekopisrnie ; w Sof. W . iest w yzsy  poło­
żone p, 247 pod rokiem  6748 ( i s 4 i). ,,M enhu kano- 
wi ze priszedszu shliadati K ijew a, i staw szu jem u na 
onoj stran ie  riek i D niepra u hradka, P e s o c ż n a h o  , 1
widie w  lirad , i udiw isia kraso tie ieho _ i weliezstw u 
jeho , i prisła  posły swoja k M ichaiła  i k horozanont
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rezanija hłas stad jeho (100), i bie silna ze-? 
mlia Rusk aj a ratnych. Jasza ze Ta || tarina 

58 w  m chim enem T ow ruł, i toj ispoweda wsiu  
situ icli. Jaze biachu u nich silnyja woje­
w ody : Urdubaidar , Birjujka , Danbeczn, 
Menhuj Kjujuk, (101) ize worotis w iedaw  
smert’ kanowu, i bie kan otroda jeho (102) 
ino bie wojewod jeho p erw yj, Sebiedaj i 
boliatyr, Burandaj bahatyr iźe wzia B ol- 
harsknju zem liu (io3)iSuzdalskuju; inyęh

ęhotia prełestiti ich , i neposłusza jeho. Potom M i­
chaił bieźa po synu swojem pered T atari w  Uhry; 
a Rostisław Rlstislawicz, wnuk Romanow Sntolen’skaho, 
siede w  Kijewie^ Damł źe jechą nan’ i ja t’ jeho, i dast’ 
K iiew  w rucie JDmitrowi , obderżati protiw u inople- 
roiennych iazyk , bezbożnych T a ta r .“  Całe pąnowanie
i życie Alexandra N ewskiego, pisał mnich tak iak 
zasłyszał od swoich rodziców, i był po części świad­
kiem wzrostu X ię c ia ; oto są w y razy , W . S. p. a4g: 
,,a z ’chudyi, i  hriesznyj , i  małosmyslenyj, pokusza- 
iusia napisati żilie swiataho i welikaho kniazia Ale­
ksandra Jaroslawicza. Poneże słyszachom ot o tec' 
swoich, i sampwidec’ iesm wzrasta ieho , i  rad bych 
ispowicdał swiatoje i  czestnoje zitije jeho i  t, d. 
Aszcze hrub iesm umom, nom olitwoju swiatyja Boho- 
rodjęa i  pospieszani jera swiataho welikoho kniazia Ale­
ksandra naczatok położu“ . .

( 100) W ariavt W. S, p. 248 objaśni nieco to  mieysce: „ i  
n« bie słyszati w  hradie hłaholiuszcza druh k druhu, 
wskripanii tieleh jeho , i renożestwo rwenija welblud 
jeho, i rzanija ot hłąsa konnahp stad jeho , i b ie ispol- 
nena zemlia Ruskaja ratnych.1*

( to i)  W yczytałem nazwiska dowódców Tatarskich tak po­
rozdzielane , iak są w  rękofńsmie , inaczey ie wyczy­
tał W . S. p. 248 : „U rdiui, Baidar , Biuriuk , Kaidan, 
Becziak , i Menhui , i ^.iuiuk.‘t Deguignes na kar. 9 9  
ósmiu takich wodzow liczy. B aydar  czyli Peta , i  
K aydan  wyprawieni do Polski , byli synowcami Ok- 
taia równie iak Manga czyli Menhui. K iuiok  czyli 
Qaiuk syn Oktaia 8 zostawali pod wodzą Batego, do 
trzech kroć sta tysięcy pod swą komendą maiącego: 

£tpą) W . S. 1. e. i  byst kan, ne ot rodu ieho, no bie woi. 1 
i. p . lepiey zdaj,o się czytać aasz rękopism » twierdzą-.



bez pzlsła wojewod, ich ze nemoszczno 
womestiti zdie. Postawi ze Batyj i poroky 
ko horodu i Kijewu podle worola Ledia* 
dekaja(io4). Tu ze neprestapno bijuszcziiu 
den' i noszcz, i wybisza steny, i tu bieszo 
łom kupejnyj i szczitom skopanije , i stryły 
omraczisza swiet ( io 5). Pohezajemvm bys 
wszim lirazjanom , i Bmitrejewi jj kriepkp hg 
chrabrowawszi, i wyzydosza Talarowe na 
steny izbijenyja, strezachu den’ i noszcz 
(106); hrażane ze ohradisza druhij lirad 
pkoło swiątyja bohorodici. Na utrije że 
pridosza ną n ią , ibyst’ bran’ rnezi ima obo- 
ich ■yyelika ziełp, liudem ze wpzbehszim 
na eerkow i ną komori cerkownyja is ta- 
wary swoimi. Ot tiażesti ze prowąlisza- 
sia komary cerkownyja, i prijat byst’ Ki­
jew na Nikolin den’. Dmitra że izwedp- 
sza jazweną, ne ubisza jeho mużestwa radi. 
Batyj że wozem horod, i słysząwszi oD a- 
nile, jako wo Uhreph je s t, i pojde sam ko 
Wołodimeru, i pride k horodu Kołodeznu, 
i postavyi poroky XII, nemohy rozbiti steny,

c y , że  K iu io k  w ó d z  T a t a r s k i , p o c h o d z ą c y  z  ro d u  
K ana , p o w ró c ił d o  w łasn ey  z iem i d o w ie d z ia w sz y  się
0  śm ie rc i K ana.

(»o3) W . S. 1. p. c z y ta  : ^Scbiediaj, Bokotyr, i  Burundaj
1 B a styr , i ze wzia i  t .  d. zd a ie  m i się b y d ź  lep iey  
w  naszem  rę k o p ism ie  b o h a ty ra m i zw iącem  d w ó ch  o- 
s ta tn ic h  w o d z o w , a n ie  ż e b y  to  b y ły  ic h  nazw iska.

( l o t )  W . S . zam ias t Lediadckaia, m a Liatskaia  o d  s tro n y  
L a c h ó w  c z y li P o laków .

( lo 5 )  W . S. p. 248 1 tu bie widieti łom kopeinyj , szczitom 
skripanije , 1 strieły omraczisza swiet , t u  n a  wałach, 
w id z ie ć  _ m ożna b y ło  łam an ie  w za iem n e  k o p ii ,  szczęk  
ta r c z  , i  zam ro czen ie  św ia tła  od atrzal.



i nacza perem ow liw ati l iu d i ; oni że po- 
60 słu  U szawszc sowieta jeho, i predani bysza, 

izbijeni bysza. I p ride ko K am en c iu , i 
liemoliy razbiti steny ic li, Ziaijławliu i ziat’ 
ja. I  p ride  ko K rem enciu, w ideł ze K re -  
m enec’ horod tw erd  D aniłow  , jako n e - 
wozmożno p rija ti , i otyde ot nebo. I  p ride 
k  W ołodim eru  , i w ziat’ ja, tako ze i h rad  
Halicz i inyi liorody m nolii, im że niest’ 
czisła. D m itrejew i że tisiaczkom u D anilow e 
rekszi B a ty ju : ne mozi strap iti wo zernli 
sej mnolio; w riem ia ti jest’ uże na Uhry pojti; 
aszcze li um edliszi, zemlja jest w elika i 
silna j soberutsia na tia  , i nepustiat’ tia  
w o zemlin swoju. P ro tiw u  ze recze jemu: 
w idi bo zemliu R uskuju bibnuszczi. Batyj 

61  że posłuszaw sow ieta D m itrow a U ide wo 
Uliry. 1 korni że Belia iK o lo m an  stre to - 
sza na ij, na  recie na Sołonoj. Biwszi sia 
oboim polkom, pobeżiasza U h ry , i bnasza 
do rek y  D unaja , i stojasza po pobiede I I I  
l ie ta ,  i wojewasza do M ołdaw y (107) i 
po ozerom , i wozw ratiszasia wo swoju 
zemliu.

W  lieto 664g ( n 4 i) rodisia Kniaziu 
A leksandra syn W asile j, i prijecha A le­
ksandr w  N ow horod i za K oporju Nem ec’ 
izbisza (108).

f lo 6 )  W . S . l .o .  i D m itrow i ranenu b yw szu  , i  wzydo&za 
Tatarow e na stien y  , i  siedosza toho deni i do noszczi. 

(107) W , S, p. 249 , i  w o iew asza  do  W o ło d tiw y  i  p o  o ze ­
rom  le p ie y  w  naszym rękopism ie do rzeki M ołdaw y. 
W  tem  dopiero m ieyscu  W . S. m ieśc i w y ż e y  iu z  p rzy- 
w ied zio n y  n a p a d  S zw ed ów  na R u sk ie  kraie , co le -  
p iey  czy n i i sto so w n icy  od naszego rękopism u.
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W i o  Łe w rem ia  (r. 1242) um nozisza- 
sia ja zyka  L itow skaho , i naczaszct p a ­
lio st iii w  obłasti welikoho kniazia  A le ­
ksandra ;  onze w y je zd ia , nacza ich iz -  
biwati. Jed ino ju  ze je m u  kliuczisia  w y­
jech a li , i  pob ied i sem ratej  , i m noze-  
stwo wojewod izb i, a  inych rukam i iz i-  
m isza; słuhi ze jeho  rnhajuszczesia im ,na - 
czasza ich w iazati konem  k  chw ostu , i 
wedosza s soboju bezbożnych L itw u  na- 
czasza ze po tom  bliustisia im ieni jeho. 
(W . S. p. 258— 25g),

W  lieto 665o ( n 4 2 )  ide A leksandr 
ko Batyju caru, i Gleh Resarrskyj ide ko 
k a n o w i, a Batyj słyszał m użestwo A le­
ksandr owo , i wozliubi i otpusti so cze- 
stiju ( 109).

W  lieto  6y55 ( i245) wojewasza L i ­
tw a  około T orzku  iB ie z ic z i;  h o n ize s ia  
po nich kn iaź’ Jarosław  W o ło d im er ic z  
s Nowotorzci, i biszasia s nim i, i oljasza u 
N ow otorzcew  koni, a  sarnich bisza i po j-  
dosza prócz s polonom . Ip o h o n i p o  nich  
Jaw ed  i Kerbel'1 so T feric zi i D m itrow ci, 
a  kn iaź’ Jarosław  IN o ło dim eric z  s N o ­
wotorzci , i biszasia p o d  Toropczem  , a 
kn ia zi w biehosza w T oropecz; i zau tra

M usimy tu  załączyć notę o L itw ie  korzystaiącey z nay- 
ścia T atarów  na Rus , będącą we W. S. p. 255. ,, a
na wołost’ na Kowohorodskuju w to  wremia ( r a i l )  
najdosza L itw a  , Niemci , Cziud , i poimasza po Luliu 
koni wsi i s k o t , ne na czem i orati  po sełom.

(108; Obszerniey to zwycięstwo opisuie W. S. p. 255-256, 
ale rok w naszym rękopismie bydź winien 67^9, a nie 
664g, mylnie położony .
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prispie k horodu w elikyj kniaź* Jarosław  
s Nowohorodci, i połon otiasza u nich 
wes’ a kniazej izsiecze L . Ot tolie ze s N o­
wohorodci wspiatiszasia, a kniaź1 weli­
k y j A leksandr pohoni po  nich swoim  
dw orom , i hi ja  pod Z yzyczem , i ne 
upusti ich ni jed inaho: tu izbiw ostanok 
ich, i syna swojeho p o jm ą , i z  JJ^itebska 
pojde k  Novvuhorodu w m ale druzinie, 
i sriete inuju ra t’• i bisia s n im i, i tu  jem u  
B oh pomoże , izbi ich a sam prijde zdo- 
ro w , i wsia wojajeho. (W. S. p. 259-260).

W  lieto 6654 ( n 46) jezdił Aleksandr 
■wtoroje ko Batyjewi i otpuszczen byst’ so 
czestiju.

W  lieto 6655 (1147) ubijen byst’ wo 
6 2  ordie kniaź’ Michaiło Czerpihowsky, jj i 

Feodor bojarin jeho otBatyja za wieru ęhre- 
stijan’skuju sentiabria X X III (110).

W  lieto 6761 ( 1255) yyojewa kniaź* 
Aleksandr s Novvhorodci (111).

W  lieto 6 /6 6  {-1258) prijdosza L itw a  
s Potoczony k  Sm olen’sku, i wziaszaWPoj- 
szczinu na szczit• T o je ze  osenipricho- 
disza L itw a  k  T o rzku , i wyjdosza No­
watorze i protiw u im ;  i pohriechom na-. 
szim  podwedosza L itw a  podsadu, owych

(109) Wyiazd Alexandra do Batego, w roku 6750 raezey, 
aniżeli 665o iak chce błędnie rękopim , p rzypadam y; 
na kar. 266. W , S. umieszczony, poprzedzony ieat 
w ielą okolicznościami w  naszym rękopismie opuszczo- 
nemi. . .

(110) Obszernie pod r. I a45 W. S. p. 260,365 opisuie za­
bicie Xięci« Michała Czernihowskiego w Ordzie. Data 
pazzego rękopismu iest błędna.



i z b i s z a , a  in y c h  r u k a m i  p d j r f i a s z a , a  
in y j e  j e d w a  u b ie z a s z a  , i  m n o h o  z ł a  b y s t ’
1  o r ik u .  T o h o  z'e l i e t a  w z ia s z a  T a t a r o -  
w e  w s iu  z e m l i i l  L i io w s k U ju  , a  s a m ic h  
i z b i s z a  ( W .  S . p . 2 7 0 ) .

W lie to  6766 (> 258) byst’ czislo 11a wsiu 
Hnskuju zemliu carstwa Batyjewa (112).

W  lieto 6771 (1263) prestawisia kniaz’ 
Aleksandr jarosławicz kniażiw X. liet wo 
Wolodirneri ( n 5).

T P ' l ie to  6 7 7 1  (1 2 6 5 )  b y s t ’’ m i a t e z  w  L i tw ie ;  
B o h u  p o p u s z c z e s z u  n a  n ic h  h n ie w  s w o j , i  w s t a -  
s z a  s a m i  n a  s i d , i  u b is z a  k n ia z ia  w e l ik o h o  
M e n d o  w h a  s w o i  s r o d n ic i .s w ie s z c t a w s z e s ia  o t a f

( » l )  T u  dopiero nasz rękopism rok prawdziwy 6761 ( t s 53) 
przywraca. W yprawę na Nowogtod podobno tęż samą 
opowiada obszernie W . S, p. 268, pod rokiem 1255, ta  
którą następuie wiele okoliczności opuszczonych w rę- 
kopismie naszym.

13) Kie podobnego nie czytam we W . S ., chyba to źe 
pod tym rokiem zagarnięcie całey Litwy' przez Tata­
rów wymienione. Nie moźem ieszcze pominąć tu przy- 
padaiącey wyprawy Rusi w strony zachodnie pod Uerpt 
(Juriew) miasto , dla tego że w niey L itwa i  X iąz«  
L itew ski T ow ciw ił uczestn iczył. Oto wyrazy W . S. 
p. 37a, pod r. 1262. „Kniaź’ żc Aleksandr chotie poiti 
ko carewi w ordu daby otm olil liudi ot b ied ; •  
brata swojeho molodszaho , kniazia Jarosława , i  syna 
awbjeho kniazia Dmitria, s Nowohorodci na zapadnyja 
łtrany posła i. wsie polki swoja s nimi. I  pojde kniaz’ 
Jarosław , i kniaz’ Um itrei Aleksandrowicz , so knia­
ziem s Kostiantinom , s ziatem Aleksandrowym i so 
kniaziem s Polotskim, so T ow tiw iłom  , a s nim Polo- 
czan i  L itw y  5oo, a kniażich polkow Nowohorodcew  
bezczislennoje mnożestwo ; i pridosza k horodu k Nie- 
meckomu Juriewu i  stasza pod bradom11. Po długiem  
oblężeniu , Dorpat ze trzech stron murem opasany zo­
stał w zięty  , ludzie w części w yb ici w części w  niewolę 
zabrani.

( n 3) Zgon Aleksandra Newskiego wczasie powrotu z Ordy



vpsiech (-/i4). T oho ze Hela raspriew szisia ii■* 
bij ca M m dowhowi (M inhowhowi) o tow ar je -  
ho  , i  ubisza kn iazia  P ołockoho T o w tiw iła , 
a  bojare jeho skowasza { n 5 ‘) i  sprosiwsze U 
P ołoczan  syna Tow tiw iłow aubiti, on ze bieza  
w  N ow horod s dworom  sw o im , a L i tw a p o -  
sadisza w P o ło tsku  swpjeho kniazia  , a P o ­
łoczan p u s tis z a , ko torye by sza izym an i so 
kniaziem  ich  , i m ir wziasza ( W . S . p . 2 /4).

Tohoze lie ta  Gy/5 { i2 65) pobiszasia L itw a  
pro tnezi sebe niekojeja rad i w in y , boziim  
popuszczeniem  na n ich ; ne terpiasze bo I Io s -  
p o d  B o h  nasz zrie ti na  nźczesliw yja i p o -  
h a n y ja , w idiaszcze proliw ajuszęza krów  Chri- 
stijańskuju aky  wodu , inii ze rastoczeni ot 
nich p o  czuzim  stranam  i zem liam . T ohda  
bo wzdasf* kom uzdo po  diełom  ich. B iasze  
u M indow ha kniazia  L itow skoho syn, je m u  ze  
im ia  H^oszeleh, tohoze izbra hospod pobor-  
n ika  p o  praw oj wierie , i śzed w horu S in a j-  
skuju ot otca sw o jeh o , i  ot roda swojeho , i 
ot p o h a n y ja  w iery swojeja, i pozna  istinnuju  
wieru C h ris tija ń sku ju , i krestisia  wo im ja  
otca i  syna i sw iataho d u ch a , i nauczisia  
sw ia tym  kn iham  , i postrizesia  wo m niszsky j

obszernie opisuić W . S. p. 275 pod r .  1262 d. i 4 Ńo- 
Wembris , a życiopis iego w spółczesny , ubolew aiąe 
nad ry c h łą  stra tą , przytacza tam że razem  cud zdarzo­
ny p rzy  pogrzebie.

( i l 4 j  W edle S tryjkow skiego p. 335 . Mendoga w raz 1 sy­
nami R uklą  i R epikaszą zabił S tro y n a t Synow iec, 
zmówiwszy się sekretn ie  {swieszczawszesia, o taj) z Dow- 
m ontem  Xięciern Uciańskim  o k tórym  będzie niżey, i  
sain S tro y n a t osiadł w iel. X ięstw o Litew skie.

( u 5) T ow ciw il X iąze  Połocki b ra t S tro y n a ta  , w ezw any
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czin w świat oj horie, i prebyw tamo I I I  lie* 
t a , i pojde w zemliu swoju i prijde ho olcii 
swojemu (116). Olce? jeho pohan s y j, i la- 
shasze jeho ostawztz* wzez'tz Chrzstzjanskz/ju z 
czerneczstwo , ip rija ti Carstwo swoje; onze 
wo nzzen siloju Christowoju, z ne chotie sly-  
szali lashy otca swojeho, ni preszczenija jeho  
Tie ubojasia, no szecl ot otca^swojeho, i sozda 
sebie nionastir w Christijaniech, itu p re b y -  
wasze stawia swiatuj u Trojcu , otca , i syna 
i swiataho ducha. Po ubijenii ze otca swo­
jeho ne chotiaszczu jemu seho stw oriti; no 
bol.iz popuszczszu na nich, ziapohanzijiz Litwu  
za Krestijarzskizjzz krow , i sojma s sebe rizu 
swoju , a ustawa mniszskaho 5 ne otstupisia, 
i sowkupiw okolo sebe woja mnohy i otca swo­
jeho prija teli, i pomolisia Christu , i szed na 
pohanuju Litwu, i pobiedi ja , i stoja na zemli 
ich wse lieto. Tohda ze okaannym vvzdast’ 
hospod po diełozń ich; wsizz bo zemliu oru- 
zijem plieni, a po christijan’>skoj zemli po wsej

do podziału L i tw ą  , gdy zaczął przemysliwać o zgła­
dzeniu  S t ro y n ą ly  i zagarnięciu wszystkiego , uprze­
dzony przez  niego, żywot i X ięstwo Połockie stracił . 
O pisu iący  to  zdarzenie Stryikowski p. 537 > n*c n' a 
mówi o zgładzeniu Boiar , i o ucieczce do Nowogrodu 
syna Towciwiłowego.

(116) Mnichowstwo Woisifiłka nieco inaczey z Latopisców 
L itew skich  w ypisu jący  S try ikowski  p. 556 przyzwoi-  
c iey  mieści pod r .  1262 to iest przed śm iercią  oyca; 
każe mu zostać Czerncem w Haliczu pod sprawą H re -  
hora Archimandryty.  stamtąd wysyła  do Góry Sw ię tey ,  
lecz gdy nie doszedł dla dalekości d r o g i ,  wrócił do 
sw ey ziemi , i nad Niemnem między Nowogródkiem 
a L i tw ą  zbudował klasztorf w którym  mieszkał, cie­
szy się kronikarz, że go Bóg obrał pobornikom  obrońcą 
p ra w e y  ruskiey wiary.
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weselie byst’ na mnoha lieta. Toho le  lie ta  
w biehosza w Psków L itw a  s trista  m u z , i s 
ienam i is d ie tm i, i kresti ich kniaź7 Św iat o - 
sław s popy  P skow skim i i so Pshowiczi; a  
Nowhorodci choliesża ich izsieczi, no ne da 
im  kniaź’ w elikyj Jarosław Jarosławicz , i 
ne izbisza ich.

J P  lieto b'yy4 (/266) błazennyj ze kniaź’ 
Domont s druzinoju swojeju i so wsiem domom  
swoim, ostawiwszi oteczestwo swoje żemliu L i-  
towskuju, i prijecha w Psków, i krestisia. S i j  
kniaź* Domont ot roda Litowskoho byst’ (7 / 7 ). 
Perwoje imieja ko idolom słuzenije , p o  ot-  
niu predaniju; jehdaze wschotie boh izbrati 
sebie liudi nowy, i wodochnu won’ błahodat7 
swiataho ducha, i wzbnutv ja ko  ot sna, ot 
idołosłuzeniia ipom ysliw  s swoimi bojaty, i  
krestisia. wo imia otca i  syna i swiataho du­
cha. Kreszczen byst’ w sbortioj cerkwi w swia- 
to j 1'rojci , nareczenoze byst’ jem u im ia  
w światom kreszczenii T im ofej; i byst7 ra­
do st welika w Pskowie, iposadisza jeh o  Pskó- 
wieczi na kniazenii w Pskowie. P o  niekoli- 
ciech ze deńech połozi jem u B oh w serd- 
cie błahodat7 swoju, poborati po świat oj So ­
f i i  i po swiatiej Troici i otrństiti krow chri-

(I17) D om ont, D ow m ont X ięciem  Zańalczaw skim  zwany 
przez S try ikow skiego p. 336, a poniźey Uciańskim  p, 
35g. za odm ów ienie sobie żony przez M endoga, przy-i 
czyn ił się do iego ubicia połączyw szy się ze S tróyna- 
tera. Gdy niebawnie sam odm ówił żonę b ra tu  N arym un* 
to w i , oblężony od niego w zamku Uciańskim , schron ił 
»ię do Pskowa , p rzy iął chrzest wedle obrządku Gre­
ckiego , został X ięciem  Pskowskim, i na L itw ę czynił 
wyprawy.



stijartskuju , i p o m y ś l i  je c h a ti  s P sko w icżi wó- 
j&wati zem liu  L ito w sku ju , i  o teczestw o swoje 
pow ojow a wse\ i knio-hiniu H erd e n e w u  {H er— 
nenewit) p o ło n i, i d ie ti j e ja  dw a kn iazicza , i  
wse kn ia zen ije  je h o  powojowa-, i  w zw ra lisza -  
sia so m nozestw om  p o ło n a  k  h ra d u  P skow u . 
1 perebrod isia  13w inu, i  o tjechaw szu  je m u  za  
p ia t ’ w ers/, i  s ta sza  s z a tr y  na  boru czistie , 
i s tra za  poslaw iszh  na  riecie B w in ie ,  B a w y d a  
Jakunow icza , 'wnuka Ł a w r  owa, s Ł u k o ju  s L i ­
tw inom ; dw a ze  dew ianosta  m u z  o /p u s t is p o ­
lo n o m  w  P sków , a  w od inom  dew ianostie  
sam  sia  osła, Łdia p o  sebie pohon i. Ę n ia ziu  
ze E e r d e n iju  s sw o im i kn ia z i ne byw szu do- 
m a , p r ije ć h a sza  w d o m y  sw oja , oze d o m y  
ich  i ze m lia  p lien en a  wsią; opo lczi z e , sia  
K n ia ź1 H e r  den, i U o to r t,  i L u m b e j i L iu h a j— 
ło  i p ro czija  K n ia z i L ito w s k ije  (jod),  w  sem i 
so t pohnasza , i p o h n a sza sia  w  s lied  po slie  
K n ia z ia  B o m o n ta , chotiaszcze je h o  tu k a m i  
ja t i ,  i z łó j sm e r ti  p re d a ti , a  m u z i P sko w icżi  
m eczem  izsieszczi■ 1  p srebrod iw szesia  riekil
B w in u , i s ta sza  na  brezie-, s tra ź ie  ze  w idiew - 
Szi r a f  w eliku , p r ih n a w szi p o w ia d a sza  K n ia ­
z iu  B o m o ń tu  w e liku ju  s ilu  L ito w sk u ju  p r e -  
brodiw szusia  r ieku  B w in u . K n ia ź1 ze  B o m o n t

(118) T y ch  wszystkich nazwisk X iążą t  L itewskich  nigdzierel 
się niedoczytał w Stryikowsktm. Coby była za Xię- 
źna H erdenew a  niej wiem, czyli n i e  będzie żona Ge- 
d ru sa ( którego udział aż do Dzwiny sięgał albo rnoze zo* 
na t lu rd y  syna Ginwiłła , o któryni namienia .Stryiknw- 
ski p. 3S5 . Obszernie opisaną waleczność Xięcia  Pskow­
skiego Domor.ta wczasie napadu Ł o tw y  i kawalerów 
mieczowych na Psków r. 1271, i 1272 opuszczamy: 

v.; bo  to wypadki nie tyczą się L itwy. W . 3 . p. aS4— 2fcp&.

Dz. wileń, T. I ,  N.  3 r. 182!  m a r z e c 2 1
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recze D aw ydu i Łukie: pom ozi w y boh i swia- 
ta ja  tró jc a , oie jeste usterehli ra t’ L itów - 
skuju; p o jd ite  shonej doiow. I  recze D aw yd  
i Ł u ka  ne idem, skońej doi o w ; chotim  ii-  
iVot swoj da ti na sław ie , i krow swoju p ro -  
l ia ti i m uzi Pskowiczi za swiatuju Tro jcu  i 
za  wsia sw iatyja cerkwi,; i ty  hospodine knia* 
$,e p o jed i s m uzi swoimi s Pskow iczi na  po~  
hanuju  L ilw u . K n iaź' ze D om ont recże P sko-  
wiczern: słysza ł je sm  wasze m uieśtw o wo 
wsiech stronach; se ze pred leźit wam ziw ot 
i sm e r f;  bratie, po tiahnem  za sw iatuju T ro j­
cu,i i za  sw ia ty ja  cerkwi , i za  swoje otesze- 
stwo. Tohda ze prisp ie  den’’ welikaho i sła- 
wnaho wojewody m ućzenika christowa L eon ­
ia; rec ie  kn ia ź1 D o m o n t: sw iataja trojce, 
o ted  i syn i św iatyj duch, i św ia ty j w elikyj 
wojewoda Leontie, i błohowiernyj kniaź LPse- 
wołod! pom ozite  nam  wczas sij; da ne pre-  
dan i budem  w rucie bezbożnych , da ne p lie- 
n ia t zem li ch ris tija n sky ja , da ne budem. 
w raschiszczenije im ; pom ozite  nam  na pro-  
tiw nyja  w rahy nasza. 1 najecha na nich s o- 
d in ym  dewianostom, i siłoju bozi ej u i sw iato- 
ho m ućzenika L eonta ,pob ied i s ip ro liw n y  yoo. 
Tohda  ze ubijen b y s f w elikyj kn iaź ’ L ito w -  
sky j H o t o r t , i  inych ze kn iaźej m nohich izbi- 
sza . a inii L itw a  w D w inie istoposza, a inych  
D w ina izwerze yo na ostrow H a jd o w , a inii 
na proczii ostrow y izw crieny bysza , a inii 
w niz po riecie p o p łysza ; a kn iaź ’ H erden  u -  
bieźa w m alic druzinie. Tohda  ze ubili je -  
dinoho P skow itina  Ontona Loczkow a syna , a 
inii wsi sochraheni bysza bez wreda, m olitw o-



j u  s w ia la h o  L e o n ia :  w z w r a t i s z a s i a  s  i - a d o s ł i ju  
w e l ik o ju  k  h r a d u  P ś k o w u  s o  m n o h o ju  k o r y - 
s t i ju ,  i  b y s t f .  r d id o s l  w e l i k a  w  h r a d i e  P s k o ­
w ie  o p o s o b i i  s w i a t y j a  T r ó j c a  i  s w ia ta h o  m u -  
c z e n ik a  L e o n t i a ,  i  b l a h o r o d n a h o  w e l i k o h o  
k n ia z i  a T V s e w o ł o d a .T  o h o  z e  H e l a p r i j d e  k n i a ź 1 
J a r o s ła w  J a r o s ł a w i c z  w  N o w h o r o d  s o  m n o ­
h o ju  s i ł o j u  n i z o w s k o j u ,  c h o t i a  i t t i  n a  P s k ó w ,  
n a  k n i a z ia  D o m o n t a ;  N o w h o r o d c i  z e  w z b r a -  
n isza , j e m u , h ł a h o ł i u s z c z e : o li ,  k n i a z e  , t e b ie  
s n a r n i U w ie d a w s ia  , t o z  j e c h a t i  n a  P s k ó w . 
K n i a ź ’ z e  o t o s ł a  p o ł k y  n a z a d  [ T V . S .  p .  2 / 4 —  
2 7 7 ) .

T V  l i e t o  G/ - 5  {1 2 6 7 ) . T V  H a t o 6 7 7 6  (-/2 6>Sj 
s d u r n a w s z e  N o w h o r o d c i  so  k n i a z i e m  J u r i e m ,  
i  c l io t ie s z a  i t i  n a  L i t w u ;  i  j a k o  b y  s z a  n a  d o -  
b r o w n ie ,  i b y s t1 w  n ic h  r a s p r i a , i n i i  c l io t i e -  
s z a  n a  L i t w u , a  i n i i  n a  P o ł t e s k ,  a  i n i i  z a  N e -  
r o w u .  I  w s p i a t i s z a s i a ,  i  p o j d o ś z a  z a  N e r o -  
w u  k  R o k o w o r u , i  m n o h o  z e m l i  i c h  p o w o j e -  
w a s z a ,  a  h o r o d a  n e  w z ia s z a ;  i  z a s t r e l i s z a  
s  h o r o d a  m u z a  d o b r a  F e d o r a  S b y s t a w i c z a  
i i n y c h  V I c z e t  o w i eh , i p r i j e c h a s z a  w s i  z d r a w i .  
{T V . S .  p .  2 7 7 — 2 7 8 ) .

W  lieto 6788 (1280) Kiril Mitropolit 
krył eerkow ołowom swiatuju Bokorodicu 
w o Wołodimeri (1 ig).

W  lieto 6790 (1282) załozena byst’ 
Kamena cerkwi na Tw eri swiatyj spas i 
osweszczana byst’ w lieto 6798 (120).

( 1 1 9 )  P o k r y c i a  c e r k w i  b o g a r o d z i c y  w  ł o d z i m i e r z u  n i e  
z n a l a z ł e m  w e  W .  S .  m u s i  w i ę c  b y d ż  d o d a t k i e m  n a s z e ­
g o  r ę k o p i s m u .

(120) Założenia cerkwi Zbawiciela w Twerze ,  nie znayduje
2  1*
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W  lieto 6791, ( i 235) postawień byst’ 
Maksim mitropolit hreczeskyj na tre t i  liod 
ko Suzdaliu (121)

W  lieto 6811 (15 o5 ) pristawisia kniaź’ 
63 Daniło Moskowskyj m arta IV a kniażiw [[ 

l i e tX I  (122).

P R A W O .

O źródłach praw, które miały moc obowiązująca, 
w  Polsce i Litwie z rękopisom T. Czackiego 
skopijowanego staraniem  ś. p . Ig n . Otda- 
kowskiego i złożonego w Bibliotece Im p . Uniw. 
W ileń . (dokończenie) (Obacz D z. JViL r • 1S2Ó 
T . I I I  s tr . 4  i 4).

§ XXVI.

Jan  Ł a s ld , kanc le rz  koronny, potem Arcy- 
Riskup Gnieźnieński, z rodu  K o r a b ito w , ode­
b ra ł  rozkaz na  tym Radomskim seymie, zebra­
nia p raw  (177); zdaje się jednak, że ta  praca 
musiała mieć dawuieyszy początek. Seym bo­
wiem t rw a ł  do Bożego c ia ł a - i 5o5 r. ; a ca ła

w e W . S., lecz ten wzajemnie wiele  rzeczy obeymuje, 
jakie poopuszczał nasz rękopism.

(121) TV. S. p. 289. Toho ze  lietci postaw ień  b ys t* n a  ru ś  
M itropo lit hreczin  im enem  M a x im . P rzerwa w naszem 
rękopismie lat  20 niczem interessownem dla L itw ina  nie 
jest zapełniona w e  TV. S. p 289—293 chyba zgonem r* 
1299 d. 20 maja walecznego Xięcia  PskowskiegoDomonta 
z Litewskiego rodu,

(122) W . S. p. 293 pod tymże samym rokiem zgon tego TV. 
X ięcia  kladnćjcy, zowie go Danielem Alexandrowiczem,

(177) JNa iszey karcie przedmowy Łaskiego.
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xie^a x sześciuset sześćdziesięciu stronic zło­
żona, już 27 stycznia i 5o6 r. wydrukowaną 
została (178). Samo przepisanie, poprawienie 
drukowanych edycyy, dołączenie obcych pism 
praw u cywilnemu polskiemu, popraw y druku, 
musiały więcey czasu zabrać. Tem więcey mnie­
manie nasze nabiera pewności , ze drukarnie 
nasze nie były tak wielkie, jak w  innych k ra ­
jach (179)- Zycioois Łaskiego, czyli bardziey 
ar cy -biskup o w gnieźnieńskich , przyznaje mu 
wielkie cnoty i przymioty (180). Akta ówcze­
sne kapituły gnieznieńskiey zawierają czynione 
mu wyrzuty o uczynione dobr funduszowych 
przez jego synowców łupieztwa . a od stryja 
upoważnione (181). A kta Tom ickiego {182) za-

(178) E x p l ic i t  d e x tr o  sidere: C om m une in c l i t i  R e g n i  p o lo n ie  
p r iv ilc g iu m : o m n i s tu d io  a c  d ilig e n tia C ra c o v ie  in  cd tb u s  
J o h a n is  H a lle r  a d  co m m iss io n em  R e v e r e n d iP r is  d n i J o -  
a n is  de  L a sk o  e ju s  da m  R e g n i  c a n c r lla r i i , im p re ss u s  
e tc . e tc . an n o  d o m in iM C C C C C V I, X X V I I  ja n u a r i i  deo  
g r a t ia s .  , .

(>79 ) f 'K lis tach  M a rc in a  K ro m e ra , daleko p o z m e y ,  bo z a 
Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  w id z im y ,  że n iem óęł  i 555  r ,  i je ­
szcze pożu iey  i 568 r .  w  Polsce H i s t o r y i  i  p om m ey-  
szych d z ie ł  d rukow ać .  H al lera  d r u k a rn ia  nie w ie le  w y ­
dala x iąg ,  w  p ro p o rc y i  dp innych ,  k tó r e  p o in i e y  b y ł y  
w  Połsce.

(180) V ita e  in te g r a e , c a s tim o n ia e  m orum , p r o b ita t is  e t e o n -  
s ta n t ia e  j u d i t i i ,  g ra v is  e t m a tu r i c o n s ili  e ru d itio n is  e t 
d o c tr in a e  so lid n e , in  g en ii p r o m p ti  a c  p e r  s p ić  a  cis , m a .  
g n a e  a u th o r ita tis  e t e x c e ls i  a m m i m c ig n itu d in is . D a ­
rn n ie  w ic z  V ita e  a rch iepor: g n e s n e n  p .  278^

(181) H e p r e z e n ta c y ą ,  od k a p i tu ły  gn iezn iensk iey  czyn ioną,  
k o m m o n ik o w a l  mi zm arły  J X .  A lb e rt r a n d i , b iskup ,  mąz 
w ie lc e  uczony . D am alew icz  na k. 282^, wspomina^ o 
czyn ionym  oporze  k a p i tu ły  15 i 9 r . p r z e c iw k o  d z ie r ż a ­
wom , w y  puszczanym  synow com , lecz  s z czo d ry  W po­
c h w a ły ,  r z u c a  zas łonę na w ad y .

(182) P io t r  T o m ic k i  b y ł  s ła w nym  kanc le rzem  za Z y g m u n ta  
I,  u m a i ł  i 536 r .  S ta n is ła w  G órsk i  zb iera ł  pod jego ioz-
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wierają opis jego intryg, kiedy o nie zapozwa- 
ny do Rzymu w pozwie arcy-djablem jest na- 
zwany ( i 83). W ysłany na sobor Lateraneń- 
ski i 5 12 r. w ydał dzieło, opisujące w wierze błę­
dy Rusinów pełne fałszu ( 18 4). Podał jednak 
ważny , ale nieuskuteczniony, projekt banku 
krajowego ( i 85). Nie wiemy, czy oprócz Za­
borowskiego, miał jeszcze kogo do pomocy.

§ XXVII.

Zaczyna Ł a sk i ten zbiór od doniesienia, że 
w ola K róla i seymu radomskiego ,' poruczyła 
m u wydanie praw i przywilejów. W yraża, że 
dawne prawa były tak  zapomniane, że ledwo 
trzech Baronow lub trzech Patriciuszow o nich 
wńedziało (186). Zadano tedy, aby prawa, u 
rządzenia, tudzież prawo magdeburskie złożone

kazami akta publiczne, zebrał aż do 1 .6 8 7  r. Górski te  
I , akta  Królowi i senatowi złożył. 1’rzy jednak były  te

zbiory: większy, średni i naymnieyszy. Naywiększa 
część 1 tycb  aktów w oryginale i w kopijacb jest 
u  mnie.  ̂ (Dziś w Puławskiey bibliotece).

( |83J W  tomie VIII aktów Tomickiego, czyli zbioru Stani, 
sława Górskiego; są w  t e y  materyi także l is ty  Tom ickie­
go do Łaskiego. Śmierć ministra K arola  V , przerwała 
process. W  tym jednak interessie Łaski może żasłużyć 
na obronę.

(184) D e erroribus M oschovitarum  i 5 i 2  r.  4to dość rzadkie 
dzieło.

(185) £ ryez  M odrzew ski o poprawie rzeczypospolitey w  Ł o-  
■sku 1 6 7 6  r. mówi, ze radził  Ł a sk i,  aby zrobić bank k r a ­
jow y  pod imieniem M ons p ie ta tis . Każdy posiadający 
ziemię miał dać roczny dochod. Tak zebrany kapitał na 
procent,  po 4 lub 5 od sta  dawany, pomnażałby się 
niezmiernie . Modrzewski ten proiekt ponowił.

( ic6) Quae quidem  leges hic mem oratae veiustiores adeo su- 
p ressa e  ju e r e ,  u t duo vel tres, au t B arones, u u t  Pa-* 
tr ic ii P ol. omtiiąo fu c r in t  , to t conditas B c g n i leges 
$ęientes.
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przes Kazimierza W . w skarbcu, było w ydrti- 
kowanem . (Ju l wyżey mówiliśmy o dwóch e - 
dycyach p raw  , k tó re  poprzedzały p tacę  Ł a ­
skiego). Czyni niezgrabny wyciąg Historyi pol­
ski ey: jedne panow ania kończą się w  dwóch, 
drucie w  kilkunastu wierszach: wmieszana jest 
H istorya woyskówych zakonowi P rzed  samenu 
regestrami p raw , który  porządkiem abecadło- 
wym ułożył, w ydrukow ał pieśń B ogarodzica . 
Jeszcze w  m ałych kościołach czeskich jest śpie­
w ana (187) przyswojona jest ś. W oycieehowi. 
P ro testanci utrzym yw ali , ze jest poźnieyszycjj. 
wieków (188).

§ X X V III.

Umieścił Ł a sk i  przedm ow ę K azim ierza W . 
tak , jak jest w  pierw szych  d w óch  drukow anyc 1 
ed ycyach . M amy dw a naydaw nieySze p rze­
kłady  na polski jeżyk p ra w  p o lsk ic h , jak juz

(1S7I Zmarły i szacowny biskup ITileński K 0? 0*-0™*,1 '  
członek towarzystwa warszawskiego, spraw za1 ,
niesienie będąc w C z echach ,  i  ta piesn W y
Cantionałach  znayduie się. „  .

(188) Prim a omnium devotissim a et tanquam  V otes  m y  1 
Poloniae cantin sive cantelena, B oga  rodzica, m it  
et oraoulo B eati A dalbert, se n p ta  et primo a d  eonjeren- 
da  cum hostibus certamnia, d ed ica ta  , uhimum u 
regestra  locum vindicat. Słowa Łaskiego: ta piesn z - 
scetycznerai komentarzami w  Krakowie era. *
dana, i 543 r. iako pieśń ś. H^oyciecha. /_
malcy xiązeczki iest Stanisław hw ow czyk. b  
żyw a tę pieśń Katechizm em  polskim  i inni pisarz 
to liccy  w naszym kraiu przyznawali tę piesn s. J
ęiechowi. Kromer iednak w X. III me zupę n .
temu twierdzeniu. Kraiński augspurgskiego ' J 
161. r. p. 612., i Ephraim Olołf in der B o ln u c h e n ^ ie ,  
Mer Gesekichte  odm aw iaj tcy pieśni a u te n ty c zn ie .
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wyżey mówiliśmy: jeden na pergaminie j44g r. 
pisany, w  bibliotece poryckiey; drugi w metryce 
koronney, na papierze w regestrach dawnych,pod 
imieniem F^islicici, zapisany. Porównanie wieku, 
sposobu pisania, są w możności czytelnika. Mnie­
mam, ze to przeistoczenie przedmowy, która zda­
w ała się nadto prostą, jest dziełem Zaborowskie­
go pomocnika Ł askiem u  do układania zbioru 
p raw  (189). Obydwie edycye pierwsze są różnym 
drukiem wydane.Pierwsza ma cechę niezgrabno- 
ści i zawiera wiele drukarskich omyłek. Drugą 
ma pięknieyszy druk, i widzieć można, że była 
popraw ną: jakoż napis na końcu dzieła emen-r 
datissim e im press orum  sprawiedliwie drukarz 
położył: te obydwa wydania, choć w niewielu 
rzeczach nie są z sobą zgodne, te jednak różni­
ce nie są dziełem kopiisty, ale wcale inney re- 
dakcyi. W  drugiey edycyi dana Kazimierzo - 
w i Invictissim us. W  pierwszey edycyi pod ±\. 
70 jest ustawa D e deflara tione virginum ,

( 1 8 9 )  Z a b o r o w s k i e g o  K o m m c n t a r z  n a d  p r a w e m  c y w i l n e m  i e s t  
w  b i b l i o t e c e  s z j t o ł y  k r a k o w s k i e j  4, B B .  N i e k t ó r e  u ł o m ,  
k i  p i s m  i e g o  p o d o b n y  r n a i ą  s t y l ,  i a k i  i e s t  w  t e y  p r z e d m o ­
w i e .  G d y  w  d a w n y o - h  p r z e k ł a d a c h ,  z  k t ó r y c h  i e d e n  m a  
w y r a ź n ą  i  s ł o w a m i  n a  ' p a r g a m i n i e  w y p i s a n ą  d a t ę  
r . ,  p r z e d m o w a  p r o s t a  i e s t j i n n a :  u m i e s z c z e n i e  i e y  n i e  m o ­
ż e  byulz '  t y l k o  d z i e ł e m  c u d z e y  r ę k i .  Z a b o r o w s k i  i e s t  
■w t y m  c z a s i e  n a m  z n a n y  . p i s a r z ,  k t ó r y  r a z e m  z  p r a ­
w e m  c y w i l n e m  p i s a ł  u w a g i  i  p o m o c ą  b y ł  Ł a s k i e m u . -  
m n i e m a m  t e d y ,  ź e  t o  j e s t  j e g o  d z i e ł o .  W i n i e n e m  j e ,  
s z c z e  d o d a ć ,  ź e  w i d z i a ł e m  u  d o m i n i k a n ó w  w  iv r . i  k o  - 
w i e  j e d e n  e x e m p l a r z  d r u g i e y  e d y c y i  d r u k o w a n y c h  
S t a t u t ó w  z  t y m  n a p i s e m  r ę k i  i l e  s i ę  z d a w a ł o ,  w  X V .  
w i e k u ,  n a  b o k u  w  p i e r w s z e y  s t r o n i c y  .Tac d e  Z a b o r o ­
w e ,  s ą  t o  d o s y ć  g r u n t o w n e  d o m y s ł y :  m o ż e  s j ę  p r ą - ,  
y y d a  w  z p p e l n e y  o c z e w i t o . ś c i  o k a ż e .
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w drugicy z innym tytułem  to prawo jest pod 
N. 121. Ł a sk i nazwał K azim ierza  drugim, 
pierwsze edycye P rim us  zgodnie z napisami na 
monetach (190). W  tychże edycyach zaczyna się 
statut Kazimierza W . D e cónstitutTonibus et 
gtalutis. W  Łaskim D e reo citato et non com- 
parente. Przeczytawszy tę *istawę, przekonać 
się łatwo można, £e kopiista dw a praw a w je- 
dno złączył, i ani jeden, ani drugi ty tu ł nic jest 
właściwy.

§ X X IX .

W  pierwszey i drugiey edycyi zaczyna się: 
„ Tncipit L iber secundus sta tu torum P  Łaski 
opuściwszy, że to jest druga xiega statutów, pi-, 
sze ze W ła d y s ła w  Jagiełło  stanowi; pierwey 
jednak kładzie przywiley Ludw ika a v  K o s z ą c  

cach dany i 5y4 roku. W  tey xiędze równie, są 
tytuły bardzo różne, lecz nie są w istocie różne. 
Uważać szczególnie potrzeba: lod że w rozdzia­
le de uxore in sede viduali canstitu ta , sło­
w a w edycyach dawuych będące, ju x ta  verum  
ordinem  successionis, Łaski opuścił. 2re) W  roz-

(190)  M niszek  M. W .  K. w y d a ią c  życie  K az im ie rza  W . ,  
w y s z ty rh o w a w s z y  grosz  K az im ierza  W .  , w  k t ó r y m  
■wyczytać można P r im u s ,  czyn i  zapy tan ie :  za c ó żp r i -  
m i, p ie rw sze g o ,  dane jes t  slovyo na m onec ie  , k i e d y  
K az im ie rzó w  d w u c h ,  zw anego  M n ic h e m  i uczczonego 
im ien iem  sp ra w ie d l iw e g o ,  p ie rw e y  m ie l iśm y panują­
ce  mi? Ł ask i  opuszcza (jak się zdaje) K az im ierza  s p r a ­
w ied l iw eg o :  bo nie by l  Królem. Ja m niem am  ; że dla  
t e g o  n azy w a ł  się na m o n e ta c h  P r im u s : ho p ie rw s z y  
grosze  sz e rok ie  Praskie  pod s tęp ien i  polskim w yh ija t ,  i 
ró w n ie  p ie rw sz y  p raw a  w p o rz ą d n y m  cokolw iek  z b io ­
rze  ogłosił .
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dziale B e  co qui fil io s  habuerit super d u x e r it-  
que secundum  u x o r  cm  e t f i l io s  procreaverit 
w  edycyach umieszczone słowa, c x  toto devolut, 
opuścił Łaski. Po skończonych, praw ach w  pier-- 
wszey edycyi tak  napisano E x p l ic i t  liber se- 
cuncius s ta tu t  o rum-, w  drttgiey nic nie napisano; 
a w  Łaskim  zakończono tem i słowami: l i n i -
u n t sta ,tuta vartensiu. etc. W  drukow anych 
edycyach, zaczyna się trzecia sięga Kazimierza 
Jagiellończyka od ustaw' w  Nieszowie i w  Q- 
pokach wydanych; w  Łaskim  są przywileje W ła ­
dysław a Jagiełły w Czerw ińsku i w  Jed ln ie , 
szlachcie w ydane. IJkład Kazim ierza W . o dzie­
sięciny z Bodzantą, biskupem krakow skim , za 
pośrednictw em  Jarosław a, Arcy-Riskupa uczy­
niony (191). D aley wpisanem jest rozrządze­
nie Bodzanty, biskupa krakow skiego , w  nie­
których szczegółach, o dziesięcinach, o pow in­
ności służenia na woynie duchownych mają­
cych dobra sukcessyonalne, o zabóyśtwie xię- 
dza, o wyklęciu- Dołączony jest s ta tu t diece- , 
sionalny Ł uthkona, biskupa krakowskiego de  
anno g ra tia e , to jest o podziale in tra t osta­
tniego roku życia każdego duchownego na suk- 
cessorów i następcę w  urzędzie. O tem urządze­
n iu  mówić będziemy w  rozdziale p raw a ko­
ścielnego w Polszczę. Zuayduje się także bu lla  
B on ifacego  IX , potw ierdzenie ustaw y F ry d e ­
ry k a  II  Cesarza (192) o wolnościach kościel­
nych. Podobna jest bulla J a n a  X X II papie-

X>gi) Ł ask i  p. 4o V._L. I. p. 55. 
( 1 9 2 ) W  Ł ask im  p- V . L .  I p .  gS.
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ż a ( i g5), następuje w tym^e Łaskim ponowie­
nie przepisu K azim ierza  W . o nieczynierńu 
szkód w dobrach duchownych ( i g4). W łady ­
sław Jagiełło kazał je w  xięgę ziemską wpisać. 
Syn Kazimierz Jagiellończyk, przepisał w j4Ó7 
roku to urządzenie i dodał, ze sędziowie, nie- 
czyniący sprawiedliwości, będą wykłętemi. Prze­
pisał Kazimierz przywiley oyca swojego dla du­
chownych wydany, i kto rok będzie wyklętym,^ 
majątek jego przez starostów mieyscowych pó- 
ty będzie trzymanym, póki nie powróci na ło ­
no kościoła. W  szesnaście la t poźniey tenże 
Król nanowo zapowiedział ostrość na czynią­
cych krzywdę kościelney własności. Po tych 
przywilejach umieszcza Łaski nudny, scholasty- 
czny trak ta t Mikołaja Kotficza, Archy-diakona 
Gnieźnieńskiego,o In ter d yk t ach, to jest: w jakich 
przypadkach władza duchowna sprawowanie 
obrządków religiynych zawieszać może ( i g5). 
Mało wiemy o tym KotficzO (196). Lecz, kto 
jego trak ta t przeczyta; nie będzie miał zapewna 
ochoty czytać scholastyczne rozprawy wtenczas 
wydawane; a razem pozna różnicę między spo­
sobem naszego wnioskowania , a dawnieyszym.

( ig 5) V. L . I  p. io 4 .
( ig 4) To u rządzen ie  jest w yjęciem  od ogólnego prawa. Jest 

nieco podobna ustaw a w Niemczech. K apituły z b i­
skupami różne w tey  m ierze porobiły  układy.

(195) W ńaskitn  p, 69 ln terdic tum  jest od słowa Interdict> za- 
kazuie: In ter dictio  byw ała do szczególnych mieysc lub 
całych prow incyy lub krajów.

{196) W m etryce sekretney królew skiey , w xiędze B. w i­
dzim y, że K otficz był w ysyłany do m istrza krzyżackie­
go z doniesieniem  o śm ierci Kazim ierza Jagielloń­
czyka-



N ależy do tey xięgi upewnienie klasztoru L u ­
bińskiego pod Poznaniem  i  46 o roku, ze opata 
obranego przedstaw iać będą K rólow i do po­
tw ierdzenia.

§  X X X

W ra c a  się znów u Łaski do wpisania w y­
roku  przeciw ko heretykom  wydanego przez 
W ładysław a Jagiełłę (197) i koniederacyi 
przeciw ko różniącym  się w  wierze i 458 r. U- 
rządzenie zupp solnych zaymuje dalsze karty . 
Z tego urządzenia wiemy o cenie używanych 
złotych węgierskich za Kazimierza W . (198), i 
o cenie soli. W szystek dochod z zup był 18,000 
grzyw ien. Nie opuszczono wpisać obietnicę W ła ­
dysław a Jagiellończyka, że zastawiać nie będzie 
dóbr W ielko-rządow ych: podobną obietnicę d la 
ziemi sancTomirskiey d a ł Kazimierz Jagielloń­
czyk narodow i. W pisane są s ta tu ta  Kazimie­
rza Jagiellończyka, Jana O lbrachta i A lexan­
dra, k tóre nieco wyzey rozbieraliśmy: dw ana­
ście arkuszy białych dla każdego W oiew ódz- 
tw a dano ( 1 9 9 ) ,  aby swoie zwyczaie wpisało do

(197) W Łaskim p. 98.
(198) W Łaskim  p. 77. Czerwony złoty szedł zwykle g ro ­

szy i4, a do W ęg ier  po groszy 16.
(199) S criban t in p a p y r i litte r isq u a m  in nu  mer o X I I  f o l i - 

orum 1st o loco re linquim us , e£ cuilibet t er r  arum  ea d em  
fo l ia  d a m n s , sic  tam en, u t reliqu.de terrae situs sc r ip - 
tu r  ae es sen t consvetudines prim um  eas nobis vel s u e - 
cessoribus nostris a ffe r re  u t per nos in stylu /n  congru~  
en tem  red igendas; quas tandem  in  sty lum  red a c ta s n os  
v ę l s.uccessores nos tri a d  libr os • s ta tu t or urn p ra e s tn t i-  
uąi in  terra ip sa , de qua consvetudines nobis porrti- 
ctae essen t e x is t  en tium  in  X I I  fo l i i s  p ra ed ic tis  f i d e -
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potw ierdzenia, a zwyezaie krakow skie potw ier­
dzono. W  nauce p raw a  przywiedzione nie­
kiedy będą te zwyczaie. Sędzia i p raw nik  pra­
wie iedncgo w iersza d la  swoiey nauki w  tych 
ustaw ach zwyczajowych nie znaydzic. Łaski 
wypisuie ak ta  zjednoczenia L itw y  i4oo, x4ox 
i i 4 i 5  roku . Potw ierdzenie przez W ładysław a 
Jagiellończyka x433 r . nadan ia  L itw y  Zy­
gm untow i X iazeciu dożywotnem praw em . Zw ią­
zek L itw y  z Polską i4ox r . W yrażone są u~ 
k łady  z Prussam i i4 o 4  r. z K onradem  Jugin- 
giem, m inistrem  krzyżackim , o granice państw . 
Tx-aktaty z krzyżakam i pod przew odnictw em  
P a w ła  R usdorfa M inistra i486  r. i z L udw i­
k iem  E rlihhausen, przez k tó re  P rusy  podzie­
lone zostały: jedne sta ły  się częścią prowincyy 
polskich, drugie pod w arunkiem  hołdu odda­
ne były 'm istrzom  (200). M ow a, k tó rą  |poseł 
polski m iał do Papieża, donosząc o tym pokoju, 
z poleceniem talen tów  pośrednika. Upewnienie 
p raw  prussakom , kiedy zostały przyłączone do 
Polski i454  r. Ostrzeżenie wolnego hand lu  
polakom  przez ziemię krzyżaków . Oświadczenie 
w ierności biskupów W arm ińskich  Królom  pol­
skim  r. 1479 . Umieszczone są w  dalszym cią­
gu dzieła przysięgi. K rólew ska zaw iera . po­
tw ierdzen ia  wszystkich p raw  , upewnienie

l i t e r  sc r ib e n d a s  re s t i tu tu r i  sum us su c c e ssoresqu e n o s tr i  
r e s titu e n t, p e r  a p p o situ m  m n je s ta tis  R e g ia e  decre tu m  
e m e n d a ta s , m o d c ra /a s  e t a p p ro b n ta s . Ł ask i p. C L X . 
T e  dw anaście kart w  exem plarzu  Ł askiego będące  
w  m etr y ce  koronney znaydow ały się.

(aoo) T en  traktat podzieli! 1’russy na Polskie i  K rzyżackie. 
W praw ie publioznein polski ten traktat stanow i epokę.
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vr ini arę możności zachowania i rozszerzenia 
'granic , nieprawnie oderwanych od korony 
własności powrócenia; przysięgi senatorów, mi­
strza krzyżackiego, komendatorow, woiewodv 
i panów mołdawskich, xiążęcia Zatorskiego i 
ohywatelow tego xieztwa, senatorów , burmi­
strzów, starostów pruskich, burgrabiego gdań­
skiego, woźnych, Żydów, gdy przysięgaj prze­
ciwko chrześcianom (201,. Umieszcza' także 
Alexander przywiley żydów, nadany przez Bo­
lesława XiążęCia Wielkopolskiego, i s 6 4 r. z po­
twierdzeniem Kazimierza W ., z tem osobli- 
wszem ostrzeżeniem, że ten przyw ilej nie za 
żydami, ale przeciwko nim służyć powinien 
(202). W  kolei dalszych pism składaiacych 

xifg£> je®* postanowienie sądó w wielko-rzą- 
doAvych dla miast przez Kazimierza W . (20$) 
Bulla Grzegorza Papieża, przez która praw a 
magdeburskiego niektóre artykuły za przeciwne 
praw u bożemu są uznane.

§• X X X I.
_ W ydrukow ane są xiegi praw a Magdeburg- 

skiego (2o4); praw a leudaluego (206); i dzieło

(201) Przysięgi zaczynają się od kr. 161 w Ł ask im .
{202) Q uod nos A lexa n d er r e x  non confirm ando  c o n f i r m s  

Hone s p e c ia h ,s e d  a d  cautelam  dejension is contra Ju -  
daeos privilegiis H eg n i, in  is/um  codicem  conferi m an- 
davim us Ł a sk i p . , 63. ,

(So3 j W Łaskim  p. 168, siedm  Ław ników  z m iast w Krakovr. 
skiem leżących, zasiadać miało, od innych m iast szła 
p rosto  appelacya do K róla.

(204) Zaczyna się na kr. 176; poprzedzone są te  x iee i 
praw a M agdeburgskiego regestrem  abecadlowym  ma- 
te ry i.  J

(ao6) L ib er  iu ris fe u d a l is  w  Rozdziale o prawie feudalism  
ob szern ie j o tem  m ówim y.
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Rajm unda, P a rth en o p e ia  czyli N e a p o lita n c zy -  
ku- Łask i,  czyli bardziey K ró l A le x a n d e r  nic 
mole dosyć odcliwalić tego dzieła , d la  pożytku 
czytających (206). N i e  wiemy kto był ten p raw ­
nik. Zmieszane jest jego imię z imionami in­
nych , którzy nie zastanowili potomności. Rę- 
kopism tego Raymunda pisany charakterem xiv 
wieku jest w  bibliotece szkoły glówney krakow - 
skiey (207). Ta xięga, k tó re y , jak Łaski pi­
sze, regestr u ło ży ł , ma cztery przedziały s de  
Ju re  p e rso n a ru m  , de iure rerum , de iure ac-  
t io n u m , de hone s ta te  cleric.orurn. l laymund 
pisał ten  t ra k ta t  dla nauki swoich synów. W y ­
raźnie tylko dw a razy przy wodzi prawo Rzym­
skie (208); przywodzi przywileja Bonońskie,(2og): 
mówi o zwyczaju w W enecii zachowa nem dzie­
lenia fortuny dłużnika na równe części, mówi 
o Rzymie (210); o miodzie mieszanein z winem 
(211): w  jednem jednak mieyscu dw a słowa 
niemieckie wspomina (2 12): pisze tylko o mia­
stach, porządku, burm istrzach; ubo lew a, ze

(306) Postrem o vero summnm d o c łis s im  R aym undl P a r. 
thenopei, quae omnia vidim us p er  nonnullos pruden- 
tes subditos n o stro s' pro  singulari eruditione et gu- 
bernaculo conducibilia esse.

(307) In folio ccv. 53. (Gdy Magdeburg Parthenope  iest 
zw a n y , godzi się mieć Raymunda za rodaka tego 
miasta , m oie iaki urząd mieyski w  Krakowie sprawu­
jącego).

(208) D e senatus consulto M acedoniano  i de senat us con- 
sulto V aleriana.

(209) P. 3o. v. 5 .
(210) P. 34. verso v. ultima.
( j u )  P. i 5 . recto.
(212) Quando civ itas inter die! tur esł rech/loss et ehrloss

to iest : bez praw a  , bez, c zc i, Jest nawet zachowa­
na forma , oddania miasta woli nieprzyjaciół.



ani xiazeta, ani burmistrzowie, nie są obieranymi 
(2 i5). Twierdzi , ze Papież i Cesarz są wyższymi 
nad prawa (214). Woynę bez pozwolenia Cesarza 
wypowiadać niepoZwala (215). Opisuje kio mógł 
prawa stanowić (216); rozdziela czynności urzę-' 
dowe na ratuszu (217), i w radzie burmistrza 
(218). Uprawnienie dzieci nieprawych zostawuje 
Papieżowi i Cesarzowi (219). Daje naukę mo­
ralną rodzicom i dzieciom , jak się sprawować 
mają (2.20); mówi o zwyczajach 3 prawach śred­
nich (221) w ieków ; o wolności pojedynkowa^ 
nia w prawdę swieckiem: czyni rzecz daley o 
małżeństwie i przeszkodach kanonicznych (222): 
o sprawowaniu się duchownych (223) :  ś. Au­
gustyna kilka razy przywodzi, aLykurga pra­
wa wypisuje (2 2 4). Jest to dzieło, jakich wiele 
Włochy wydały w średnich wiekach, i które 
pyłem okryte stają się pastwą molow, żadnego 
stosunku z naszym krajem niema, a dwa słowa 
niemieckie przywiedzione, mogły bydź albo

(2 l 5 ) P. 2. recto  v.  7.
( 2 14) P. 3 . recto  v. 10. Cap. XV . de privilegiis  scriptis .
(215) P. 65.
(216) P. 2. Tem pore nostro p o s su n t lege condere , p r in c i-  

p e sy consules9 tertio p o p u ln re s .
(317) Ratuszne s p ra w y ,  nazywały się t e ,  k tó re  ściągajy 

się do całey społeczności m iey sk iey , lub k tóre  rada 
mieyska decydowała.

(218) P. 12. ć ap i tu lum  64.
(219) P. 8. Capital.  5o. ver. 27.
(220) P. lo .  Capit. 52. Parentes ad filios.
(221) Nieniasz iednak nic godnego szczególnej- uwagi.
(222) P .  6  capit. 2 9 .  Impedim. Matrimonii.
(223) P. 61. Cap. S. de Eclesiasticis personie.
(234) P. 65 . JJe legibus duodecem Licurgi principia.
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od arttora* albo od kopisty w tło c zo n e , d la  
lepszego zrozumienia przepisów  o banitach , o 
swobodach kościelnych , o różnych w inach , li-; 
chwie , żydach , etc. Oto jest w ierny w yciąg  
tego dzieła , które tak m ocno polecone, n igdy  
die wiem y) w  sądach i w  pism ach praw niczych  
nie było przywodzonemu

§. X X X II .

K ończy się dzieło potw ierdzeniem  praw  1 
przyw ilejów daw nieyszych w  15o5 r. przez A l e ­
x a n d r a  króla ( 2 2  5). A lexander zachęca obywa-- 
te łi , aby p ełn ili obowiązki ziem ian i m ęztw em  
ubezpieczali wspólną oyczyznę. K anclerz z po­
kora swoją pracę poleca, zaw iści w cześnie od­
powiada. T a kosztow na x ięga w  dwónastu  
exem plarzach (ile się zdaje) (2 2 6 ) na pargami*

(4a5) W Łaskim ig ie y  części p. 66. . _
(226) Ja nie znam iak  exeraplarzow  na pargam im e ósmi. 

W  m etryce  koronney by ł ozdobnie złożony i w isiała 
pieczęć koronna. O liczb ie  exem plarzy  ta  iest w ia­
domość. W  składzie rozrzuconych  xiążek u  ś. P io tra  
W K rakow ie , by ł w p ię tnastu  i dość nadpsu tych  ka r­
tac h  re g e s tr  (ile się zdawał) d ru k arn i H allera od )5 oi 
a kończył się na i5o7 r. dalsze k a r ty  nie dostaw ały: 
P ro  sta tu ło  in  pergam eneo X I I  libri in  f lo r e n is  48o, 
in  m e d ia n tiiu s  24o J l.  p ro  cen tum  qu in q u a g in ta  exem - 
p la n b u s  , in  f lo r e n is  1000 in  m e d ia n t ibus boo f l .  Czy 
d ru k arz  sobie nie zac h o w a ł, niew iem . Osm exem pla- 
rzow  n ap arg am in ie  są: i )  W m etry ce  koronney znay- 
dow ał się z pieczęcią , 2) u  H rab i Ossolińskiego w  W ie^ 
dniu . 3 ) Tam że w b ib lio tece  Cesarskiey , 4) u  Józefa 
D zierzkow ąkiego w  R aytarow icach  , 6) w  b ib lio tece  
K rzem ienieckiey. 6) W m oiey b ib lio tece  cały  ieden, 
a dw a stanow iące oddzielne części. Dodaiem y iadajJ

S i .  mień. T. I, N- 3 r. iśa4 . m arzec. 2  3
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nie , 'a  w stu pięćdziesięciu exemplarzach na 
papierze, wydrukowana, dokończona została 
i 5o6 r. 27 stycznia w drukarni Hallera (227! 
Czytelnik i uczeń mógł widzieć nieporządek 
w  zbiorze : zarzucał Ocieski kanclerz Łaskie­
mu sprzeciwiania się jednego prawa drugiemu 
w  Statucie Kazimierza W . (228). Lecz to nie 
jest wina Łaskiego, który tylko zbierał takowe 
prawa, a nic nie stanowił. Czyni ta xiega epo­
kę w prawodawstwie polskiem; lecz sad kry­
tyki nie może kłaść je między dzieła' godne 
chwały. Nieukontentowanie narodu okazało 
co ó tern dziele mniemano.

§. XX X III.

W stąpił Zygmunt I na tron przodków. P i e r ­
wszy seym r. i 5o7 , wydał prawa. Przedmo­
wa do mch nie znayduje s i ę  w oryginale ("2o> 
lecz przydaną została w edycyi statutów i5 24 
r., którego zgodne są dwie edycye (25o). Po-

w L “ d tk i£  w p ó ł t o r a  u Jana
(a»7) E xp lic it dextro  sidere commune inc liti regn i oolo- 

m ae privilegium  omni studio ac diligentia Cracovie 
m  aedibus Joanm s H aller ad  commissionem R eve- 

. P atr‘s Domini Joanms de Lasco  eiusdem R e - 
gni cancellarii impressum anno D om ini l5o6 vicessi- 
m a septim a januarii Deo gratias.

(338) W arszew ick i de op tim o s ta tu  l ib e r ta tis  ed : i 5q8
(339) O ryginał na pargam inie d rukow any  z p ieczec ie ' wi-
,  ,  ,sz, | cił J*St u  mnie■ (N ader rzadkie wydanie).
( 23o) Te edycye  tóni ty lko  się różnią , l e  rok  i 5a4 w  ie- 

dney e d y cy , ,est  słowami, w drug iey  liczbą w yrażony 
w  ledney .est k a rt 54, w drugiey* 55 (Dafeko w i ę k s i  
różn ice  postrzeg ł Lelew el). T u  się kończą W rekopi- 
sroie noty  p rzez  Czackiego dopi3y Wane. ’  ? P
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no-mono na tym  seymie o konieczności przenie­
sienia w ypisów  z ak t grodzkich do a k t ziem­
skich : zostawiono w  mocy swojey S ta tu t o k an ­
clerzach , z uchyleniem  w a ru n k u , aby sek re­
tarz  koronny by ł następcą kan c le rzó w ; zapo­
w iedziana jest srogość na biorących cła od 
ziem iopłodów z dóbr szlacheckich. S ta tu t, k tó ­
ry  p o s tan o w ił, że w  regestrze złoczyircow trzy  
razy um ieszczeni są bez czci i s ła w y : do dw uch 
la t  ty lko  w  mocy swojey zachow ano; nazna­
czono, aby pieniądze ze skarbu  publicznego przez 
k ró ló w , za ra d ą  przytom nych senato rów , by­
ły w ydaw anem i, a pozostające pieniądze były 
w  skarbcu  ch o w a n e : k to  je weźmie , szczegól- 
niey podczas bezkrólew ia , ma bydź surow ic 
karanym . Jeden  kanclerz duchow ny , drugi 
świecki, bydź powinien. Naznaczono ka rę  śm ierci 
n a  czyniących g w ałt seymikom i sądom. N a tym 
seymie jest początek p raw ny  urzędu  re fe ren - 
darzów . W  oryginale dodano , do słow a ju r is  
p e r i t i ,  słowo ctuditores. W  drukow anych edy- 
cyach opuszczono , ze ci urzędnicy obow iązki 
swoje dopełniać pow inni J u re  co m m u n i salvo , 
a  to d la tego (ile w idzieć można) , aby obcem 
p raw em  nie roztrząsali cudze spory. M iara i 
w aga k rakow ska  zrów nane , lubelska i lw o w ­
ska są zachow ane. W e  wsiach handel n a w a ­
gę i łokcie zakazany , aby miastom nie było 
szkody. Szczególniey do p raw a  politycznego 
uw ażać należy dw ie ustaw y: pierwszą: że w  w y ­
kupów  a ulu dóbr kró lew skich , będących w  za­
staw ie , listy  zastaw ne król z senatoram i m iał 
roztrząsać : od tego w yroku  w olno było ueią- 
żonym udaw ać się do seymu. T ak  tedy  k ró -

2 3 *
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lewski wyrok był Wyrokiem pierwszey instancy!; 
interes p ry w atn y , sądowego wymagający u r 
ła tw ień ia , szedł do władzy praw odaw czey; a 
gdy przy królu ci sami senatorowie sądzili, có 
byli na seymie , posłowie zaczęli mieć w pływ  
do władzy sądow ey; przygotowano walkę, mię­
dzy władzami; a konstytucya nie opisała: kto ma 
sądzie między królem, a stroną powodowa. U- 
wolniono wojewodów i kasztelanów od opłaty 
poradnego.

V
§. XXXIY.

Seym i5 io  r. niewiele wydał ważnycli li­
sta w. Oświadczono , ze gdyby nieosiadłemu dał 
k ró l urząd ja k i , dla wiekszcy jakiey zasługi, 
w  półroku powinien nabydź posiadanie. T e- 
stam enta, jak w właściwym rozdziale nauki 
praw a powiemy , nie miały tak daleko mieysca, 
ze dla ich uprawnienia B revia  Papiezkie w  P o l- • 
szcze wyjednywano. S tatut dozwolił czynić od- 
kazy z dóbr ruchomych. Przyczyna tego p ra ­
w a była, ze xieztw a kijowskiego obywatelom 
Z yg m u n t J] nadając przywilejem różne swó- 
body, nadał także wolność Czynienia odkazow, 
cerkw iom  na pięć lat. Postanow iono, aby 
dobrowolnie popełniający zabóystwo szlachcica 
szlachcic, zapozwany do sądu królewskiego, 
Łył na rok i sześć niedziel w  wieży skazany, i 
wyszedłszy z więzienia sto dwadzieścia grzy­
w ien zapłacił. Seym i Si r  r. ponowił przepis 
o spławności rzek, zrobienia na nich w rot po­
rządnych. Dozwolono szlachcie w miastach na 
w łasną potrzebę warzyć piwo. Upewniono, £e
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bezpotomni wszystkie dobra swoje mogą podług 
własney woli oddalić od krewnych swoich. 
Jana Olbrachta statut, o niewypuszczaniu synów 
kmiecieli, do przyszłego seyniu zawieszono. U- 
pewniono , ze małżeństwo córek kmiecich po­
winno bydź wolne. Nieosiadły kmieć, żeniący 
się z osiadłą, przy uiey zostaje, a nieosiadła idzie 
do męża,

§. XXXV.

Przez ośm lat Polska nie miała seymu. Seym 
i 5 i g  roku miał poprawiać dostrzeżone błędy. 
Osobliwsze jest prawo , ze w dobrach królew­
skich, gdzie idzie o granice, świadectwa star­
ców przeważają aokumenta. Mniszkom nazna­
czono czas dawności ziemskiey dwudziestu lat 
z wyrażeniem , że jak oblubienicom Chrystusa 
i zamkniętym w klasztorze, dłuższy czas do, 
rozważania własnych spraw udzielonym bydź 
powinien. Król testamenta potwierdzał. Statut 
to zakazał i potwierdzone oddane rozpoznaniu 
sądu. W  czasie pokoju zakazano broń nosić. 
Seym i520 r. dał niektóre przepisy o pospołi- 
tem ruszeniu. Oświadczono, że dla tey nieszczę­
śliwcy woyny, zbiegłego kmiecia duchowny i 
świecki oddać powinien nawzajem : lecz ten 
statut tylko na rok jeden służy. Oznaczono, 
aby we wszystkich wsiach królewskich, du­
chownych i świeckich, chłop dzień jeden w ty­
godniu odrabiał , prócz wsiów królewskich, 
które szczególne mają ubezpieczenia. Wspomi­
na ten statut ustawę toruńską , mylnie jest ro­
kiem 1 5 2 1 oznaczona w  H erburcie i w edycyi
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Pijarów. Ta ustaw a przepisuje, że jest tylko w y­
rok  o tych chłopach, którzy nie robili jednego 
dnia w tygodniu dla pana. Równie nastąpił 
przepis, jak postąpić ze szlachcicem , popełnia- 
jącym gw ałt w  mieście : powinien bydź przy­
trzym any: starosta lub jego zastępca zjechać 
m a : jeżeli się zgodzi w mniemaniu z sądem 
mieyskim , w yrok wykonać się m a ; jeżeli się 
różnią w  op in ii, tedy kró l wyda wyrok : i to 
jest ten S tatu t Toruński , do którego licznie od­
woływano się w  poźnieyszych wiekach w Polsce.

P  O JE Z Y A.
: ) . '  7 . ■' ' ••• -  '  - "■

W  E  S T  C H  N I  E  N  I  E ,

J a k  lekki płomyk, tak dni moje tleją, 
W k ró tc e  ostatnie już chtyile upłyną, 
W k ró tc e  u lecą  miłostki z nadzieją,
I  pamięć zniknie o tobie ,  Elmino!

Lu tn ia  ma, tw em i wdzięki nastrojona,
W ra z  z tym , co ciebie uwielbiał  statecznie.  
K tó rego  pieniem bywałaś pieszczona,

T a  lutnia  wdzięczna zaniemieje wiecznie.

T e n  lasek gęsty ,  ta miła dolina,
W  k tó rych  żyliśmy.szczęśliwi miłością,
G dy  do nich zaydzie kochana F.lmina, 
Głuchą się ty lko  ozwie samotnością.

Zstąp ią  wraz ze mną nadzieje zwodnicze, 
Pamięć tw ych  wdzięków i godziny mile. 
Jedyne w życiu miłości słodycze,

Z s tąp ią  wraz.ze  mną w posępnąNmogiłę.
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Kamień przyw ali me zwłoki nikczem ne,
I darń porośnie na w y n io s łe j ziemii 
A z kim  ci b y ły  pieszczoty przyjem ne,
T ego  m ogiłę zroś łzam i swojem i.

I  ty  przyjaźni w  sm ntnem  udręczen iu ,
T ow arzysz d rog iey  dla serca Elm inie;
Pośw ięćcie d la mnie po iednem w estchnien iu ,
1 łzę, co z  oczu n iebieskich w ypłynie.

A d j m  R a O i L S X t .

A n a k r e o n t y k .

Skarżył się K upid W enerze;
„  Jak tu  nudno, moja Mamo!
„  C zy w  O lim pie, czy  W _Cytorze, 
„  Jak to  sam o, tak  to samo.

,, Noc po dniu idzie zw yczaynie , 
„  Jak ten  dziadunio u ieg rzeczny t 
,, W szystko ro b i jednostaynie,
„  Przez jakiś porządek w ieczny.

,, Mamo! wszak gw iazdek tysiące 
„  Za tw o im  b iegą rozkazem :
,, W skaż mi jaką, g dz ieby  słońce 
, , I  noc była zawsze razem ” .

T ak gdy jey  Kupidnk prosi. 
T k liw a się matka wzruszyła:

I w oczkach niebieskiey ^o s i, 
M ieszkanie m u naznaczyła.
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Gdzie na tle  nocy b łęk itu ,
P oranne słońce jaśnieje:
T am  m iłość rada z p o b y tu ,
Zaw sze się baw i i  śmieje.

A n t o n i  E d w a r d  Oprmsc.

Jt .  a  d  a  S y n o w i .

i .

Jfedziesz Sy n u  ulubiony,
Szukać dla się w św iecie żony: 

N ie szukayźe jey, me dziecie,
N i w złocie,
N i w  a iam icie ;

Ale w  rozum ie i cnocie.

II.

K w iat dziś kw itn ie , ju tro  bladnie, 
L iść  zielony w jesień spadnie; 
T a k  zniknę,w dzięk i mam iące; 
L ód  na w iosnę obraz złotą:
A le rozum , ale cnota ,
T ęw a jak słońce.

D o  L u c y n y ,

N a kraw ędzi stolika, o p a rty  w  m ilczeniu ,

S iedziałem , w zrok  m óy top iąc , w  kochanki w eyrzeniu.' 
C zarne chm ury  sk ryw ały , oba niebios końce,
.W jaskrawym cale ogniu, zachodziło słoń**.
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„T en  zachód” rzekła do mnie „ ta k  już doświadczony, 
„ W ia tr ,  albo burzę ju tro  przyniesie w  te stro n y ”  
W yszedłem , noc m inęła, w tśm  przez rnglę firanek,
R ów nie p iękny, jak ona, zabłysnę! poranek.
B iegnę, gdzie mnie pociąga urok w dzięków boski,
W ym ów ić jey , jak często m ylne czyni wnioski.
P rzybyw am ; lecz co w idzę, rzeczy postać nowa,
Nie chciała się p rzy w itać , ni przem ów ić słowa.
L os przekorny, co w każdym chce m ię dotknąć względzie, 
G niew  kochanki chciał jeszcze w te m  policzyć rzędzie. 
Mógłżem, n ie s te ty , zgadnąć, gdy w czora mówiła,
2 e  m nie ty lk o  jednem u, tę  burzę w różyła.
Ja  ją zniosę, gdy taka w ie rn y ch  czuć nagroda.
L ecz po bu rzy , mów luba, błyśnież znów pogoda?

ALEXANDER K a r ł o w ic b .

ROLNICTW O i GOSPODARSTWO.

W iadom ość o C e s a r s k ie m  W olnćm  Towarzystwie 
Ekonomicznem i  jego Ustawy.

C e s a r s k i e  wolne T ow arzystw o Ekonom i­
czne (w S t. Petersburgu ) , którego głów nym  
celem zawsze był o i je s t ,  upowszechnianie p r a ­
ktycznych wiadom ości, służących do udosko­
nalenia w szystkich  ga łęzi gospodarstwa w iey- 
skiego i p rzem ysłu  krajowego w R o s s y i , u- 
zjiało p o tr ze b ę : pierw iastkow e swe ustawy  
ziipełn ieyszem i uczynić  , p rze z  dodanie p ra ­
w ideł i u rzą d zeń , któreby dastateczniey od» 
pow iadać m ogły  , i rozległości P a ń s tw a , i 
rozm aitości zatrudnień Towarzystwa.

D o ułożenia tych  nowych Ustaw wybrany
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b y ł kom ite t (*) z członków  : senatorów : H r a ­
bi Cliwostowa , Snmarokowa i Huszelewa; se— 
kretarzów  stanu-. Kikina i W itow tow a • wice­
adm irałów  : Saryczewa i Pustoszkiua ; je n era ł  
m aiora  Sabłukowa i rzeczyw istych radców sta ­
nu  : Hołyńskiego i Martinowa. Ułożone p rze z  
ten  ko m ite t p r a w id ła , p rzy ię te  zo sta ły  od  
Tow arzystw ą n a sessy i dnia  8 grudnia  / 82 5 , 
a o trzym a ły  Naywtższe potw ierdzenie d- 4  
lutego r. t.

T a k  now em i p ra w id ła m i pom nożonych  
ustaw  , p rze sła ło  Tow arzystw o k ilk a  e x e m ­
p la r  z y , dru kow anych , JTU. Gubernatorowi 
C yw ilnem u L ite w sk o -W ile ń sk ie m u , R zeczy ­
w istem u R a d c y  S ta jiu  i Kawalerowi Hornowi, 
prósząc iego pom ocy w uskutecznieniu swych  
celów , i o zachęcenie obywateli do uczęstnictwa  
w  przedsięw zięciach Tow arzystw a.

JTW. G u b ern a to r , za  is to tny  środek do  
spełnienia  z p o żą d a n y m  sku tk iem  życzeń  
T o w a rzy stw a , u z n a ł , nasam przód■ potrzebę , 
rozszerzenia w  tu teyszym  kra ju  w iadom ości, 
o przedsięwzięciach T ow arzystw a , i sposobach  
do ich osiągn ien ia , opisanych w jego  U sta­
w ach  , przez w ydrukow anie tych  ustaw w j ę ­
zyku  p o lsk im , i  na  ten  koniec p rzesła ł do R e -  
clakcyi exem p la rz  pom ien ionych  ustaw.

R edakcya , k tó ra  zaw sze  ochoczo um ieszcza­
ła  doniesienia o czynnościach T o w a rzystw a , 
ju z  to  ciągle ogłaszając w D zienniku  opisy iego 
posiedzeń , iuz zadania  od  Tow arzyslw a podane

(*) Dz. wil. 182?. T . II, 54*.
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lub doniesienia o ich rozw iązaniu  (*), niezw ło­
cznie zaiąw szy się p rze łożen iem  tych U staw , u- 
m ieszczaie w D zienniku  , iw  osobnych w ydru­
kow ała  exem p larzach ; a ra ze m  stosownie do 
pism a JFF*. Gubernatora m a  honor uwia­
dom ić  , i i  ka żd y  z  m iłośników  dobra kredo­
wego , chcący stać się uczęstn ikiem  poży te ­
cznych przedsięw ięć 'Towarzystw a, m oże w tern  
swojem  Byczeniu, uczynić odezwę do J W .  Gu­
berna tora , opisuiąc te ra zn ie y sz f swóy urząd, 
lub stan i m icysce zwyęzaynego przem ieszki­
w a n ia ; a lboli tez prosto  od siebie uw iado­
m ić  C e s a r s k i e  TiUolne T ow arzystw o  E ko n o ­
m iczne , w  Sankt-P etersburgu .

U s t a w y  T o w arzy s tw a  W o ln e g o  Ekonom icznego, 
now em i p ra w id ła m i  pom nożone i  przez  N ą y -  
wyższy r e s k r y p t  z dn ia  4  lutego j 8 2 4  ro k u  p o ­
tw ierdzone. (P r z e k ła d a n e  z  p o w tó rn eg o  w y d a ­
n i a , tv Sankt- P e te r s b u r g u , w  d r u k a r n i  Ce-  
s a b .s k . i e y  A k a d e m ii  n a u k  i8 u j ).

N A Y W Y Ż S Z Y  11 1 S K R I 1 T

J E G O  C E S A R  S K I E Y  M O Ś C I .

P an o w ie  C złonkow ie W o ln e g o  T ow arzys tw a  
Ekonom icznego !

Rozpatrzywszy przedstawione Ml przez P re­
zydenta waszego , Ustawy W olnego To warzy-

(*) Dzień. wil. 1 8 2 S. T. It. i 8 S i 8 ao. T. IL i i i  — 
1820. T. III. 3 6 2 — i£a t. T . 1. 555 — 1823. T , 11. 
•i73 — i855 T. ii. 2 2 7  35g— i8a4. T. I. 2 3 9 .



stwa Ekonomicznego , nowemi dodatkami po- 
mnożone , a na posiedzenia Towarzystwa d. 8 
grudnia i 8^3 roku przyjęte i podpisane , znay- 
duję odpowiadającemu głównemu celowi , za- 
mierzonemu w Ustawach, przy założeniu tego 
Towarzystwa, w roku 1765, świętey pamięci 
C e s a r z o w e y  K a t a r z y n i e  Ilgiey podanych; a za­
tem , pochwalając przedsięwzięcie wasze, prze­
dłużać na tychże zasadach prace i zatrudnienia, 
jakiemi się Towarzystwo to dla dobra Państwa 
zawsze dotąd -odznaczało, pragnę, ażeby usilna 
starania wasze, ku zachęceniu rolnictwa i dol­
inowego gospodarstwa , statecznego doznawały 
powodzenia. Zostaję ku wam zawsze przychyl­
nym.

Na autentyku podpisano 
w ł a s n y  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  

r ę k ą  tak: A l e x a n d e r ,
S> P etersbu rg  4 lu~ 

tęgo  iBa4,

u s t a w y

T O W A R Z Y S T W A  

W  o l n e g o  E k o n o m i c z n e # ^

TV S T Ą P .

Towarzystwo W olne Ekonomiczne , założo­
ne dla zachęcenia Rolnictwa i Gospodarstwa 
w Rossyi, wzięło początek w roku 1765.

Piętnaście osób, znakomitością rodu, ufno­
ścią M o n a r s z ą , doświadczeniem w rzeczach go-
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spodarskich, albo nauką odznaczających się, zje­
dnoczyło się w  Sankt-Petersburgu  wzajemnem 
życzeniem, ażeby  z siebie i d rug ich , jednakim  
zamiarem ożywianych, utw orzyć Tow arzystw o, 
któreby się s ta ra ło  o rozszerzenie w  narodzie 
wiadomości pożytecznych , a potrzebnych do 
rolnictw a i gospodarstwa.

Imiona tych osób , k a ż d e y , ze swojego sta­
nu w  Dziejach spółczesnych Rossyi owego czasu, 
inajom ey , są następujące :

1. H rabia Rom an Łaryonow icz W orońcow .
2. X iążę Grzegorz Grzegorzswicz Orłów.
3 . H rab ia  Jan Grzegorzewicz Czernyszew.
4 . Adam  W asilew icz Ałsufjew.
5 . B aron A lexander Iw anow icz Czerkasow.
6. P . Von Pohlm ann.
7. Grzegorz N ikołaje wicz T iepłow .
8. Jan  Iw anow icz T aubert.
9. Tym oteusz Iw anow icz K lingsztet.

10. A ndrzey Andrzejewicz N artow .
11. D oktor medycyny P . P eken .
12. G łówny ap tekarz  P« M odel.
13. Professor Chemii P . L em an.
14. Professor Botaniki P . Falk .
15. N adw orny  ogrodnik P . E kleben .
D nia 12 października 1765 ro k u , zostało 

ułożone i podpisane przez wszystkich człoukow  
nayunizerisze doniesienie C E SA R ZO W EY  J E \ -  
MOSCI K A TA R ZY N IE Ugiey, do którego przy­
łączony był P lan  i Ustawy T ow arzystw a. Człon­
kow ie w  doniesieniu tern upraszali:

1) O N a y  w y ż s z ą  opiekę , i dozwolenie* 
a ż e b y  T ow arzystw o rządziło się w  swych p ra ­
c ach  w łasiiem i swemi pomiędzy sobą zobo-
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wiązaniami i postanowieniami, nazywając się 
Towarzystwem Wolnem Ekonońrcznem; i 2) 
o szczególną pieczęć z dewizą.

NAYJAŚNIEYSZA CESARZOWA JEY- 
MOŚC przez Reskrypt z dnia 5 i października 
1765 roku, na imie Członków Towarzystwa, 
pochwalając Plan i Ustawy , potwierdziła na­
zwanie T ow arzy stw aro sk aza ła  im używać 
pieczęci z herbem CESARSKIM, a wewnątrz 
herbu własna CESARZOWEY JEYMOŚCI de­
wiza : pszczoły , miód do ula niosącey, z na­
pisem: p o ż y t e c z n e .  Nadto darowała irn 6.000 
rubli na kupienie domu i na założenie biblio­
teki.

Teraz Panujący CESARZ JEGOMOŚĆ w ro­
ku 1801 Nayłaskawiey rozkazał : wypłacać ze 
skarbu Państwa po pięć tysięcy rubli corok, 
i w tymże roku JEGO CESARSKA MOŚĆ na­
dał Towarzystwu część wyspy Pietrowskiey na 
doświadczenia rolnicze.

Początkowie wydatki na interesa i potrzeby 
potoczne zaspakajane były zsumm wnoszonych 
corocznie przez Ćzłonków , które ustawami o- 
znaczone były w ilości 12 rubli na rok od każ­
dego; ale wielu członków bez porównaniawięcey 
wnosiło , a dochod powoli w zrastał, w miarę 
pomnażania się członków, którzy bez przerwy do 
Towarzystwa przybywali.

Teraz przychód dochodzi 22,000 rubli, 
z których po wyłączeniu około i 4,ooo rubli, 
obracanych na nieodbite w ciągu roku wydatki, 
pozostaje do rozrządzenia Towarzystwa do 
siedmiu tysięcy rubli.

Z darów w y s o k i e y  szczodrobliwości Tr 0-

C
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nu , o którey namieniło się wyżey , i z cząstko­
wych ofiar członków , Towarzystwo wymuro­
wało dóm trzypiątrow y; zgromadziło bibliotekę, 
która się z wielu rzadkich dzieł sk ład a ; ma 
znakomity zbiór machin i modelow rozmaitych; 
nieco minerałów i osobliwości z królew stwa 
roślinnego , oraz nader znaczny zbiór nasion pol­
nych , ogrodowych i sadowych ; a z oszczędno­
ści zebrało kapitał pieniężny do 60,000 rubli.

Czynność i gorliwość T ow arzystw a, oka­
zały się dotąd przez ogłoszenie drukiem 7 2ch 
tomow , pod tytułem : P race /P o lnego  T ow a­
rzystw a Ekonom icznego  (*). A prócz tego 5 i 
tomow dzienników (fK ypnajioB i.), tygodniowie i 
miesięcznie wydawanych; różnych xiąg i tłum a­
czeń , do gospodarstwa i sztuk , 2 4 tom ow; 
w ogóle zaś 127 tomow. W  xięgach tych zawiera 
się praw ie to wszystko cokohviek dotąd zna- 
jomem było w rzeczach ro ln ic tw a , domowego 
gospodarstw a, fab ry k , sztuk i doświadczeń go­
spodarskich , tudzież przemysłu narodowego.

Towarzystwo rozdało jeszcze w  nagrodach 
i dla zachęcenia medalów :c

złotych na 6,384 czerwonych złotych hol- 
lenderskich;

srebrnych z 75* funtów srebra; 
wszystkich wartości na 97,774 rubli; a prócz 

tego pieniędzmi 3 0,814 rubli.
Co wszystko zamknąć można tem postrze,że­

nieni :iz W olneTowarzystwo Ekonomiczne,w bie­
gu la t 58miu, pole swych działań, czynności, po-

(*) Tpyflbi BojiBHaro SicoHOMHnecicaro OfttięecniBa.
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stępów i pożytku krajowego, do wielkiey roz­
ciągnęło przestrzeni.

Aby lepszy dać kierunek czynności, i prace 
swe na większy jeszcze pożytek Oyczyzny obró­
cić , Wolne Towarzystwo Ekonomiczne , uzna­
ło potrzebnem, Ustawy swe pomnożyć nie- 
dostającemi w nieb artykułami i prawidłami, 
tyczącemi się wszystkich w ogólności przedmio­
tów, któremi się teraz zaymuje, a które cel jego 
stanowią.

R O Z D Z I A Ł  I.

O celu i środkach Towarzystwa.

i Cel Wolnego Towarzystwa Ekonomicznego 
oznaczony został samemi rzeczami, któremi się 
ono dotąd zaymowało. Prace Wolnego Towa­
rzystwa Ekonomicznego rozciągnęły się do 
wszystkich odnóg wieyskiego gospodarstwa, do 
rękodzieł wszelkiego rodzaju , do przemysłu we­
wnętrznego , do zachowania zdrowia mieszkań­
ców wieyskielr, i do leczenia bydląt. Z tego 
się okazuje, iż celem tego Towarzystwa jest 
skierowanie i wprowadzenie w powszechne u- 
życie sposobow, tworzących bogactwo naro­
dowe , wydobywane z pierwszych trzech źró­
deł : ziem i, rękodzielnictwa i przemysłu.

2 . Środki, które Towarzystwo obiera za 
kierunek do osiągnienia swojego celu, są: 

ci) Dawać nagrody za dostateczne rozwiąza­
nie zadań, za wynalezienie i udoskonalenie spo­
sobow i praw ideł, przewodniczących do za- 
kwitnienia w Rossyi rolnictwa , sztuk i prze­
mysłu.



b) Obok stopniow ego doskonalenia gospodar­
stw a w ieyskiego i ręk o d z ie ł, zw racać nw agę i  
pieczołow itość do tych  szczególniey przedm iot 
t o w , które rzeczyw iście potrzebnieyszełni są 
w  Rossy i , i które rozlegleyszy obeymują po*- 
żytek , jakoto : w  roln ictw ie', na obroty zboża, 
Ba Zasiewanie traw , na udoskonalenie narzędzi 
rolniczych, na osuszenie b ło t , i tak  daley; w  rę­
kodzieln ictw ie  : na w yroby sukienne i lniane, 
na udoskonalenie w szelkiego rodzaju robót ze-* 
laznych i t. d., miarkując starania sw e i prace  
podług środkow, w  m ożności T ow arzystw a bę­
dących.

c) Spraw dzać doświadczeniam i praw idła/ 
w gospodarstw ie w ieyskiem  uznane za poży­
teczne.

d) Doświadczać nowo w ynalezionych narzę­
dzi i machin, u łatw iających  p racę ludzką w  ro l­
nictw ie i sztukach.

e) Budow ać kosztem T ow arzystw a tez ma­
chiny i n a rzęd z ia , tak  nowo wynalezione , ja - 
koteż w iadom e juz , ale w  Rossyi jeszcze n ie ­
używ ane , i w prow adzać je w  powszechne u - 
życie.

f )  Uwiadam iać publiczność, przez pośredni­
ctwo dzienników , o wszystkich postrzeleniach i 
o d k ry c iach , k tó rych  pożytek doświadczeniem 
zostanie stw ierdzony.

g)  Zbierać modele Wszystkich pożytecznych 
narzędzi i m ach in , mogących służyć za w zory 
dla chcących mieć te  machiny w swoich zakła­
dach.

h) Z ak ładać  rolnicze i rękodzielnicze szko­
ły  w  m iarę możności i odkrycia z nich pożytków.

V s. trileń, T. 1, N. 3 r. ł8a4. marzec. 2 3
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i) Dawać opiekę i czynie pomoc ćwiczącym 

Sif w pracacli , z celami Towarzystwa zgadza­
jących się.

k) Przez wzajemne pożytki łączyć Towa­
rzystwa uczonych z temi, które do użytku przy­
wodzą pożyteczne wynalazki i myśli, jakoto: 
chemików, mechaników, mineralogów, bota­
ników z rolnikami i fabrykantami. Ścisłe mię­
dzy temi stanami związki, są jednym z naypew- 
nieyszych i nayskutecznieyszych środkow, do za­
prowadzenia i rozszerzenia wszelkiego udosko­
nalenia w robotach i zatrudnieniach, cel To­
warzystwa stanowiących.

Środki te do skutku Towarzystwo przywo­
dzi , w miarę posiadanych sposobow, i podług 
ilości wzrastającego swego kapitału. Oświece­
nie w gospodarstwie Avieyskiem i rękodziełach, 
rozszerza Towarzystwo po całey Ilossyi; ale 
dla pewnieyszego skutku, czynną pieczołowitość' 
swą zwraca szćżególniey na jednę albo dwie 
gubernije , któreby w przyszłości posłużyć mo­
gły za wzór, i jak roźsadnik dla innych guberniy.

R O Z D Z I A Ł  11

O wewnętrznęM urządzeniu Towarzystwa.

i) Towarzystwo składa się z Członków, do­
browolnie się łączących, dla osiąguienia powy- 
żey wyłożonego celu dla dobra Oyczyzny, i 
jednomyślne mających staranie, około nadania 
czynności Środkom, cel ten wspierającym, na 
osnowie Planu i Ustaw ,- władzą N a y w y ż- 
s z ą , przy początkowęm jego zawiązaniu , w ro­
ku 1765 potwierdzonych.
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2) Do liczby Członków przyymują się i osoby 
płci żeńskiey, któi'e, ciesząc się w Rossyi wszy- 
stkiemi bez ograniczenia prawami własności, 
i zarządzając wielkiemi i znakomitemi folwar­
kami , fabrykami i zakładami, mają równe pra­
wo z płcią mezką, bydź spółczłonkami w W ol- 
nem To warzystwie Ekonomiczhem. Damy zawsze 
gorliwemi były uczestniczkami w przykładaniu 
się do dobra Oyczyzriy. Odleli spółuczęstnictwa 
w Towarzystwie , pcwiią możemy mieć nadzieję, 
ze postępy nasze we wszelkim dobrym początku, 
z podwóynym pośpiechem wyrastać będą. Da­
my przyymują się bez głosowania.

3) Liczba Członków jest nieograniczona.
4) Nadto jeszcze wybierają się Korrespon- 

denći, tak yv gubernijach rossyyskich ,• jako i 
w państwach cudzoziemskich.

5) Dla utrzymania w  działaniach swych na­
leżytego porządku,Towarzystwo wybiera z Człon­
ków : i) Prezydenta , 2) Dwóch Sekretarzow 
i pięciu Prezydentów oddziałowych, którzy sta­
nowią Radę Towarzystwa.

R O Z D Z I A Ł  III.

O sposobie wybierania Członków> i Kofrespon- 
dent ów i

1) N ikt do Towarzystwa przyjętym bydź nie 
może , jeżeli nie będzie podany na piśmie pi-zez 
trzech Członków. Imiona kandydatów, razem 
z ich, podającymi, napisane na osobnym arku­
szu , przybite bydź mają w Izbie posiedzeń, a
potem następuje .głosowanie, na pierwszem na~ 
stępnem posiedzeniu Towarzyśtwa. Większość 
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głosow stanowi wybór na Członka. Towarzy­
stwo tez spodziewa się po swych Członkach* 
iż nikogo nie podadzą takiego , coby sam tego 
nie zad a ł, i przyjęcia , zgodnie z wyżey opi­
sanym celem Towarzystwa, nie był godnym. 
Ministrowie i Naczelnicy guberniy, życzący so­
bie bydź Członkami Towarzystwa , przyymują 
się bez głosowania.

2) Ku większey pomocy w pożytecznych za- 
miarach Towarzystwa, życzeniem jest, ze wzglę­
du na rozległość Państw a, mieć za spółczłon- 
ków dostateczną liczbę osób, w różnych gu- 
hernijach mieszkających, a gorliwych o gospo­
darstwo wieyskie i takich , które zaymują się 
rękodzielniami. Na osoby te , równie przez tu - 
teyszych Członków, jak i przez Naczelników 
guberniy, z należytem zaleceniem i zaświadcze­
niem o ich życzenia, podane, głosowanie od­
bywać się powinno.

Każdy Członek , przyjęty do Towarzystwa, 
otrzymuje Dyploma, podpisane przez Prezy­
denta i Sekretarzów , oraz, exemplarz Ustaw.

3) Korrespondenci wybierają się , za poda­
niem 11a piśmie przez trzech Członków, którzy 
zapewniają Towarzystwo , że osoba, przez nich 
zalecona, ma życzenie, przykładać się do prac 
Towarzystwa, przez udzielanie mu różnych wia­
domości i zdań, z celem jego zgodnych. W y­
bór ten może nastąpić na temze posiedzeniu, 
na którem uczynione było podanie.
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R O Z D Z I A Ł  IV,

o  wyborze P rezyden ta . , Sekretarzów , i P re ­
zydentów  oddziałowych.

1) P rezy d en t obiera się większością głosow. 
Urzędowanie jego jest roczne ; ale, za zgodnem 
życzeniem całego T ow arzystw a, inoze bydż prze­
dłużone i na rok następny.

2 ) W ybór nowego prezydenta odbyw a śią 
na posiedzeniu T ow arzystw a sposobem nastę­
pującym każdy członek podaje zapieczętowaną 
k a rtk ę  z imieniem jednego Członka, którego so* 
bie godnym sądzi bydż tego urzędu. Po  zeb ra­
niu wszystkich k a rtek  i po ich o tw orzen iu , te 
im io n a , na  k tó re  będzie większa liczba głdsow, 
a k tó rych  powinno bydź trzy  , ogłaszają się za 
k andyda tów  , na  k tórych  potyrn , każdego zo- 
sobua, odbyw a się głosowanie ; mający nayw ię- 
ęey głosow uznaje się za P rezydenta.

5) S ekretarze  są n iezm ienni; ale zostają na  
sw ych obowiązkach,0 dopóki Tow arzystw o osądzi 
to  za dobre, albo póki sami bydź na tein u rzędow a­
n iu  zechcą- K iedy zaś w ypadnie potrzeba o- 
b ran ia  nowego S e k re ta rz a , w tedy  P rezydent 
na micysce każdego podaje po trzech kan d y ­
datów  , z k tó rych  jeden obiera się przez w o ta .

4) P rezydenci oddziałów w ybierają się na 
posiedzeniu T ow arzystw a przez głosowanie, na 
podanie P rezy d en ta ; a Członkowie , po ośw iad­
czeniu przez każdego swojego życzenia , na po* 
danie P rezyden ta  , za u tw ierdzeniem  Rady.
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R O Z D Z I A Ł  V.

O o b o w i ą z k a c h  P  r e z y  d e n t  a.
P rezy d en t, jako główny przestrzegacz usta­

nowionych przez Towarzystwo praw ideł, ma 
staranie około wypełnienia Ustaw, przez wszy­
stkie osoby, Towarzystwo składającej kieruje 
działania do zamierzonego celu , a na posiedze­
niach uchyla to wszystko , po może dobry po­
rządek naruszać.

а) P rezy d en t, równie jako i inni Członko­
wie, ma jeden tylko głos; w zdarzeniu równości 
głosów na obie strony , ta p rzew ażą, ną k tó- 
rey głos Prezydenta.

5) Jeżeli zdarzają się rzeczy, niepierpiące 
zw łok i, w tedy zaprasza Członków na ppsip-* 
dzenię nadzw’yczayne.

4) Prpzydent zbiera głosy i ogłasza wypadek.
5) Podpisuje dzienniki, czyli zapisy dzienne 

posiedzeń, i inne akta.
б) Bez jego podpisu żadne pismo nie może > - 

bydź do skutku doprpwadzone.
7) Kiedy jednemu, albo kilku razem Człon­

kom, będzie poruczona jaka robota, w tedy P re ­
zydent stara się, ażeby ona, podług stanu oko­
liczności i czasu, sprawiona była jak nayrychley.

8j Prezydent rozpieczętowywa wszystkie 
przychodzące listy i p ak ie ty , do Towarzystwa 
zapisane , i w imieniu Towarzystwa pisze listy 
i odniesienia się o rzeczach , które mu z posta­
nowienia Towarzystwa i Rady poruczone będą.

9) Kiedy dla jakieykolw iek przyczyny p ra- 
w ney na posiedzeniu nie będzie się mógł znay- 
fłować, w  takiem zdarzeniu wcześnie ma o tem



uw iadom ić sek re ta rzu  w : n a  tak i p rzy p ad ek  n a­
znacza od siebie C złonka , k tó ry  obow iązki je­
go m a sp raw o w ać i używ a w szystk ich  p ra w  je - 
„0. W  zdarzen iu  zaś., k iedyby  naznaczony przez 
niego C złonek  n a  sessyą n ie  p rzy b y ł , w te d y  
obecni C złonkow ie w y b ie ra ją  h a  m ieysce P r e ­
zydenta jednego z C złonków  R ad y , w iększością
głosow. \  ,

10) A jako  T o w arzy stw o  to  osnow ane jest 
jedynie n a  dobrow olnem  p o łączen iu  się Człon­
kó w  , ted y  P re z y d e n t niczego sam  rozkazać nie 
m oże , o czem by poprzedn iczo  n a  R adzie  lu b  na 
posiedzeniu T o w a rzy s tw a  m ow y n ie było.

R O Z D Z I A Ł  V I.

O obowiązkach Sckreiarzów .

1) N a  S e k re ta rz ó w  T o w a rzy s tw a  m ianują 
się d w ay  C złonkow ie , jed en  do k o rresp o n d en - 
cyi rossyyskie.y , d ru g i do zagrariiczney. S e­
k re ta rz e  siedzą po b o k ac h  P re z y d e n ta ,  i zapi­
su ją  to  w szystko  , o czcm k o lw iek  n a  posiedze­
n iu  ro zp raw iać  się będzie .

2) S ek re ta rze  u sk u teczn ia ją  zw yczayną k o r -  
re sp o n d en cy ą  w  im ien iu  T o w a rzy s tw a  , tak  z je­
go p o stanow ien ia  , jako  też  w  sp ra w ach  p o to ­
cznych z C złonkam i i K o rresp o n d en tam i , i czy­
n ią  n a  sessyi przez P re z y d e n ta  p rzełożen ia o 
p rzychodzących  listach , d z ie łach  i o tern w szyst-
k iem , c o k o lw ie k  się  T o w a r z y s tw a  ty k a ć  m o że .

5 ) S e k re ta rz  R ossyyski , w szczególności, u -  
k ła d a  p ro tó k u ł p o sied zeń , k tó ry  tez czyta n a  
posiedzen iu  nastgpnem , oba zaś S ek re ta rze  p o d ­
p isu ją  p ro to k u ł  razem  z P re z y d e n te m , albo
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z Członkiem, sprawującym dnia tego obowiązki 
Prezydenta.

4) Tenże sekretarz , poprzedniczo uwiado­
miony , co który z Członków ma czytać, ukła­
da porządek , jakim rozprawy po sobie czytane 
bydź mają.

5) Kiedy który z Sekretarzów, dla prawnych 
przeszkód, nie będzie mógł przyyśdź na posie­
dzenie , powinien wtedy uwiadomić o tem swo­
jego kollegę , który w takiem zdarzeniu i jego 
obowiązki sprawuje.

6 ) Archiwum Towarzystwa zostaje pod do­
zorem Sekretarza Rossyyskiego.

7 ) Tenże Sekretarz corok pokrótce zdaje 
sprawę o działaniach Towarzystwa.

3) Ku pomocy jemu przeznacza się jeden 
translator i dwóch wprawnych kopistów*

R O Z D Z I A Ł  VII.

O shlaclzie i zatrudnieniach Towarzystwa.

1 ) Dla radzenia o sprawach Towarzystwa, 
ustanawia się Rada Towarzystwa.

'i) Rady obowiązkiem jest: do porządku przy­
wodzić wszystkie rzeczy , mające się podawać 
do rozważenia Towarzystwa; obmyślać to wszy­
stko, cokolwiekby ku dobru Towarzystwa zmie­
rzało ; wynaydywać środki wykonania i przy­
wodzić do skutku przyjęte przez Towarzystwo 
projekta.

5) Rada składa się z Prezydenta Towarzy­
stwa, ze dwóch Sekretarzów dożywotnich, z P re­
zydentów oddziałowych i Członków tego od-
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działu, do którego przedmiot naradzania się 
należy.

4) Podług rozmaitości przedmiotów, na któ­
re uwaga Towarzystwa już zwróconą została, 
d la  osiągnienia w każd ey  części pożądanych 
skutków , Rada dzieli się na pięć oddziałów:

1) Oddział wewnętrznego zarządu.
2 ) Oddział naukowy.
3) Oddział domowego gospodarstwa wiey- 

skieg° i rolnictwa doświadczalnego.
4) Oddział, mający pieczą około rękodzieł 

wszelkiego rodzaju i handlu.
5) Oddział pieczołowitości około zachowa­

nia zdrowia ludzkiego i wszelkich zwierząt do­
mowych.

5) Przedmiotami oddziału wewnętrznego
zarządu  s ą ;

a )  D ozieran ie ca łości m a ją tk u  , do Towarzy­
s tw a  naleząfcego.

b) Staranie o pomnożenie majątku Towa­
rzystwa.

c) Zjawiadowanie przychodami i rozchodami.
d) Sprawdzenie przychodów i rozchodow, i
e) Podawanie Radzie rocznych rachunków 

pieniężnych w czasie naznaczonym.
Podskarbi Towarzystwa, który się wybie­

ra na posiedzeniu Towarzystwa , na podanie 
Prezydenta, ze trzech Kandydatów, z Członków, 
przez głosowanie, jest Członkiem tego Oddzia­
łu, i pod jego dozorem odbiera i zachowuje 
summy Towarzystwa, utrzymuje rachunek przy­
chodu i rozchodu, i odpowiada za ich dokła­
dność. Na urzędzie zostaje, dopóki sam zechce, 
albo dopóki się Towarzystwu podobać będzie.
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6) O ddział naukow y , przegląda i uznaje za 
godne druku, przysłane Towarzystwu dzieła, 
wynalazki, nowe. machiny , modele , projekta, 
odpowiedzi na ogłaszane zadania, i tym podobne, 
wymagające pilnego roztrząśnienia i gruntow ne­
go osądzenia.

Oprócz Członków, oddział ten składają­
cych, jeszcze oddział zaprasza do siebie innych 
Członków, których rada może bydź pożyteczną 
w  pi-zedmiocie roztrząsanym. Pod zawiady­
waniem tego oddziału zostają: biblioteka i ga­
binet minerałów, herbarze i inne zbiory, do lii- 
storyi naturalney należące,

Za staraniem tego oddziału, Powszechne Ze­
branie utrzymuje dzienniki, magazyny, ogłosze­
nia, prace różnych tow arzystw , tak  w ew nątrz 
R ossyi, jako i zewnątrz Państw a znaydują- 
cycli się, które się teniiż zaymują przedmiotami, 
na którę zwróęona jest uwaga tuteyszego To­
warzystwa.Sprowadzają się |akże xiegi, do w szy_ 
stkich wiadomości przyrodzonych odnoszące się.

7) O ddział gospodarstw a wieyskiego i  ro l­
n ic tw a  doświadczalnego, zbiera wszystkie sta­
tystyczne w Prossyi wiadomości, poznaje we 
wszystkich gubernijaph stan gospodarstwa wiey­
skiego, radzi około udoskonalenia wszystkich 
jego gałęzi, wynayduje sposoby^i obiera środki 
do rozprzestrzenienia urodzayności i zaprow a­
dzenia tego wszystkiego, coje utrw ala. Z postano­
wienia Rady, a za potwierdzeniem Towarzystwa, 
rzeczywiste czyni doświadczenia w  rolnictwie 
i gospodarstwie, a po u ważne m doświadczeniu, 
fczyni o nich dokładne doniesienia, z wyłożeniem 
praw ideł, jeśli co znaydzie pożytecznem, jakby

%
i
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to przysposobić do powszechnego użycia. Ten" 
że oddział zarządza szkołami rolniczemi i rę ­
kodzielniczemu kiedy Towarzystwo zgromadzi 
dostateczny kapitał, na ich założenie potrze­
bny.

8) Oddział rękodzielniczy zbiera wszelkie 
wiadomości, mogące posłużyć do udoskonale­
nia sztuk, manufaktur, rzemiosł, zakładów, ry­
bołówstwa, ma pieczą około wprowadzenia do 
Rossyi nowych wynalazków i udoskonaleń da- 
wnieyszych; wynayduje środki do rychłego roz- 
krzewjenią ich po całey Rossyi; zwraca uwagę 
swą na to wszystko, co tylko ściąga się do prze­
mysłu narpdowego, i obmyśla sposoby do uprzą- 
tnienia mogących się w tey mierze wydarzyć 
niedogodności.

g) Oddział m ający pieczą o zachowaniu 
zdrowia , zbiera i udziela, wiadomości o środ­
kach wzmocnienia zdrowia i do oddalenia cho­
rób, osobliwie pomiędzy wieyskiemi mieszkań­
cami i rzemieślnikami, rozciągając tęż pieczę i 
do zachowania wszelkiego rodzaju zwierząt do­
mowych, do roboty, pożywienia i odzieży uży­
wanych.

j o ) Oddziały składają się z  Prezydenta i 
Członków, których lipzba oznacza się stosownie 
do przedmiotów ich zatrudnienia.

i i)  Każdy oddział przedstawia postano­
wienia swe do Rady, zkąd idą one do Posie­
dzenia Towarzystwa.

Rada przeznacza rozchody pieniężne, po­
dług przedstawienia Oddziału, co do wewnę- 
tr  znego zarządu, a otrzymując od tego Oddzia­
łu  corocznie rachunek z przychodu i rozcho-



du, po należytem spraw dzeniu, przedstaw ia g0 
T ow arzystw u po skończonym roku.

i 5) Po skończeniu posiedzenia R a d y , u - 
k ładają  się p ro tokóły  rzeczy, na niera rozpra­
w ianych : p ro toku ł podpisują wszyscy obecni 
na posiedzeniu Członkowie.

14) Jeżeli Członkowie T ow arzystw a nie bę­
dą wężem zgodni, w tedy  oni zdania swe podają 
oddzielnie, a rozwiązanie czyni się na posie­
dzeniu Tow arzystw a przez głosowanie.

15) R ada wskazuje zatrudnienia każdem u 
z P rezydentów  O ddziałow ych, k tórzy przyw o­
dzą je do skutku  pospołu ze swymi spółpra- 
cownikapń,

16) Opinije R ady  całem u Tow arzystw u czy­
ta  jeden z Sekrctarzów  dożywotnich, przyczem 
treść każdey rzeczy pow inna bydź wyłożona 
z taką  jasnością i dow odam i, iżby T ow arzy­
stw o natychm iast bez trudności mogło uczynić 
rozw iązanie.

17) W szystkie interessa i przełożenia w cho­
dzą do Rady; k tó ra  po rozpatrzeniu, ze swoją 
opiniją, p rzedstaw ią  je do ostatecznego rozw ią­
zania Powszechnego Zebrania; ale naprzód R a­
da odsyła te  interessa do tego Oddziału , do 
którego z natu ry  swey należą.

18) Nikom u z Członków Powszechnego Ze­
b ran ia  nie je»t bronno, po skończouem czyta­
niu, przełożyć swę uwagi; wszakże czynić to  
należy z nayw iększą przystoynością, nie dpty- 
kując czci wiadomego lub  niewiadomego au to ­
ra, i k iedy wr tych uw agach rzeczywiście znay- 
dą się okoliczjiości, godne zastanow ienia , tedy  
jeden z Sekretączów , zapisawszy je, m ą przy łą-
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ezyÓ do czytanego pisnla dla osądzenia na 
Radzie.

19) Podawane dzieła, pisane w jeżyku cu­
dzoziemskim, nie mają bydź przekładane na 
rossyyski, dopóki treść ich przez Radę przey- 
rzaną i za godną druku uznaną nie zostanie.

20) Na wszystkich, ptzez Towarzystwo za 
godne druku uznanych dziełach, Prezydent ma 
podpisać approbatę Posiedzenia; dalsze zaś nie- 
approbowane oddawać do zachowania w ar­
chiwum.

21) Rada ma zwyczayne posiedzenie raz co 
tydzień. Prezydent zaprasza na sessyą nadzwy- 
czayną, gdy tego uyrzy potrzebę.

22) Dla ściśleyszego między Oddziałami 
związku, Prezydent i Członkowie jednego Od­
działu mogą bydź Członkami i drugich oddzia­
łów.

a5) Po za wakowaniu mieysca Prezydenta, 
jeśli który z Członków Oddziału wybrany będzie 
na Prezydenta, wtedy na jego mieysce prze­
znacza się inny Członek.

2 4) Rada i każdy jey Oddział mają pra­
wo zapraszać na posiedzenia swe i innych Człon­
ków Towarzystwa , nifcnalezących do Oddzia­
łów .

R O Z D Z I A Ł  VIII.

O obowiązkach Członków i Korres-

i) Wszyscy Członkowie obowiązani, sami 
przez się ijspólnemi siłami, przykładać się do
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postępow tego Towarzystwa i pożytku krajo­
wego, a chociaż każdemu zostawuje się w ła- 
sney woli, odznaczać gorliwość swoję, jakim się 
mu podoba pożytecznem dziełem; główny je­
dnak przedmiot prac i starań wszystkich w o- 
gólnośoi Członków zawierać się ma w tem:

a) Ażeby czynić wierne doświadczenia, ty­
czące się gospodarstwa domowego, rolnictw a, 
zachowania i rozmnożenia lasów i wszelkich 
roślin, chowu bydła, rybołówstwa, łowiectwa, 
górnictwa , m anufaktur , wszelkich rękodzieł 
i t. d. nie pogardzając i tego , co może poma­
gać do zachowania zdrowia mieszkańców wiey- 
skich, o których to doświadczeniach i ich skut­
ku od czasu do czasu Towarzystwo uwiadamiać*

b) Podawać albo przysyłać do Towarzystwa 
wszelkie dzieła, należące do pomienionych róż­
nych części gospodarstwa domowego i krajowego.

c) Robić wypisy z lepszych autorów  cudzo­
ziemskich o tem wszystkiem, cokolwiek rozum 
ludzki i praca pożytecznego wynayduje i u- 
skutecznia.

d) Przedstawiać nowe wynalazki i sposo­
by, służące do poprawienia albo budownictwa 
wieyskiego , albo machin i narzędzi, używa­
nych do różnych robót ekonomicznych; Człon­
kom więc , którzy przed innymi starać się 
będa sprowadzać dobrze zrobione modele ma­
chin i narzędzi nowo wynalezionych w innych 
państwach , poczytywać się to ma za wyższą 
zasługę w obliczu Towarzystwa.

e) Kiedy którem u Członkowi od całego To­
warzystwa iporuczone będzie takie dzieło, k tó ­
re  on, mając czas i sposoby, może dopełnić, w te-
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civ ten, Członek przez swą ku powszechnemu do­
bru  gorliwość, od tego się nie wymówi.

/ )  Uznając wreście zgodę za naymocniey- 
szą podporę wszelkiego Tow arzystw a, obowią­
zują się i tego Ekonomicznego Tow arzystw a 
Członkowie, przestrzegać pomiędzy sobą wszel­
ką przystoyność, i uchylać się od tego wszy­
stkiego, co dobrą zgodę naruszać może.

2) Dla większego wsparcia pożytecznych 
przedsięwzięć Towarzystwa, odtąd nowo w y ­
brani Członkowie wnoszą w  pierwszym ro k u  
po 200 rubli, i otrzymują wszystkie xiygi P rac  
Tow arzystw a Ekonomicznego, a w poźnieyszych 
la tach  corok po 5 o rubli  w  styczniu, albo je- 
dnorazowie tysiąc rubli.

Członkom, którzy weszli do Tow arzystw a 
przed wydaniem tych U s ta w , opłata zostawuje 
się dobrcy ich woli. W szelka  opłata od nich u- 
w ażana będzie jako ofiara dobroczynna , i ró­
wnie jak wszelki inny dar z wdzięcznością przy­
jętą będzie.

3) Aże są zdarzen ia , iż na Członków po­
daw ane bywają takie osoby , które dla dosko­
nałości w  rzeczach gospodarskich, albo też w  n a ­
ukach  , naywięcey potrzebnych do utrzymania 
d o m u , fabryk i z a k ła d ó w , osobliwie wielom 
znajome , albo które  z gorliwości samey o po ­
wszechne dobro, często o nich publiczności do­
nosiły, a naw et i temu Tow arzystwu przedsta­
wiały  zasługujące na uwagę doświadczenia swych 
znajomości , tak  praktycznych , jak i teorety­
cznych , i nadto obowiązują się pomagać w  p ra­
cach tego Tow arzystw a, podług możności, co 
i podający członkowie zaręczają, na takie osoby
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inoże *lę odbywać głosowanie, i mogą bydź wy •- 
bierane, bez obowiązku brania siążek i płacenia 
pieniędzy.

4) Każdy Członek ma wolny wstęp do b i­
blioteki ekonomiczney i do gabinetu modelow 
(MoaejiB-KaMepa) j bez wiedzy tylko tego Oddzia­
łu  R ady , do którego to należy, i bez pozwole­
nia Prezydenta , n ik t niczego do domu brać, 
albo postronnym osobom udzielać, nie powinien.

5) W szelki wybór na urząd , i wszelkie po­
stanowienie o rzeczach Towarzystwa , czyni się 
większością głosow sekretnych.

6) Korrespondenci mogą bywać na posie­
dzeniach Tow arzystw a; ale na nich nie mają 
głosu, ani radzącego , ani obierającego.

7) Korrespondenci obowiązani są , podług 
należytości, i jak można nayczęściey, donosić To­
warzystwu o powziętych przez się "wiadomo­
ściach lub doświadczeniach , do celu Towarzy­
stwa stosownych, takoż odpowiadać zawsze na 
żądania, od Towarzystwa sobie uczynione, po­
dług naylepszey swey znajomości.

R O Z D Z I A Ł  IX .

O nagrodach , od 1'owarzyslwa naznaczanych.

i) Dla wzbudzenia emulacyi w osobach, żay- 
mujących się rolnictwem  , rękodziełam i, robo­
tami zakładoweini (3aBo,ącKiiMH), sztukam i, tu ­
dzież pracujących nad mechaniką, chemiją, gór­
nictwem i metallurgiją , Towarzystwo po rozpa­
trzeniu poprzedniczem i szczegółowem przeło­
żeniu Radzie , corok wyznacza nagrody za po­
żyteczne ich wynalazki i wyroby. Nagrodami
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temi mogą bydź medale srebrne i złote, narzę­
dzia , machiny , modele i x ia zk i, ażeby przez 
te nagrody dzielniey się przykładać do rozsze­
rzenia wiadomości i dalekiego oświecenia w każ- 
dey części prac Towarzystwa.

2 ) Co do dzieł, Towarzystwu przysyłanych, 
dla uniknienia wszelkiego stronnictwa , autoro- 
wde nie powinni przed czasem wyjawiać swego 
imienia, lecz tylko podpisawszy godło (dewizę), 
i oddarłszy ostatniey karty podług upodobania 
kawałek papieru , zachować go u siebie do 
rozwiązania , ale razem toż godło z podpisem 
swego imienia i mieysca pomieszkania $ przy- 
słać zapieczętowane , a zostanie odpieczętowane 
wówczas, kiedy dzieło rozpatrzone będzie przez 
Radę, approbowane przez Towarzystwo i uzna­
ne za godne druku,

R O Z D Z I A Ł  X .

O posiedzen iach  1  owarzj& twd.

1) Posiedzenia powszechne mają bydź t&i 
iia miesiąc w  pierwszą sobotę każdego miesiąca. 
Posiedzenie zaczyna-się o godzinie 6 wieczorem.

2 ) Posiedzenia powszechne trwają od 1 wrze­
śnia do x maja.

5) Posiedzenia nadzwyczayne bywaja na w e­
zwanie Prezydenta.

4) Dla rozpatrzenia podań Rady o tem, cb 
się tycze jakichkolwiek istotnych postanowień, 
mających obowiązywać wszystkich członków, 
wzyvCaja się na posiedzenie wszyscy Członkowie, 
obecni w  Sankt-PetersburgU, ale dla potwier­
dzenia podanych postanowieii należy, ażeby na 

Da. wiUń. .T  1. N . S r .  i8a4 mcinee. 24
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posiedzeniu znaydowało się nie mniey , jak trzy­
dzieści Członków.

5) Roczne posiedzenie ma się odbyć konie­
cznie w  przeciągu miesiąca stycznia , d la  zda­
nia rachunków  < oraz dla obrania Prezydenta  i 
P rezyden tów  Oddziałów Rady.

N a  tem posiedzeniu, schodzący z urzędu P r e ­
zydent, w kró tk im  naprzód opisie , wystawia 
wszystko, co się wczasie jego prezydencyi na po­
siedzeniach zwyczaynych robiło : potym przed­
stawia te d z ie ła , k tóre  w  jego czasie weszły, 
były czytane, i d!a pożytku swey rzeczy uzna­
ne godnemi d ru k u  w  w ydaw anem  dziele pod 
ty tu łem  : P ra c e  TEolnego E konom icznego  T o ­
w arzystw a. , k u  zachęcen iu  w  R o s s y i  ro ln ic tw a  
i  dom ow ego gospodarstw a  ('*)•: nakoniec przed­
stawia Zgromadzeniu ułożony przez Radę r a ­
chunek roczny z przychodu i rozchodu , k tóry  
leży o tw arty  na stole w  izbie posiedzeń przez 
cały miesiąc. Schodzący z urzędowania P rezy ­
den t,  podpisuje pro tokuł ostatniego posiedzenia.

6) Towarzystwo przez szczególne Posiedze­
nie obchodzi dzień 5 i października, w k tórym - 
to dniu  świętey pamięci C E SA R ZO W A  K A ­
TARZYNA W ielka, założenie tego Tow arzy­
stwa, przyjęciem go pod Swoję Opiekę, w  roku 
1765, N  a y  m i ł o ś c i  w i e y  utwierdzić raczy­
ła. N a  tem  posiedzeniu ma się czytać w  obli­
czu Zgromadzenia, naprzód list , przy którym

(*) Tpy/pbi Ro.ii.Haro 9Ko.Hojvrmiecxaro Oftipe- 
ciim n, k 'Ji nooui,peHiro m , Poccin  3 e a i.ie ^ łj iia  
h  ^OMOciripoiune.ibcniBa.



JEY CESARSKIEY MOŚCI nayuniżeniey po­
dane zostały P lan ł Ustawy Towarzystwa i o- 
trzymaną została na tenże list N a y i a s k a  w> 
s z a CESARZOW EY JEYMOŚCI odpowiedź; 
potem zaś Nayjaśnieyszego MONARCHY, teraz 
Panującego CESARZA JEGOMOŚCI N a  y ł a ­
s k a w s z y  R e s k r y p t ,  oświadczający "W y- 
s o k ą  J e g o  uprzeymość ku Towarzystwu i 
zlewający na nie szczodroty.

W  tymże czasie oddają się nagrody za po­
żyteczne wynalazki i wyroby, takoż za nay- 
lepsze rozwiązanie zadań Towarzystwa.

7) Po obraniu nowego Prezydenta, obiera­
ją się Prezydenci Oddziałów, składający Radę.

8) Ustawy Towarzystwa czytane bydź m a­
ją na pierwszem posiedzeniu Towarzystwa, po 
objęciu urzędowania przez każdego nowego P re ­
zydenta.

9) Kiedyby w poźnieyszym czasie potrze- 
bnem uznano było przydać do Ustaw niektóre je­
szcze artykuły: tedy te artykuły rów ną moc 
mieć będą, jak gdyby do samych Ustaw wpi­
sane były. Zaczem ma bydź osobna xiega, do 
którey mają bydź zapisywane pastanowienia, 
dodatkowe do Ustaw; a tak, chociażby jaka u- 
stawa w  protokule naw et zapisaną była , nie 
może jednak bydź uznana za obowiązującą, aż 
póki nie zostanie do pomienioney xiegi wpi­
saną i podpisaną przez Prezydenta, Radę, Se- 
kretarzów  dożywotnich i obecnych na posie­
dzeniu Członków Towarzystwa.

10) Każdy Członek, kiedyby dostrzegł ja­
kiego nieporządku albo niewykonywania U- 
staw, obowiązany jest przełożyć o tern P re ­
zydentowi. "24 *



n )  W czasie czytania ma się zachow yw ać 
'zupełne milczenie, a tylko po skończeniu czy­
tania, każdy  Członek ma praw o czynić swe u - 
wagi i zdanie swe oświadczać. Rów nież za­
chowuje się milczenie , k iedy P rezyden t a lito 
k tó ry  z Członków czyni jakie przełożenie* luh 
m yśl swoję objaśnia.

12) Członek, p rzek ładający  swą uwagę, al ■ 
ho opiniją, obraca się do P re z y d e n ta , i tak  
obrócony do niego, odpow iada na zarzuty przed 
nim czynione przez'innego C złonka.—  Podług  
tych  ostatnich dwóch artyku łów  zacho­
w uje się porządek na posiedzeniach R ady  i O d­
działów .

13) Poniew aż Tow arzystw o to , za jedyny 
sobie przedm iot zakłada pożytek k raju , p rze to  
bynaym niey pow ątp iw ać nie należy, a żeby ka­
żdy z Członków nie p ragną ł przykładać się do 
w ielkiego tego zam iaru, podług siły swey mo­
żności, ażeby tym  sposobem godnie zasłużyć na 
imie praw dziw ego i gorliwrego m iłośnika dobra 
Oyczyzny swojey.

U staw y te, oparte  na Ustawach N  a y w  y- 
ż e y  potw ierdzonych w  roku lybó , a potem  w  
1770 i i8 i5  dopełn ionych , z postanow ienia 
W olnego Ekonomicznego T ow arzystw a dnia 
19 m aja i823 , przez K om itet od niego w ybra­
ny, u ło ż o n e , i  na posiedzeniu T ow arzystw a, 
dnia 8 grudnia i 8 e5 roku  przeczytane, i w'e 
wszystkich dodatkow ych i odm ienionych a r­
tyku łach , W' szczególe i wogóle , przeyrzane, 
po głosow aniu na każdy a r ty k u ł ,  u tw ierdzo­
ne, i przez w szystkich Członków  obecnych pod­
pisane zostały.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y , A k a p e m i j ę , T o w a r z y s t w a
1 ZAKŁADY.

T o w a rzy s tw o  f i z y k o - m e d y c z n e  p r z y  Cesąr~  
tk in i un iw ersy tec ie  w  M o skw ie ,  w  dn iach  i i  s t y ­
czn ia  i 4 lu tego  r. t. o d p ra w iło  z w y c z a y n e  po- 
s iedzenia , na  k tó ry ch :  I) P re z e s  z ło ży ł  p rzy s ła ­
ne w  po d ark u  dla T o w a r z y s tw a  , ró ż n e  x ięg i  i 
dzieła. II) Rozd,anp cz łonkom  i s z ą  część  3go 
tom u  P ra c  T o w a rz y s tw a ,  k tó re  se k re ta rz o w i  P . 
A. J. Polow i, za. s ta ran ie  około jcy w y d a n ia  o- 
iw ia d c z y ło  podziękow anie . III) T o w a rz y s tw o  o- 
g lądąło  ęzłowbeką, bez r ą k  od u rodzen ia ,  a z r e ­
s z tą  bardzo  do b rze  u tw o rz o n e g o ,  k tó r y  w s z y s t ­
k ie  ro b o ty  r ę c z n e  w y k o n y w a  nogam i, jak np. 
p isze ,  goli się i t .  d. Opisanie  b u d o w y  pleo 
jego udzieli P. D o k to r  L e ic h t fe ld .  IV )  C zyta li :  
i)  O u ż y tk u  w ęg la  w  ró ż n y c h  cho robach ,  p rzez  
D d r a  B e r n h a r d a , p ism o  to  pos tan o w io n o  w y ­
d ru k o w a ć  z innerni p racam i,  p rz e z  T o w a rz y s tw o  
og łoszonem i. 2 ) Czł. P .  Ł o w e c k i  c z y tą ł  p o s t rz e ­
żen ie  nad zaszczep ian iem  ospy k ro w ie y  psom , 
p rz e z  co one zach o w u ją  się od za razy .  M ia ł  on  
z d a rzen ie  p rzek o n ać  się o tern we wsi , gdzie 
g raasow ała  zaraza , i p sy ,  k tó ry m  zaszczepiono o- 
spę k ro w ią ,  w olnem i od n iey  zosta ły .  T a k  p o ­
ż y te c z n e  i t a k  wielkiey7 wagi pos trzeżen ie  T o w a ­
rz y s tw o  postanow iło  w y d ru k o w a ć .  3) T e n ż e  czł. 
c z y ta ł  postrzeżen ie  n ad  u źy te c z n ćś c ią .g ą b k i  rże -  
e z n e y  (spongia fluyiatilis) w  ró ż n y c h  cho ro b ach
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/ zew nętrznych  i w ew nętrznych ,  które takoż b ę ­
dzie w ydrukow ane. 4 ) Rzeczyw isty  Czł. P. Szulc, 
kom m unikow ał T o w arzy s tw u  z dzieła dla T o w a .  
rz y s tw a  przysłanego przez D. P lanta  w Filadelfii, 
pod ty tu łem : o żółtey gorączce i nowym sposo­
bie jey leczenia, skuteczne na tę chorobę le­
k a rs tw o  w jey początkach: zależy ono na użyciu  
dwóch Funtów wody wapienney z połowa uncyi 
węgla i nieco syrupu cy trynow ego .5) P .D oktoran t 
Jasłrebcow  czy ta ł  rozpraw ę fizyologiczną o czu­
łości nerwów . 6) Czł. rzecz. P ol czy ta ł  w iado­
mość o chorobach, leczony ch w grudniu r. z. 1823, 
W szpitalu ekateryńskim . Z  niey się wykazuje, 
ze i w  tym  miesiącu szczególniej panowały cho­
roby  żółciowe. Udzielił także wiadomość o w szy ­
stkich w ty m  szpitalu leczonych chorych, w p rz e ­
ciągu zeszłego roku j8 2 3go . D. 1 stycz. 1823 
było w szystkich  chorych  j 4 g ,  przybyło 926 , 
wyszło ze szpitała zdrow ych 778, um arło  128, 
zostało 1 s tycz . l 8 2 4  chorych  169. Srzedni 
czas bawienia każdego chorego w szpitalu był 2 
miesiące. Stosunek umarłych do chorych był jak 
i 4 do Joo. W ielk ich  operacyy zrobiono 54 j 
z operow anych um arło  7; kamieni w yję to  5 1, 
k a ta rak t  zdjęto 4 , odjęcie większych członków* 
3 , w yrzynan ie  powiek (operat, trichiaseos) 3 , 
w yrżnięcie narośli to rebkow atych  2, radykalna  
operacya hydrocele  1 — -Jednozgodnie w ybrani na 
członkow: Jan K w ardi, dokt. med. i prof, w N e­
apolu., P. Coindet dokt. med. i prof, w  G ene­
wie. (iSa/iżtf P eteib. G az. Akad..)

/
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Królewskie Towarzystwo P rzy ja c ió ł  nauk w PT-'ar. 
szawie, d. 7 maja r, t, odprawiło publiczne 
posiedzenie, które 'prezes, J W .  S ta szic  radca 
stanu zagaił w brzmieniu następujące nr.

T o w arzy s tw o  Królewskie W arszaw sk ie  P rz y ,  
jaciół Nauk, wierne g łów nem u swojey ustaw y 
zamiarowi, t rudn iło  się w tem półroczu szczegół, 
niey p racą  około dziejów' narodowych. W  tym  
celu zacny nasz członek Gołembiowski, w ygoto­
wał rozpraw ę o turniejach i gonitwach: zapu­
szcza się naprzód w  szukanie i rozpoznawanie 
śladu podobnych gonitw u  s ta roży tnych  n a r o ­
dów; daley opisuje od 1 tao  do 3.5 78 roku  t u r ­
nieje i gonitwy u przodków naszych ; kończy 
przepisem Andrzeja O palińskiego , M arszałka W . 
K o ro n n e g o , zawierającym  a r ty k u ły  gonień do 
pierścienia, w  czasie wesela Jana Zam oysk iego  
z K ry s ty n ą  Radziw iłłów ną .  Szacowny rękopism, 
malujący daw nych Polaków obj'czaje, w bibliote­
ce puławskiey przez niego o d k r y t y , był mu do 
tey  rozp raw y  powodem i pomocą. T a  przez  
au tora  czy tana będzie.

Szanowny nasz członek Adam P ra im ow sk i ,  
Biskup Płocki, Senator, przedsięwziął opisać hi- 
s to ryą  cha rak te ru  narodowego, czerpaną z kształ- 
tu  rządu, administracyi, praw, i z pewmieyszych 
odznaczań się, właściwych każdey klassie. T a .  
kie zgłębianie h is tory i narodu oznacza naydo- 
kładniey charak terycznem i rysam i narodowych 
dziejów różne epoki.

Opis s tanu  narodu pod panow aniem  domu 
Piastów  już jest ukończony  i w  T ow arzystw ie  
słożony. Jest to  naytvaznieysza h istoryi Pol
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skiey epoka: bo w  niey tylko znaydujemy w ier­
ny  obraz naszych jeszcze nieskażonych przod­
ków, jeszcze niezmienionych Polaków. T am  wi­
dzieć praw dziw y cha rak te r  n a ro d o w y :  rze te l­
ność, m ęztw o i gościnność; tam jeszcze cudzo- 
ziemczyzna naszego plemienia nie p su ła ,  prze-, 
ci w anarchii, przeciw  skażeniom feudalnym, k ray  
by ł niedostępnym. T am  w silney Monarchii zje”, 
dnoczeni, wsżyscy żyli przed praw em  równi, 
wszyscy szczęśliwi, Fod potężnem  berłem K ró ­
lów, k tó rych  mezgromne ramie w ew nątrz  dziel- 
nemi prawam i gruntow ało  porządek , zew nątrz  
w  rzekach wiekami n iezmiennych "ubijało również 
Wiekami n iezłomne granic  słupy. T am  nie m y 
od obcych , ale obcy  od nas przeymowali wzory 
administracyi i p raw  xięgi. T a  ważna i świetną 
część h is tory i na ninieyszem posiedzeniu publik 
czności udzielona zostanie.

T ow arzystw o  winne jest dotąd cnotom i na­
ukom Stanisława Potockiego , z ty lu  rozmaitych 
względów i w kraju i w naszem Zgromadzeniu 
zasłużonego, pddać należącą się cześć. T o  do-* 
pełniemy dzisiay.

W  wydziale umiejętności D oktor M ile  p rze ­
św iadczyw szy  się, że w  nowey jego w ynalazku 
machinie pneum atyczney, ru ra  żelazna dwa ło ­
kcie  wysoka w  wykonaniu wiele t rudności r o ­
biła, powziął myśl, w mieyscu tey  ru ry ,  użycia 
naczynia leykowatego i kuli z ru rk ą  trzydz ies tu  
cali. Podnosząc się to  naczynie z m e rk u ry u .  
szera , kula wraz z ru rk ą  zanurza  się w  ty m  
płynie, i pow ietrze  z niey inna. ru rk ą  wychodzi. 
G dy naczynie leykowate opada, powietrze zpod 
dzw ona przechodzi do kuli, z k tó rey  potem

ł



wnątrz wypchnięte zostaje. Deputacya z wy­
działu umiejętności przekonała się, że  tą zmia­
ną machina staje się łatwieysza do wykonania, 
te/n samem tań sza , nadto prostsza w swoim  
składzie i do użycia wygodnieyszą będzie.

Kiedy Rząd tak ciągłe czyni usiłowania i ło ­
ży koszta na szukanie soli kopalney i na zakła­
dy warzelne przy źródłach słonych, Towarzystwa  
zwróciło także swoje prace na ten przedmiot, 
Szczególniey w wydziale umiejętności członek  
nasz, professor chemii w uniwersytecie królew-; 
sko-warszawskim, Kitajewski , zatrudniał się mo­
zolną i trudną pracą doświadczeń chemicznego 
rozbioru rozmaitych gatunków soli kamienney i 
soli warzelnych w  Polsce.

Rozbior ten obeymuie 18 gatunków soli ko­
palnych, a n  soli warzelnych. Z tego okazuje 
się, że sól z W ieliczki  i Szybikowa,  biała sól z Bo-  
chnii  są nayczystsze i do użycia naylepsze; nay- 
mniey mają wilgoci, a źadney nie mają w sobie 
soli obcey. Ze sole warzelne polskie mnieysza  
mają w sobie ilość wilgoci i ilość soli obcych,  
niżeli warzonka Liwerpolska; że sto kwart w o­
dy słoney z dawnych źródeł pod Ciechocińskiemu 
wydaje soli funtów 9 łótów 26 i pół, a sto fun­
tów teyźe wody daje soli funtów 388 . Ze źró­
dła pod Słońskiem  z dawnjmh otworów doświad­
czalnych (Duke!) sto kwart wody solney wydaje 
funtów 8 łótów 2 ? |;  a sto funtów teyźe wody  
daje soli funtów 35 1. W szystk ie  sole warzelne 
polskie zawierają w sobie takie same sole obce, 
jak -warzonka morska Liwerpolska. Takowe so­
le obce są: sól glauberska , g yp s , solan magner 
zy i ,  i  solan wapna. Chcąc więc ściśle oznaczyć
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ilość *olanu sody, czyli soli kuchcnney, ńależy 
©trzymaną sól warzelną jeszcze oczyścić z rz e ­
czonych obcycli soli.

O tey pracy deputacya z wydziału um ieję­
tności zdała sprawę z pochwałą i z uznaniem jey 
użyteczności. Opis tych  doświadczeń z załą- 
czonemi tabellami będzie umieszczony w naszych 
rocznikach.

U traciliśm y przez śmierć w bieżącym m ie­
siącu z członków czynnych  Michała Kado. P r a ­
cował on przez kilka lat w  naszem zgromadze­
niu użytecznie. Był professorem a rch i tek tu ry  
w królewsko-warszawskim uniw ersytecie .

Na tegorocznych wyborach członków', stoso­
w nie  do przepisów ustaw y, przeniesionemi zo­
stali z klassy przybranych  do rzędu członków' 
czynnych: Kado  professor w uniwersytecie K .W . ,  
dok to r  M ile , professor w tym że uniw ersy tecie ,  
x iądz Aloizy O sińskif professor w ym ow y w g im - 
flazyum krzemienieckiem. W szy scy  są zasłuże­
ni w  naszem zgromadzeniu, a z swoich prac  n a ­
ukow ych znani publiczności.

O brani do klassy przybranych: Jan K a n ty  K r z y ­
żanowski,  Członek T o w arzy s tw a  Elem entarnego.

Kajetan Garbiński, professor jeometryi w y- 
kreślney w uniwersytecie K. W .  Znane są uczo­
nym  jego rozp raw y  pod ty tu łem  : o pow ierz ­
chniach skośnych, o zasadach rachunku  losów do 
prawrdy podobnych (probabilite).

T om asz K an to rb e ry  T y m o w sk i , z n a n y z r o z .  
m aitych  drukiem ogłoszonych pism ry m o tw o r-  
czych: dziełmi jego są: Elegia na śmierć Józefa 
X ięc ia  Poniatowskiego  Elegia na śmierć Kościu­
szki  i jenerała M okranosk iego j Dum anie żołnie-
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rza polskiego w  Hiszpanii; t łumaczenie wielu Od 
Horacego,  i t łumaczenie M ahom eta  trajedyi W o l­
tera-

Do klassy korrespondentów: Franciszek Sa- 
palski, professor jeometryi wykreślney w szkole 
główney krakowskiey, wrydał dzieło w  dwóch 
tomach pod ty tu łem  Jeom etryja  wykreślna.

Józef Gołuchowski, professor w uniw ersy te­
cie W ileńskim  , w ydał od uczonych szacowane 
dzieło o pożytkach nauk m atem atycznych; t u ­
dzież o filozofii w  stosunku do pojedynczych lu­
dzi i narodów.

Józef K aw aler de H am m er,  członek wielu in ­
s ty tu tów  uczonych, jeden z naybiegleyszych wie­
ku naszego oryenta lis tów . Znane powszechnie 
dzieła jego M ines de V O rien t, o wymowie P e r ­
sów, o rządzie  mahometańskim, o wpływie ma- 
hometanismu na trzeci  wiek Iledż iry , k tó ra  ro z ­
praw a przez in s ty tu t  francuzki uwieńczoną była.

Zacni m ężow ie1 W z y w a m  was imieniem T o ­
w arzy s tw a  K rólew sko-W arszawskiego Przyjació ł 
Nauk, do zajęcia mieysc w naszem  gronie; chciey- 
cie dzielić z nami dla uży tku  kraju w asze u- 
czone prace.

O fia ry  do Biblio teki T ow arzystw a  uczyn io ­
ne w  tern pó łroczu ,

N otaryusz  K rólestw a P o lsk ieg o , W a le n ty  
Skorochód Majewski: La Scandinavie vengee par 
G raberg  de Hemso.

Poseł powiatu  opoczyńskiego, Felix  Skorkotv- 
ski: Pismo z roku 1237 znalezione w  kopcu

łASet.
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granicznym wsi W oli  w Województwie Sando­
mierskiem.

Kanonik i Proboszcz Sieniawski, X. Francis 
Szek Siarczyński: opis s tatystyczny powiatu Ra­
domskiego, który przed trzydziestu laty uczynił, 
będąe zachęcony do zrobienia dokładnego opisu 
Polski porządkiem słownika, wezwaniem Xięcia 
Michała Poniatowskiego Prymasa.

Konstanty Hr. Zamoyski- Zappes , Mineralog 
gisches Hand Lexicon. Tomy 5.

Ignacy Hr. Mielżyński , rozprawę własną: 
Memoire sur une larve, qui devore les Helix 
3STemoralis. Rozprawa ta zawiera opis własnego, 
przez autora nowego odkrycia, jak w  rozprawie 
wyraża, pewnego rodzaju liszki owadu, która po­
zera ślimaki ogrodowe.

Professor języków' wschodnich i ich litera, 
tu ry  w Uniwersytecie Cesarskim w Petersbur. 
gu, Józef Sękowski, dzieło własne: Supplement 
A 1’Histoire generale des Huns, des Turks, et des 
Mogoles.

Inspektor szkoły wojewódzkiey w Płocku, K a­
jetan Jaxa Marcinkowski: Pismo swoje pod t y ­
tułem: Rzut oka na stan tegocześny oświecenia 
w  Polsce.

O fiary do M uzeum  i Gabinetu rzeczy  
przyrodzonych.

Anna z Rogozińskich Bergonzoniowa: Popier­
sie z gipsu zmarłego swego męża Michała Bor- 
gonzoniego, byłego członka naszego zgromadze­
nia.

Radca województwa krakowskiego , deputo­
wany Olkuski, W alen ty  Zwierkowski ; popiel-

s
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nice, żnata ihmą w  ziemi we ws;  Dfochlitl W O b­
wodzie Olkuskim, napełnioną popiołem , kośćmi 
spałonemi i piaskiem. P rzy tem  w drugiey po­
pielnicy znaleziony był pieniążek srebrny z na* 
pisem: Adrianus Augustus.

Obywatel powiatu O rło w sk ieg o , Kazimierz 
Sokołowski, monety srebrney  Polskiey różnych  
czasów sztuk 5 6 .

A n treprener L o te ryy  kra jow ych Debler: sztuk 
i 4 medalów polskich modelowanych z wosku przez 
H oitzhausera medalistę w daw ney mennicy pol­
skiey za Króla Stanisława Augusta.

Zacni współrodacy ! za te dary , do naszych 
naukowych zbiorów -oddane, składam wam imie­
niem T o w arzy s tw a  uprzeym e podziękowanie.

R o z m a i t o ś c i ,
Pan M iniste r spraw duchow nych i narodo­

w ego oświecenia, na przełożenie K u ra to ra  uni­
w ersy te tu  kazańskiego, o n iedostatku pomocy do 
l i te ra tu ry  oryenta lney , zezwolił d, 3 i paździer­
nika i 8 z 3 r. na zapisanie dla pomienionego u- 
n iw ersy te tu  xiąg i rękopisów , do l i te ra tu ry  
wschodniey należących, podług katalogu ułożo­
nego przez professora E rdm ,anna , z użyciem na 
to  summy i 4 i 2  rubli 5ó kop. (Z u r . D ep. Osw.)

N a odniesienie się Pana sprawującego obo­
wiązki Naczelnika Głównego Sztabu J e g o  Ce- 
s a r s i c i e y  Mości, zalecono dnia 3 1 października 
3823 roku K ura to row i wydziału edukacyynego 
kazańskiego, o dozwoleniu uczenia się w  gini- 
nazyum  kazańskiem , języków oryentalnych



w szczególności, 12stu kantonistom tamecznego 
oddziału sierot żołnierskich, na tychże zasa. 
dach, jak się już uczy w temźe gimnazyum i2stu  
kantonistów, przeznaczonych na nauczycieli.

Prócz tego wysłano ze szkoły omskiey ję­
zyków azyatyckich, 6ciu uczniów takoż do gim­
nazyum kazańskiego , dla dalszego doskonale­
nia się w  naukach i językach wschodnich. 
(Dzień. Dep. Osw.),

Na przełożenie Kurtora wydziału edukacyy- 
nego wileńskiego, Pan Minister spraw duchow­
nych i narodowego oświecenia, przez zalecenie 
z dnia 12 grudnia zeszłego 1823 roku rozwią­
zał względem utrzymywania drukarń przy pijar- 
skiey w  Połocku szkole, którey oddane po je­
zuitach wszystkie rzeczy i porządki byłey u 
nich drukarni (*). W  drukowaniu dzieł zaleco­
no trzym ać się Ustaw Cenzury i szczegól­
nych w tey rzeczy urządzeń. Aże Połock nie 
w  dalekiey jest odległości od W ilna, przeto cen­
zura xiąg, mających się w drukarni tey druko­
wać, poruczono komitetowi C e n z u ry , przy u 
niwersytecie Wileńskim będącemu. (Dzień. 
D e p a r .  Ośw.).

*) Przez Naywyżey potw ierdzone  postanowienia Komi­
t e tu  Panów M inistrów, d. i 3 grudnia 1821 i 7 s ty ­
cznia 1822 rok..-i, rozkazano, po wysłaniu  z Rossyi Je­
zu itów , szkoły' na ich mieyscu innym polecić zakonom; 
na skutek czego między innemi rozrządzeniam i zalo.  

.żyć szkołę wyższą w Poiocku, w klasztorze jezuickim, 
i  oddać ją Pijarom: przyczem pomoce naukowe j in ­
na własność, w szkołach jezuickich pozostałą, na rzecz 
samychźe szkół oddano. (D . D. O.)
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W I A D O M O Ś C I  B IB L I O G R A F IC Z N E .
fPJTriadomośó o L ite r a tu r z e  L itew sko-Z m udżkiey, 

czyli zbiór rozmaitych dziel Li tewsko-Zmudz- 
k ich  i Prusko-Li tewskich  (o k tórych tylko do 
wiedzieć się można było) od naydawnieyszyćh 
czasów aż dotąd,  już w druku  , juz też w rę- 
kopismie będących , z dołączeniem niektórych  
autorów, dających wiadomość naukową o tyin 
języku , porządkiem chronologicznym zebrana 
przez K. N iezabitow skiego Ż m udzina .

A delung  w dziele swoiem pod ty tu łem M i-  
trida tes  , mówiąc o dawnym  Pruskim języku, 
cytuje ważne postrzeżenie T hunm ana  na str .  217 
z Alberyka ,, T r i um  fontium-" k tóry  powiada, że 
już koło r.  1228 Legat papieski w Prusiech Guil. 
de Sabaudia  napisał Gra m matykę w języku Staro-  
pruskim.  K tó ry  to poseł, zaszczycony dostoy- 
liością kardynała umarł  w r. 1261 w Lyonie.

M okslas K rikszczion iszkas  sename sziaures 
prusu leżuwie paraszitas.  (Katechizm w s ta ry m  
północno-pruskim języku napisany., w Królewcu 
1545  albo te ż  (jak chcą niektórzy) r  i 5 5 i i i 5 6 i .

M osw idiuszas iszdaw ei Moksła krikszczioniszka 
etc.  Mosvidiusz (jak mówi Quandt)  wydał naukę 
Chrześcijańską r.  1 047,  chociaż niektórzy tw ie r­
dzą , iż nieco przedtem Li tw in  nazwiskiem: R a -  
p a g e llo n a s , wydał  (podług świadectwa Oster-  
meyera)  G iesm es (Spiew'y Litewskie).

W illen ta s  E a łtra m ie ju s  , iszdawe: „Ewangie-  
lias bey Epistołas.  (Bartłomiey Wi lentas ,  w y ­
dał Ewangelije i Epistoły,  w dniach niedzielnych 
i uroczystych w  kościele Chrześcijańskim czyta-



jitce się , wiernie na język litewski przełożofle t .  
1679 przez Lazara  Sengstok  ̂ powtórnie w r< 
1612 przedrukowane.

Janas B tetkunas , iszdawe postillas ant Ew an­
gelio W ilen ta  su antraszimu. Trumpas ir pra- 
stas iszguldimas Ewangeliu per wisa meta. (Jan 
Bretkunas wydał Postille na Ewangelije Willenta, 
pod tytułem : krótki i prosty wykład Ewrangelii 
przez cały rok czytających się. Tom. 2. iń 4 to 
r. i 5 g i .  W  temże czasie przełożył on Stary 
i Nowy Testament Pisma ś. na język litewski. T\ 
8. cztery in fol. a 4 in 8 , któremu taki nadał 
ty tu ł  : „Biblia tatai esti wissas s. Rasztas“ , Bi­
blia , to jest całe Pismo ś. na język litewski prze­
łożone przez Jana Bretkuna plebana Królewiec­
kiego r. 1.090), lecz ten drogi pomnik języka 
litewskiego, nie został wybrukowany. Znayduje 
się on w' rękopismie w bibliotece Królewieckiey; 
Z pomiędzy licznych prac jego mamy tylko: 
Psaltero Dawido. Wokiszkay bey Lietu wiszkay. 
(Psałterz Dawida po niemiecku i Ihtewsku na ­
pisany wydany zaś przez R hesę, w Królewcu 
1625 r.). W  tymże prawie czasie A .  Jarnund pra­
cował nad przełożeniem Nowego Test., ale śmierd 
dokonać mu nie dozwoliła,

Postillo katolicko , tay est iszguldimas Ew an­
geliu kiek wienos nedelos yr szwętes. (Postilla 
katolicka to jest: w’yklad Ewangelii w dni nie­
dzielne i świąteczne wciągu całego roku czyta­
jących się, przez X. M i k o ł a j a  Daukszę  kanoni­
ka Miednickiego , z polskiego (X. W uyki) przę- 
lożona. W  W ilnie w Drukarni Akademickiey 
u  ś. Jana 1699 r. in folio. (Dzieło nader rzad ­
kie i pożyteczne).
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P unkty  kazań  od adwentu a ż do postu w ję­
zyku litewskim  nap isane ,  z wytłómaczeniem na 
polski, przez X . Konstantego Szyrwida theologa, 
Soc. Jesu. w  W iln ie  w  drukar. Akademickiey 
Soc. Jesu r.  1 6 2 9 .

D aniel. K lein ii, G ram m atica  Lituanica. Ko- 
nigsberg i6 5 5  in 8 vo. (G ram m atyka Litewska, 
Daniela Kleina), tegoż C om pendium  L itu a n ico -  
Germanicum , oder kurze und deutliche anfue- 
hrung zur lithauischen Sprache eb. das, i6 5 4 ,  
in 8 vo. (Kompendium Litewsko Niemieckie czyli 
krótki i w yraźny  sposób nauczenia sie języka 
litewskiego.)
Kniga nobazm stes krikszczioniszkos an t garbos 
Diewuy etc. an tra  karta  yszspausta. Kiedaynise. 
(Xięga nabożeństwa na cześć Eogu w T róycy  ś. je-, 
dynemu , a na użytek  kościołowi W .  X. Litew* 
wydana , a dopioro pow tórn ie w ydrukow ana 
w Kieydanach u Jerzego Rheta. W  teyże x iążce  
pod jedną, o p ra w ą ,  znayduje się Sum m a albo 
krótki wykład Ewangelii ś. całego roku. Na końcu 
zaś m odlitwy chrześcijańskie wszelkiemu w ie­
kowi i użyciu. W szystk ie  te  t r z y  x iążki d ru ­
kowane w K iey d an ach ,  u Jerzego R heta  r. i6 5 3  
(in 4 to.)

Theoph. Schulzen  Compendium G ram m aticae  
Lituanicae. Konigsberg i6 5 4  in 8 .

B iblia  w  języku Zm udzko-li tew sk im ; prze­
kład Sam uela Bogusław a C hylińskiego , w L on­
dynie 1 6 6 0  in 8 . nader rzadka x iążka (jeden 
exemplarz tego dzieła bez ty tu łu  posiada biblio­
teka U niw ersy te tu  W ile ń s k ie g o ) .

D ictionarium  , t r ium  lingvarum auctore Con­
stantino S zyrw id  Soc. Jesu. wielokrotnie prze- 

-Łts. wilttń. T. 1, A- 5 r. 1&2 4 . marzec. 25
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drukowany , ja miałem pod rę ką  z roku 1677 
cz w ar t e y  e d y c y i ; i drugi exemplarz z r.  1713.

T ru m p a i  moksło krikszczioniszko surinkimas 
nuog Rober ta  Bellarmino etc.  (Krótki  zbiór na ­
uki cbrześcijańskiey przez Rober ta Bellarmina 
kardynała napisany.) Yi lnae Typis Academ.  Soc, 
Jesu anno 1677.

H artknoch  Christoph.  Disser ta tio de lingua 
veterum prussorum.  (Rosprawa o języku dawnych 
prusaków umieszczona pod N. V.  w zbiorze roz­
praw tegoż autora przy kronice pruskicy D uis­
burga  w  Jenie r .  1679 wydanych, in 4t.o),

N a u ja s  testam entas , Wieszpaties  musu Je- 
zaus Kris taus etc.  (Nowy Tes tam en t  Pana naszego 
Jezusa Chrystusa , po raz  p ierwszy w języku li­
tewskim z rozkazu króla pruskiego przełożony, 

' ‘ /V*' Vs'Królewcu r. 1701. wy dany przez  Sande.
(Jrw* \  *> ^1 jr  Schuster , takoż w tymże prawie  czasie wy- 

C^ał  No wy  Tes tament .
U niversitas lin g u a ru m  L itu a n ia e  etc. Powsze* 

chność języków w W .  X. Li tew.  zawierająca teyże 
prowincyi  dyalekta , prawidłami  grammatycznemi  
opisane, dla użytku młodzieży l i tewskiey przezna­
czona.  1737 in 12.

D er hleine K atechism us etc. deutsch latei- 
nisch , polnisch , und lithauisch.  Koenigsberg.  
3720. (Katechizm niemiecko-polsko-łacińsko-li- 
tewski  , poraź cz w ar ty  z polecenia i przywileju 
K ró la  Jegomości wydany.)

Pam oksias hriksczion iszkas, t r u m p a y  iszgul- 
ditas etc. (Krótki  wykład nauki Chrześćijańskiey, 
za pozwmleniem zwierzchności , przez pewnego 
X ę d z a  S. J. w'ydany. w Wilnie  roku od naro­
dzenia Chr.  Pana 1725.)
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E . W . H aack  Vocabularium Li thuanico-ger-  
jDanicum. Hale 1730. in 8 . mi t  angehangter  kur-  
zer grammat ik  etc.  (Słownik Litewsko-niemiecki,  
z dołączoną k ró tk ą  g ra mm aty ką litewską.)

Pedelis m iros  saldziausi medi kriżiaus J. P. 
sawimp tur is  etc.  (Snopek m i r ry  naysłodsze drz e­
wo k rz y ż a ,  w sobie m a jący ,  napisany r .  j y 5o 
drukowany w  Wiln ie)  dedykacya A. D. Ty szk ie ­
wiczowi  biskupowi Zmudzkiemu.

Joh. Jak. Q uandt B iblia  ta i esti : wisas szwen- 
tas Rasztas  Seno ir Naujo Test amen to  etc.  (Bi­
blia , to jest : całe Pismo ś. Starego i Nowego 
Tes tam en tu  podług układu D. Marcina  Lu tra ,  
z krótkietn objaśnieniem niek tó rych proroctw i 
t rudnieyszych wyrazów,  znaydujących się w in­
nych  w y d a n ia c h , za s taraniem kilku uczonych 
W  Li twie napisana,  i powtórnie r. 1 7 5 5. przez Joh. 
Jak Quand ta ,  w ydana  w Królewcu.  Pie rwszy 
raz  była wydana w r. 1 5 3 5 . Dopiero zaś po 
raz  t rzeci w r .  1816.  w Królewcu s taraniem A. 
J. R hesa  prof. Theol .  i kaznodziei przedrukowa­
ną  została. W  mieyscach różniących się od o r y ­
ginału sprostowana , i poprawna. Z  tymże napi­
sem , jaki był w uprzednich wersyach.  Tenże  
Q uandt postarał  się o wydanie (wprzódy jeszcze) 
Biblii Novvrego Tes tam entu  , z Psał terzem , po 
L i t ew s k u ,  obok z wersyą  niemiecką,  r.  1727. 
pod t y t u ł e m :  Naujas Tes tamentas  etc.  (i ),

P aul. F rid r . R u in g 1 $ anfangsgruende der Li t"

( 0  0 b  szernieyszą wiadomość o bibliach litewskich znalezdź 
można w uczoney i prawie  jedywey w t e y  rzeczy r o z ­
prawie proj- U hesn .  .-.Geschichte der Lithauischen bi- 
bli. u. s. w. von Rhesa. Koenigsberg 1816. (Histo- 
rya Biblii L itew skich .)
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hauischen Grammatik 1747  iii 8vo. mit einigen  
Lithauischen Liedern , Koenigsberg. (Początki 
L itew sk iey  G ram m atyki} z niektóremi litewskie-  
mi pieśniami.)

P hil.  R ą h ig i$ } Lithauisches Deutsches Lexi-  
c o n ,  Koenigsberg j 747 in 8vo , (L itewsko-nie-  
miecki słownik.)

K n ig a  J u zapa  S. apey wisokias Broctwas. be 
pradzios, iszspausta apey metus 17^0 etc. (Xiazka  
Jpzefa S. o rozm aitych Bract wach , bez początku). 
D i  ukowaną bydz może około r. lydcy aprobową- 
na przez biskupa zmudz. Horaina.

M a i  da. $ 'Ha 11 o s z i cm s u Keznpis e tc . (M odlitwy  
Tomasza a Kempis, kanonika regularnego zakonu  
s. A ugustyna o Naśladowaniu Chrystuta , X ię g ą  
'kta przełożona na język L i t e w s k i , przez X." J. 
K. Sop. Jesu, ażeby wierni w y zn a w cy  Chrystusa, 
i w  tym  języku , kosztowali s łodyczy  i pociechy  
d u c h o w n e y , tam się zaw iera jącey , na w iększą  
cześć  i chw ałę Pana Boga , i na zbawienie duszy  
sw ojey . w  W iln ie  w  drukarni J. K. M . akademi-  
ckiey S oc .  Jesu. Roku od narodzenia Chrystusa  
Pana 1 7 7 2 ,  gdzie się też  znaydują na końcu, 
m o d l i tw y  Wyjęte z xiąg ś. A ugustyna odmawia­
jące się przed spowiedzią , lub w każdym czasie  
kiedy się czyn i żal zą grzechy.

K n ig ia lę  apraszanti broctwa pamoksła kri-  
kszczioniszka po wardu families s. tay  ira: Jezusa; 
M arycs  yr Jozupąs etc .  (Xiąźępzka opisująca bra­
c tw o  nauki CbrzeScijańskiey pod im ieniem  F a ­
m ili i  ś. to jest ; Jęzusa . Maryi . i Józefa ś. etc .  
% rozkazu i polecenia Łopącińsk iego biskupa 
Zmudz Z języka polskiego na litewski przełożoną.  
vy W iln ie  r 7  7  5 .



Kancyonołai  tai e s t : knigos Psolmu ir gie- 
smiu dwasiszku etc. (K a n c j o n a ł ,  to jest : xiążka 
psalmów i pieśni zbawiennych na cześć i chwałę 
Bogu w T r ó j c y  ś jedynemu,  a na użytek kościo­
łowi W .  X .  Li t.  w ydany ,  a dopiero powtórnie 
z przydatkiem niektórych pieśni i modlitw prze­
drukowany,  w Królewcu u G. L. H a r t u n g a r .  1781.

M aldas krikszczioniszkas  wisokiey reykme-  
ney prigulenczios etc. (Modl itwy Chrześcijańskie 
każdemu s tanowi  n a j p r z y z w o i t s z e , na cześć i 
chwałę Bogu w- T r ó y c y  ś. jedynemu i na poży­
tek kościołowi , t rzecikroć z dodatkiem niektó­
rych modłów, wydane,  w Królewcu u  G. L.  H a r -  
temga 1281),

Sum m a  arba t rumpas  yszguldimas Er/angeliu 
Szwentu etc.  (Summa albo krótki  wykład E w an­
gel i i , czytających się w ciągu całego r o k u ,  a 
na cześć jednemu Bogu za pozwoleniem zwiex-z- 
chndści, na  użytek zbawienny wiernym w y z n aw ­
com Chrystusa w W .  X. Lit .  będącym , napisaną,  
w Królewcu u tegoż G. L. Har tunga r. 1781.

Spasabas giedoirna nabażnay Miszias szwiętas.  
etc. (Sposob nabożnego śpiewania Mszy ś. z w y ­
znani em rzeteiney Wszechmocności  Boga,  z do­
datkiem niektórych pieśni , roku po narodzenia 
Chrystusa Pana 17130. w  Wilnie  w drukarni  
J. K. M. Akademickiej .

B rom a  a twer ta  ing wiecznasti  etc- (Brama 
o twar ta  do wieczności przez rospamiętywanie 
rzeczy ostatecznych,  oraz sposób dysponowrania 
umierających na śmierć,  i ra towania dusz w czy- 
scu c ierpiących,  n iemniej  , o ar tykułach wiary 
ś. z krótkiemi  nauk ami ,  i h is to ry jkam i  * po­
ważnych au to rów wy jęte m i , przez X .  M ichała
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Olszewskiego teologa absoluta, kanonika regular. 
B.B. M. M. de paeniten. Z dodatkiem medytacyi 
Ha c a ł y  tydzień , nowo przedrukowana r. od nar 
Chr. Pana 182^ w Wilnie w drukar. XX. Bazyh 
dawnieysze zaś wydanie r. 1799.

Chr. G-ott. M ilkę  Litavisch-deutsches und DeH» 
tsch-Littauisches Vorterb. Konigsberg 1800. (Li- 
tewsko-Niemiecki i Niemiecko Litewski Słownik 
który acz polega na zasadach wydanego niegdyś 
przez R u tr ig a , jednak wielu dodatkami powię­
kszony i uzupełniony został, przez Chr. Gotliba 
M ielke  kantora Pilkal. w Królewcu 1800 r.) 3 
Cz. in 8vo.

Karunka  ziw'ata J, Chr. Pona etc. (Koronka 
żywota J. Chr. , z polskiego na litewski język 
przełożona, i w r. 1801 do druku podana, w W il ­
nie w drukarń. XX. Bazylianów.)

P i s m a  r  e r  y  o d y  c z n 15.
Dzieje Dobroczynności N. III. zawiera: Stan 

Kijowsko-Zwinogrcdzkiego seminarium , z v. zyty 
prała ta  Joachima Grabowskiego wvietv idokoń- 

Homilii, XXVI. i. i ) .c
przełożył X. J. S. Krzyszkowski T. D. Mowa przy 
otwarciu opieki nad ubogimi stanu duchownego 
miana przez f i la re ta  arcybis. mośkiew. z ross! 
przeł. X. Teofil Kondratowicz. O metropolii Lwow- 
skiey i jey arcybiskupach, przez C. B. Friese, 
z fran. przełożył Leon Rogalski (ciąg dalszy), U- 
wagi nad artykułem : o hierarchii kościoła ruskie« 
go z rzymskim zjednoczonego (ciąg dalszy). Uwa­
gi X. M. H  nad recenzyą dzieła pod tytułem: 
X. Pleban. Ja łm użna, legenda p. Ant. Edw. 
Odynca. Psalm LXXVII. naśladowany p. Igna­
cego Szydłowskiego. Chrześcijanin umieratacy 
z L am artina ,  p. A. E. Odyńca. Dwie gwiazdki,



I

_  58g —

p Leona Rogalskiego. Cmentarz wieyski powieść 
a d z W  P. Bouilly. Dyaryusz podróży hiszpań­
skie* z W ilna do Walencyi, p. X. Juwen. CAar-
k ie w ic z a  (ciąg 5ci). Spominka postępu sięgarstwa 
w A nglii , p. A. B. Prospekt na pismo peryod. 
ross. Dziennik IMPERATOR. Towarzystwa Człe-

k0lW p f m a c h  peryodycznych rossyyskich r. 182^ 
rzeczy mogące obchodzio szczegolniey historyą i 
l iteraturę polską są następne :

Siewiernyj archiw  t. J. archiwum polnocne 
dziennik historyi , statystyki i podróży , pod re- 
dakcyą Tadeusza Bułharyna. Tom IX. N. 1—b. 
zaw iera : o Marynie Mniszchównie żonie Dymitra 
fałszywym zwanego; przez T. Bułharyna, z wi­
zerunkiem Maryny. Przywileje Xsąźąt Litewskich 
W itolda i Swidrygajła. O Polanach 1 o Kijowie. 
Mitologija Litewska , p. A. B. Hlebowicza. Roz­
biór historyi państwa Rossyyskiego, M. Karam­
zina przez Joachima Lelewela.

S o r e w n o w a t e l  proswieszczenija i błahatworc- 
nija. N. IV. Wiadomość o ucieczce Stanisława Le­
szczyńskiego króla polskiego z Gdańska do Kwi­
dzyna (Marienwerder) w r. 1759 przez niegoż 
samego pisana; przekład z dzieła.' Collection d& 
relations de voyages.

Otieczestwiennyja zapiski t .  j. pamiętniki oy- 
czyste. Luty, z aw ie ra : Pamiętnik oficera arty- 
leryi w r. 1812, bitwa pod Ostrownem. Listy 
Piotra hrabiego Rumiańcowa Zadunayskiego do 
Mikołaja Hrabiego Saitykowa w r. 1793 i 1794 
pisane, tyczące się owoczesnych interessów Polski.

N o w e  p i s m a  p e r y o d y c z n E .
Lilija  tygodnik mód, nowe pismo peryodycznó, 

od igo czerwca r. t . będzie wychodziło, raz na- 
tydzień, we środę popołudniu, w Warszawie, ka­
żdy numer z czwiartki in 8vo , na pięknym hol- 
lenderskim papierze, z dodaniem kolorowaney ryci­
ny; czasami przydane będą wzorki do haftowa-/
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t a k  \y w iązaney ,  jak n " yC.h ™a t e r 3T.
podpisał : S. O le s z c z r ń ik i  y  m owie. P ro sp ek t  
w « r « .  " l e s z c z y ń s k i , prof , kaligr . w  lic.
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h ie  H i s t o r y  a  P r a w o  R  r  i, ^ce§ °  W so«
dzieło zu p e?n ien o w e  J e , t  “ > « 0 « y
albowiem  w n im  ans jednego r ^ d / i a T u T l '  " ' T ^ '  
^ p e ł n i e  na  now o a u to r  m e » v r  ’ ^ ^ S c b y r n  
i znaczn ie  m e ro z sz e rz y ł .  W c a l 1 T  j P° f aWiI 
ran o  się dokładnie  odpow iedz ieć  ™ f i  * ? 6 S ta '
kim  była  s tan ie  a d m in is t r a ć y a  k ra ju  P» tan ia rw  ja.  
po cząw szy  od założenia  te«*o p a ń s tw , i  R z* m ia n » 
Ju s ty n ian a?  w  jakim s tan ie  p r a w „ d a s tw n -°
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praw,'z europeyskich „alcdów " p T ™  S " k,'k  
go uczono, począwszy od Justyniana'a7/H 
czasów , , s  jakim pożytkiem ’ W ?  naSZ>ch 
przyczynach, dla k t ó r e ś  Wspomniano o 
czasów Tomazvusza a t f t !|W Je8° upadla od
sów rew olucyf Francuzki vZie-[ ^  ° d CZa~ 
rządów Europeyskich a .  1 ° usiłowaniach
kiego, a z e b v  t l  n .V i a ,Szc2e§oIniey Francuz- 
odzyskac mo^ła Cen,3 e 3Wnf  sw3 świetność
p ap ie rze  jeT tT ł!*po] smdm & d° b^ m
m u je S i e  W v i „ '  P • • P r e u u m e ra ta  p r z y y ,

1- S w * ię g a rm  u n iw e rsy te tu  wileńskiego!


